
Nr. 416. Rok VII. Lwów, Środa 27 sierpnia 1902. Wydanie popołudniowe.
Oeny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 ko*.,
za dw nrazow ą dostawę d<ł domu 

dopłaca się 60 halerźtf.
Z  przesyłką poczt, w kraju i monarchii:

• Ł  00 h.
poczt- 2 K. 70 h.

32 K. 00 h.rooznie 26 K. 40 h. 
kwart 6 K 60 h .; 
miecięoŁ. 2 K. 20 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
7,rmn.Tm adresu pocztowego 40 hal.

S o w o  P o l s k i e

• wychodzi 2 razy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
N”. popołudn. 6 h z  przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W y d a w c a :  in ż .  W A C Ł A W  W O L S K I .

Zaproszenie do przedpłaty
n a  „ S ł o w o  P o ł s k i e 4<

największe, najtańsze i niezawisłe pismo poj

Przedpłata na „Słowo PoIskie“ wy no,
mieś.

W e Lwowie. . . . 2 —
Z 2-krot. dostawą do domu 2 6 0
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2 20
Z 2-krot. wysyłką pocztową 2*70

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielowego

p r e n u m e r a t ę  t y g o d u l o w ą
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol- 

sUego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy, za granicą 75 halerzy.

(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 
pocztowych).

Wilhelm II. w Poznaniu.
Za kilka dni cesarz Wilhelm przybędzie do 

Poznania i, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
wygłosi mowę. Jak a  będzie jej treść — nie wiadomo, 
bo hesarz je s t improwizatorem nietylko w wygłasza­
niu haseł ale i w tworzeniu nowych kierunków po­
lityki.

Czy Wilhelm II. wystąpi, jak  powiada jedno 
z pism poznańskich, w charakterze spadkobiercy K rzy­
żaków, czy w charakterze dziedzica tych polityków, 
którzy umieli wywoływać sympatye pruskie wśród 
ugodowców polskich, czy wreszcie pominie sprawę 
polską milczeniem —  to dla nas wszystko jedno.

Dziś całe społeczeństwo w zaborze pruskim, 
z wyjątkiem garstk i niedobitków „sarmackiej naiw- 
ności“, rozumie już doskonale, że polityka Prus wo­
bec sprawy polskiej je s t od wieków jedną, niezmienną, 
konsekwentną, od  ̂W ielkiego E lektora do Wielkiego 
Fryderyka, od Wielkiego Fryderyka do Wielkiego (?) 
W ilhelma i jego wielomównego wnuka.

I  dla nas i dla nich stosunkiem wzajemnym 
może być tylko walka nieustanna, nieubłagana, walka 
na śmierć i życie o tę ziemię, k tóra zaokrągla na 
zachodzie państwo pruskie a granicami swemi na 
odległość tylko kilkunastu mil pod Berlin podchodzi,

Sta... Rzec...

Z a  c e le m  w  życiu .
Przechodziłem chodnikiem, wzdłuż ulicy za­

miejskiej, przy której miejsca, kamienic zajmowały 
wille z podwórzami i ogrodami; mijałem i spotyka­
łem płci obojej przechodniów; przechodnie mijali i 
spotykali mnie i nie zwracali uwagi ani oni na 
mnie, ani ja  na nich. Mijaliśmy się i spotykali obo­
jętnie. Myślałem o czemś zapewne, gdy nagle i nie­
spodzianie tok myśli moich przerwaniu uległ. Spra­
wiło to spotkanie osobistości płci niewieściej, wobec 
której doznałem rodzaju targnięcia, jakiego się do­
znaje w zetknięciu się niespodzianem z dawno nie­
widzianym dobrym znajomym, przyjacielem prawie. 
Ruszyłem ręką w intencyi skłonienia się kapelu­
szem. Ona jednak, mimo mnie przechodząc, popa­
trzyła mi prosto w oczy tak , jak  się patrzy albo 
na lndzi w życiu nigdy niewidywanych, albo na słu­
py. Zmieszało mnie to. Zapewne zmieszanie w oczach 
mi się odbbiło; ale ona tego nie widziała.

—  Co to znaczy? — zapytałem  siebie, gdy 
przeszła.

W net do myśli drugie wsunęło się mi py­
tanie :

— Co to za jedna?
Źem ją  znał, o tern nie wątpiłem na razie. 

Me gdzie i kiedy ?
— Gdzie i kiedy ?
Zapytania te prześladować _mnie jęły. Mara 

pamięć dobrą; w tyra jednak razie zawiodła mnie. 
Nie mogłem i nie mogłem przypomnieć sobie okoli­
czności, odnoszących się do mojej z tą  damą zna­
jomości. Dałem wreszcie przypominaniu spokój, za-

0 tę ziemię, bez której Polska w przyszłości istnieć 
nie może, bo nie miałaby dostępu, nie miałaby wol­
nego oddechu do morza. O tę ziemię, która je s t dla 
Prusaków tak cenną, bo ją  wzięli w posiadanie ko­
sztem tylu zdrad, gwałtów i wysiłków politycznych
1 ekonomicznych, a nam je s t tak drogą, bo była ko-. 

Mebką naszego państwa i narodu, najstarszem  na- 
^ e m  dziedzictwem lub najdawniejszą zdobyczą.

W  tej walce mogą być długie,-,przerwy, zawie­
szenia broni wskutek wzajemnego wyczerpania sił, 
próby układów tymczasowych, w których obie stro­
ny zwodzić się muszą zawsze, bo mają wręcz od­
mienne dążenia i cele. Polityka pruska , dąży i dążyć 
musi do niemczenia tych kresów wschodnich, bo je ­
dynie w ten sposób może sobie posiadanie ich na 
zawsze zabezpieczyć. A dziś tembardziej sprawa 
jes t dla P rus i dla Niemiec pilną, że tym kresom 
nietylko jpolnische ale i russische Gefahr zagraża, 
żarłoczna chciwość „starego druha“ i starych zbro­
dni wspólnika, który „wiecznie głodny choć pożarł 
tak  wiele" coraz pożądliwiej na zachodnie ziemie 
polskie spogląda, coraz wyraźniej zdradza chęć za­
okrąglenia tych olbrzymich dzierżaw i z tej strony. 
Słusznie zaznaczono, że dopóki ruch narodowy pol­
ski ogniskował się niemal wyłącznie w Poznańskiem, 
żadne niebezpieczeństwo nie groziło Prusom ze stro­
ny Rosyi, która nie mogła myśleć nawet o anekto­
waniu tej prowincyi, wchodzącej klinem w niemieckie 
lub, jak  się zdawało, zupełnie już zniemczone kraje.

Za małą to zresztą byłaby zdobycz, żeby warto 
było dla niej psuć dobre, nawet przyjazne stosunki 
sąsiedzkie. Ale odkąd ruch narodowy polski ogar­
nął bogaty Śląsk Górny, i Prusy Zachodnie, ujawnił 
się na W armii i w Prusieeh Wschodnich i wskutek 
polityki pruskiej a zarazem własnego rozwoju przy­
brać musiał wrogi dla państwa i niemczyzny cha­
rak te r — sprawa inaczej dla Rosyi się przedstawia. 
Tu już nie chodzi o Jedną polską prowincyę, ale o 
wielką polać zie&i z V milionami ludności, przed­
staw iającą cenny, zwłaszcza pod względem ekono­
micznym nabytek. Apetyt Rosyi już się obudził, 
jak  świadczą o tem wymowne fakty.

Zarówno ze względu na nasze dążenia naro­
dowe, jak  i ze względu na możliwość starcia się w 
przyszłości /Prus z Rosyą o ziemie polskie, nasza 
polityka może mieć dziś jedno tylko zadanie. Tem 
zaś zadaniem musi być zdobycie i utrwalenie prze­
wagi żywiołu polskiego, politycznej i kulturalnej, na 
naszem terytoryum narodowem we wschodnich pro- 
wincyach państwa pruskiego. Liczebnie już zdoby­
wamy tę przewagę, która zabezpiecza nas na wszel­
kie ewentualności.

O tę przewagę, o utrwalenie żywiołu polskiego,

chowując w pamięci to jeno, co z niej do wyrzuce­
nia nie było : postać świeżo spotkanej damy.

Była to kobieta pokaźna, do rodzaju majesta­
tycznych należąca, jedna z tych, których wygląd ze­
wnętrzny świadczy o przynależności do t. zw. wyż­
szej towarzystwa sfery. Suknia na niej, okrywka 
zwierzchnia, koronki, k ^ e lu sz , trzewiki, rękawiczki, 
parasolka mówiły o pochodzeniu z pracowni krawiec­
kich i modniarskich najlepszych, z magazynów naj­
wytworniejszych. W ydzielała się z niej subtelna Vśra 
uiolette woń. W yglądała na taką, której się wszę­

dzie szacunek okazuje, miejsca ustępuje. Co zaś 
wieku się tyczy, wydawała la t do pięćdziesięciu i 
nie maskowała tego, włosy jej bowiem przy czer- 
stwem, o delikatnych i poprawnych rysach, obliczu, 
mocno się srebrzyły. O pretensye jej posądzać nie 
było można.

Po spotkaniu byłbym o niej zapomniał, gdyby 
się mi znów nie przypomniała.

Pracowni mojej okno wychodzi na plac nieza­
budowany, traw ą porosły, z ukosa przecięty ścieżką, 
skracającą drogę na przechadzki zamiejskie, oraz dla 
dziatwy do szkoły. Dwa razy dziennie dzieci na nim 
pełno ; w niedzielę i święta nie schodzą z niego spa­
cerowicze od rana do wieczora. Inaczej piać pustką 
Świeci — rzadko jeno ktoś się na ścieżce pojawia.

Razu pewnego nad wieczorem —- p a trz ę : ona...
Ukazała mi się jej postać, ale — w towarzy­

stwie. Szła ścieżyną; przed nią i obok niej biegło 
pięć malusich, jak  mleko białych, bujnym włosem 
obrosłych pieseczków. Dama śród nich kroczyła pom­
patycznie: oglądała się, niekiedy się zatrzymywała. 
Stworzonka te biegły kroczkami drobniutkimi, toczyły 
się, niby pięć plamek białych, na zielonym m ura­
wy tle.

Widok ten nie był ani wzruszający, ani piękny, 
ani śmieszny, ale dziwny.

toczy się dziś właściwie walka, nie zaś, jak  twierdzą, 
chociaż sanii'tem u nie wierzą, o oderwanie prowin- 
cyj polskich od państwa praskiego. Takiego zamiaru 
dziś mieć nie możemy, byłby on po prostu niedo­
rzecznością. Zadania naszej polityki narodowej mie­
ścić się powinny w ramach konstytucyi pruskiej, gdy­
by dla Polaków nie byłavóna obecnie .martwą literą. 
Sam rząd pruski w pewnych wypadkach nadaje im 
charakter nielegalny, a raczej zmusza nas do zba­
czania z drogi legalnej.

Ale z tego bynajmniej nie wynika, że polityka 
polska w zaborze pruskim przybierać powinna cha­
rak te r demonstracyjny i rewolucyjny. Nie zasada tu 
rozstrzyga, ale wzgląd praktyczny. Polityka demon­
stracyjna w zaborze pruskim w dzisiejszych warun­
kach nie może mieć poważnego, realnego celu.

Śmieszną więc po prostu je s t obawa, jaką ży­
wią Niemcy, demonstracyj polskich w Poznaniu z po­
wodu przyjazdu cesarza Wilhelma. Polskie społeczeń­
stwo wybrało najwłaściwszą taktykę, postanowiło 
nie brać wcale udziału w powitaniu i przyjmowaniu 
cesarza. W jechać ma on do Poznauia na czele woj­
ska jako zwycięzca do zdobytego miasta. To odpo­
wiada faktycznemu stanowi rzeczy i na tyra tiyuin- 
fie wątpliwym cesarz niemiecki poprzestać musi. Lud­
ność polska niczego od niego nie oczekuje, niczego 
się nie spodziewa.

Nie chcemy również skarżyć się, ani protesto­
wać. Rozumiemy, że ta walka, którą w zaborze pru­
skim toczyć musimy, je s t koniecznością historyczną. 
Budzi ona naszą świadomość narodową, naszą od­
porność, zachęca do pracy, do życia.

Społeczeństwo polskie w zaborze pruskim jest 
już dziś tak silnem, tak twardom w sobie, tak sa- 
modzielnem, że śmiało może patrzeć w przyszłość, 
jeżeli nie da się zepchnąć z właściwej drogi. W cięż­
kiej walce z nieubłaganym wrogiem dojrzało ono 
i nabrało hartu i powagi męzkiej. Uroczystości nic- 
,mieckie w Poznaniu nie wytrącą nas z równowagi.

Wychodźtwo z Austro-Węgier.
Wiedeń, 25 sierpnia.

(A) Urząd imigracyjny Stanów Zjednoczonych 
ogłosił sprawozdanie za rok od 1 lipca 1901 do 30 
czerwca 1902 roku.

Najwięcej wychodźców przybyło na terytoryum 
Unii z Włoch (178.375 czyli o 42.379 osób więcej, 
niż w 1900/1901). Drugie miejsce zajmują Austro- 
W ęgry, z których wywędrowało do Unii 17.989 
(o 58.599 osób więcej, niż w 1900/1901).

Owym liczbom i owemu zestawieniu Austro-

Dama taka —■ z psiętaini?
Miałażby to być pani Psińska, z domu panna 

Szczeniątkowska ?
Oczom się wierzyć nie chciało.
Ścigałem ją  wejrzeniem. Szła — przeszła. Na 

powrót jej czekałem — nie doczekałem się. Inną mu­
siała pójść drogą.

Minęło dni kilka i znów ją  o nad wieczornej 
porze ujrzałem w otoczeniu psiąt na ścieżce. Zoczy­
łem ją  nie ja , ale gość, co do mnie w odwiedziny 
był przyszedł.

—  Cóż to?... — zawołał.
— Amatorka... —  odrzekłem.
— Kurczęta zwodzi?
—  Białe ?... Czyś białe kurczęta widział kiedy ?
— A... tak... W ięc?
—  Pieski...
—  Praaaaw da... Zdaleka poznać trudno...
O am atorstwie damy zawiązała się rozmowa. 

Wspomniałem o mojem przy spotkaniu z nią złu­
dzeniu. Rozmowa na inny zwróciła się przedmiot.

N azajutrz słotna nastała pora, trw ająca ty ­
dzień prawie. Gdy się wypogodziło i słońce z ziemi 
wilgoć wypiło, dama z psiątkami białemi na szma­
ragdowej ukazała się łące.

Skorom ją  ujrzał — za kapelusz i na ścieżkę. 
Ża zbliżaniem się do niej, na obliczu jej dostrzegłem 
wykwit uśmiechu, którym, gdym jej ze ścieżki ustą­
pił, następujące okrasiła wyrazy:

—  Godziż się... tak... mnie mijać?
— Panil? —  zawołałem.
Po głosiem ją  poznał odraza.
— Ateny?... Korynt?...
— Ateny... Korynt... — odrzekła.
—  Cel w życiu?...
—  Cel w życiu...
—  Nauka?... Sztuka?...



2 „SŁOWO JPOLSKIUT Nr. 41b z dnia 2Y sierpnia iyU2.

W ęgier z Włochami poświęcają pisma wiedeńskie 
liczne komentarze. Postaram y się te ostatnie tutaj 
streścić tern bardziej, że jest w nich mowa również 
i o Galicyi.

Przedewszystkiem niepokoi prasę wiedeńską 
nagły i stały wzrost wychodźtwa. W  1899 roku wy- 
wędrowało zaledwie 50.332 osób; w 1900 r., a  więc 
w rok później już 108.701 osób.

W Austro-W ęgrzech głównego kontyngensu wy­
chodźców dostarczają W ęgry północne, G a l i c y  a, 
Dalmacya, potem Kraina i Tyrol. Są to właśnie te 
kraje monarchii, którym brakuje przemysłu, bądź 
z braku danych do tego warunków, bądź — dodaje­
my od siebie — z powodu przeszkód, stawianych 
przez rząd.

Naiwnie, a raczej obłudnie dziwi się prasa wie­
deńska, że chłop polski nie szuka zarobku w Austryi 
zachodniej, w wielkich miastach i w ogniskach prze­
mysłowych tychże prowincyj zachodnich. Pyta się ona, 
dlaczego się tak dzieje? Przecież byłoby to i łatwiej 
i bliżej, niżeli płynąć za ocean do Ameryki. Ci, któ­
rzy zadają to pytanie, nie pamiętają, czy nie chcą 
pamiętać, że w Austryi zachodniej panuje przelu­
dnienie ; że przemysł tych prowincyj stoi na słabych 
nogach ; że drożyzna niezmierna, istniejąca w owych 
stronach, przy nieświetnych, a dla przybysza z Ga­
licyi rozmyślnie obniżonych cenach zarobku nie za­
chęca do przenoszenia się na zachód. Dla takiego 
zjawiska, jak  wędrówka sił roboczych ze wschodnich 
prowincyj pruskich na zachód do Westfalii, w Au- 
stryi niema odpowiednich warunków.

Koła rządowe Austro-W ęgier jeszcze nie wy­
tworzyły sobie sądu należytego o wyehodźtwie, są 
w kłopocie, gdyby miały orzec, czy jes t to proces 
pożądany, czy szkodliwy dla obu państw bratnich. 
Są tacy, którzy uważają wychodźtwo za objaw n a­
turalny. Co je s t naturalnem, temu nie należy prze­
szkadzać. Przeciwnie, rozumny polityk powinien się 
starać wyciągnąć z tego korzyść. Trzeba pracować, 
by wychodźcy austro-węgiersey zachowywali spójnię 
i nie tracili łączności z ojczyzną. Dzięki temu, wzro­
śnie wywóz austro-węgierski w strony, gdzie osiądą 
ci wychodźcy masą bardziej zwartą.

Inny odłam ekonomistów i polityków uważa 
wychodźtwo za objaw dla Austro-W ęgier nadzwy­
czajnie szkodliwy. Oba państwa tracą m ateryał re ­
krutacyjny i siły robocze dla rolnictwa. Równocze­
śnie to co traci rolnictwo w Austro-W ęgrzech, zy­
skuje dzięki napływowi robotników z Europy, rolnik 
amerykański. Należy zatem owemu wycliodźtwu prze­
ciwdziałać. Jedni, jak naprzykład politycy węgierscy, 
przeciwdziałają środkami policyjnymi, np. wstrzym y­
waniem paszportów, karaniem tych, którzy się usu­
wają od służby w wojsku. Inni są zwolennikami me­
tody działania pozytywnego. A więc chcą pracować 
nad zmniejszeniem biedy, nad zwróceniem wychodź­
twa ku zachodnim prowincyom Austryi, nad ożywie­
niem górnictwa.

W  Galicyi — zdaniem Moyitagspresse — sp ra­
wa wychodźtwa przedstawia się najgorzej z wszy­
stkich prowincyj austryackieh.

Składają się na to : szalenie szybki wzrost lu­
dności, ciemnota tejże, rozdrobnienie zbyt wielkie 
gruntów. Ów tygodnik żarliwie protestuje przeciwko 
pośrednictwu rządu między właścicielami ziemskimi 
i robotnikami. Żaden rząd austryacki nie cieszył się 
i nie cieszy zaufaniem pełnem u całej ludności ga­
licyjskiej. Odpowiednio do panujących prądów poli­
tycznych to wielcy właściciele, to znowu robotnicy

W yciągnęła do mnie przyjaźnie obciągniętą rę ­
kawiczką szwedzką rękę. Uścisnąłem dłoń jej ser­
decznie.

—  Cóż to znaczy?... — zapylałem.
—  Co?... — odparła.
Zwrócone na psiątka, co ją w półkole otoczy­

wszy, ze wzniesionemi do góry ku jej obliczu oczę­
tami, ogoneezkami kiwały, wejrzenie moje było na 
jej „co?" odpowiedzią.

— Cel w życiu znalazłam — na zapytanie mi 
odpowiedziała.

—  Taki?...
Lekko ramionami wzruszyła i prosto mi w oczy 

z uśmiechem patrzała.
Uśmiech jej wydał się mi niesamowitym, za- 

prawnym upokorzeniem niby.
— Wieści o pani — zacząłem, chcąc rozmowy 

przedmiot zmienić — dochodziły mnie w ciągu... 
w ciągu ?...

—  Ćwierć wieku — podchwyciła wesoło.
—  Chyba nie tyle...
—  Trochę może mniej, jeżeli nie więcej... W i­

dzisz pan: mimo, żem kobieta, sama o liczbie prze­
żytych przezemnie la t dokładne daję wyobrażenie. 
No... ale...

Przerw ała sobie. Chwilkę pomyślnła i rzekła:
—  Sprzeczaliśmy się ze sobą zawzięcie... Kłó­

ciliśmy się... Pam ięta pan?...
—  Pamiętam...
— Chcesz pomówić ze mną?...
—  O!... owszem...
—  Miło dawne... dobre wspominać czasy... 

Przyjdź pan do mnie... Mieszkam... ulica... numer... 
piątro drugie... O ósmej wieczorem herbatę pijamy...

Czasownika ostatniego wymówienie w liczbie 
mnogiej nasunęło mi domysł, że je s t zamężną. Ode­
zwałem s ię :

rolni oskarżaliby rząd pośredniczący o faworyzowa­
nie strony przeciwnej.

Częściowo i tymczasowo zmniejszy wzrost wy­
chodźtwa w Galicyi parcelacya gruntów. Ale tej 
parcelacyi powinny dokonywać prywatne banki rol­
nicze, tylko kontrolowane przez rząd. Owe banki 
muszą prowadzić interes parcelacyjny bezstronnie, 
nie krzywdząc ani chłopów, ani właścicieli parcelo­
wanych majątków.

Przykłady takiej parcelacyi dają komitaty sło­
wackie W ęgier północnych, gdzie wielkie majątki 
znikają coraz to szybciej. Żakupują je Słowacy, któ­
rzy wrócili z Ameryki.

Jak  widzimy, projekt Montagspresse odpowiada 
ściśle projektom, postawionym i bronionym umieję­
tnie przez Słowo Polskie. Jak  na W ęgrzech Słowak, 
tak u nas Mazur posiada wszelkie dane do odegra­
nia roli pierwszorzędnej w ruchu parcelacyjnym i to 
całego kraju. Przyszłość musi należyć do Mazura, 
ponieważ przewyższa on Rusina energią, pracowito­
ścią, oszczędnością. A do takich łudzi należy przy­
szłość, choćby się to miało nie podobać prasie rusiń- 
skiej i agitatorom hajdam aczyzny!

P rze g lą d  prasy.
= . Szkoła, organ Towarzystwa pedagogicznego, 

omawia w numerze z soboty regulacyę płac nauczy­
cieli ludowych, dokonaną przez Sejm galicyjski 
w ciągu sesyi ostatniej. Szkoła zaznacza, że nauczy­
cielstwo nie je s t wcale zadowolone z nowej ustawy 
regulującej płace (znoszącej, jak  wiadomo, kategoryę 
nauczycieli „stałych młodszych", przez co pewna 
część nauczycieli posunęła się na wyższy stopień 
płacy) i wyjaśnia podstawy tego niezadowolenia.

Kraj, wstawiwszy w budżet szkolny —  po­
wiada — około miliona koron więcej, dokonał 
ofiary, którą i Sejm i prasa nie omieszkały przed­
stawić nauczycielstwu, jako dowodu przychylności 
dla niego i dbałości o szkolnictwo ludowe. Dla­
czegóż nauczycielstwo niezadowolone ? Przyczynę 
trzeba wyjaśuić przedmiotowo, aby usunąć z je­
dnej strony zadowolenie z uspokojenia sumienia 
publicznego, z drugiej zaś strony uchylić insynua- 
cye szowinizmu, brak patryotyzmu itd, Że kraj 
dużą poniósł ofiarę, to rozumie nauczycielstwo; —  
że zaś ofiara ta ani w małej części uie spełniła 
postulatów nauczycielstwa co do polepszenia 
nędznego bytu materyalnego, to przyznano, aczkol­
wiek z wielką wstrzemięźliwością, w Sejmie, ra­
czono nawet postawić horoskop na dalsze „ofiary” 
w przyszłości.

Otóż właśnie w tern traktowaniu nauczy­
cielstwa „ofiarami“ leży pierwsza i główna przy­
czyna niezadowolenia, a nawet wprost rozgory­
czenia, które ostatnia sesyar sejmowa w szere­
gach nauczycielskich wywołała. Każda bowiem 
donioślejsza sprawa publiczna wymaga przede­
wszystkiem planu działania. Gdy się rozchodziło 
o podniesienie rolnictwa i melioraoye, przedłożono 
Sejmowi opracowane szczegółowo przez odnośną 
komisyę plany; — do sprawy podniesienia środ­
ków komunikacyjnych zabrano się wedle ułożo­
nego poprzednio planu —  przebieg budowy ka­
nałów wodnycli znamy w dość dokładnych zary­
sach od początku do końca. Wszak na te wszyst­
kie inwestycye kraj uie posiada również środków 
materyalnych w gotowiźuie, ale rozkłada ciężar 
wydatków, obliczony w przybliżeniu, na szereg
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— Jakież mam dać odźwiernemu nazwi­
sko ?.....

— Jakie ?... Ależ moje,., moje własne...
— Przypuszczałem...
— Żem za mąż wyszła?... Nigdy w świecie!.. 

Więc do... jaknajrycblejszego widzenia.
Rozeszliśmy się.
Nie pomału zdziwiła mnie była dama z pie­

skami. Zdziwienie inoje do wysokiej podniosło się 
potęgi, gdym się dowiedział, co zacz ta dama.

°B y la  jedną z pierwszych t. zw. „pionierek wyż­
szej nauki kobiecej". W oczach się to moich, ku 
zadowoleniu memu, działo, zdawna bowiem do tego 
śmiertelników rodzaju należałem, co kobietom prawo 
przyznają do wszystkiego, do czego je ochota cią­
gnie, a czemu podołać są wstanie. Nauka całkowi­
cie do tej wchodzi kategoryi. Powitałem więc ko­
bietę na drodze naukowej uprzejmie.

Te co najpierwsze weszły na nią, weszły pod 
hasłem : „żądzy wiedzy“.

Prędko jednak piękne to hasło na mocy i do­
niosłości straciło. R ezultat ten sprowadziła racya 
prosta i naturalna. Głosicielki hasła rychło się prze­
konały, że nabywanie wiedzy połączonem je s t z tru ­
dnościami, wcale do przełamania uie łatwemi. W śród 
trudności najwążniejszemi, ale nie nąjmniejszeiui 
były naukowe. Żywsza i -'eh wytnie jsza u kobiet, niż 
u mężczyzn, wyobraźnia, łącznie z pamięcią, wynad- 
gradzały brak przysposobienia do słuchania wykła­
dów uniwersyteckich, przytem dzielnie przy egzami­
nach pomagały. Te przeto truduości obchodzić się 
dawały. Obok nich jednak groźnie staw ała kwestya 
chlebowa. Ubodzy chłopcy łatwiej sobie rddę, aniżeli 
ubogie dziewczęta dają. Tym ostatnim, gdy której 
przywieziony zapasik grosza wychodził, nie pozosta­
wało co innego, tylko: albo naukę rzucać, albo się 
za mąż wydać. W oczach moich, żądza wiedzy zmie­
niła się w żądzę męża.

lat, a w miarę zbliżania się terminu obmyśla 
środki. Tak etapami, krok za krokiem, zbliżać 
się będzie każda z tych spraw ku założonemu 
z góry celowi. Tylko szkolnictwo ludowe, chociaż 
w mowach sejmowych traktowane jest jako jedna 
z najważniejszych spraw krajowych, uie może 
się poszczycić jakimś piałam na przyszłość. Pod 
naporem konieczności, aa widok tego Łazarza, 
rzuca się, co można, jak „jałmużuę“, na oślep 
i każe się znowu czekać, aż coś zbędzie z innych 
potrzeb krajowych. Tu leży kardynaluy błąd 
i przyczyna rozgoryczenia nietylko nauczycielstwa, 
ale wszystkich kraj i narodowość miłujących 
obywateli.

Nauczycielstwo umie rachować; nauczycielstwo 
rozumie to dobrze, że kraj nie jest dziś w mo- 
żuości rzucenia milionów w jednym roku na po- 
lepszeuie jego doli, — ale nauczycielstwo rozu­
mie równocześnie, że dzisiejszy system, traktujący 
je, jakby było wykluczone z pod praw ogólno­
ludzkich, uie da się poprawić na tej drodze, jaką 
dotąd Sejm krajowy postępuje. Nauczycielstwo nie 
żąda finansowych niemożliwości, lecz poważnego 
traktowania, którego wyrazem może być tylko 
plan z góry obmyślony: stopniowego ale słuszne­
go poprawieuia jego doli i stanowiska. Naprzód 
trzeba przyjąć zasady całej akcyi, a dopiero na 
tej podstawie myśleć o środkach. Jeśli podstawy 
dzisiejszego systemu plac nie zostaną zmienione, 
próżne będą i dalsze „ofiary"; — nauczycielstwo 
pozostanie niezadowolone, a rozgoryczenie przy­
bierać będzie coraz ostrzejsze formy, chyba, że 
rozpoczęte cofanie się w obniżeniu poziomu tego 
stauu doprowadzimy aż do dawnych stosunków 
z przed roku 1873. Niechaj Sejui powie wyraźnie, 
dokąd dąży, co myśli zrobić za rok. za dwa itd., 
niechaj zarzuci dzisiejszy system, nie praktyko- 
wauy w żadnej innej dykasteryi służby publicz- 
U0j} —  Przyjąwszy zaś nowy, chociażby skromuy, 
niechaj oświadczy, kiedy i w jaki sposób chce go 
przeprowadzić, a wtedy nauczycielstwo przestanie 
z pewnością narzekać, przetrzyma okres nędzy, 
krzepione nadzieją lepszej przyszłości. Perspekty­
wa, że za rok czy dwa klasa liga płac otrzyma 
100 kor. więcej, a za lat 5 laska ta spaduie na 
klasę IHcią lub IVtą, uie poprawi sytuacyi, nie 
wypełni luk w szeregach nauczycielskich, nie ukoi 
rozgoryczenia.

Kiedyżbo sesye sejmowe tak są krótkie, kie­
dy ułożenie takiego planu wymagałoby może ró­
wnoległej akcyi w Radzie państwa, natrafiłoby 
na różne przeszkody w stanowisku poszczególnych 
stronnictw! To niezaprzeczona prawda. Nieszczę­
ściem właśnie jest szkolnictwa ludowego nietylko 
u nas, ale we wielu innych krajach, że nie jest 
dotąd sprawą społeczną, obowiązkiem wobec ludz­
kości, ale polityczną zabawką. Jakżeż żółć wzbu­
rzyło hasło organizacyi politycznej wśród nauczy­
cielstwa 1 A przecież przykład z góry przyszedł. 
Niechaj stronnictwa polityczne przejmą się zasa­
dą, że szkolnictwo ludowe nie powinno wchodzić 
w ich grę, niech potrzeb tego szkolnictwa uie 
spychają z porządku dziennego dla innych spraw 
swej polityki, lecz traktują je r ó w n o m i e r n i e  
z inuemi sprawami, a wtedy znajdzie się czas 
dla ułożenia i przyjęcia programu całej akcyi, 
potrzebnej dla szkolnictwa, aby ono mogło spełnić 
swe zadanie wobec Boga i narodu.
Uwagi te, spokojne, rzeczowe, a silne argu-

W  ciągu dokonywania się tej ewolucyi wycho­
wawczyni piesków białych, wybitną odgrywała rolę. 
Przez całe lat dwa, sztandar żądzy wiedzy mocno 
w ręku dzierżyła — i dlatego zapewne mnie wzglę­
dami zaszczycała. Zgodneśmy mieli poglądy przez 
rok pierwszy cały prawie. Pod koniec dopiero zgo­
dność chwiała się nieco. W roku następnym w żą­
dzy wiedzy dostrzegać począłem najprzód światełka 
fałszywe, następnie szczerby, dziury, plamy nieko­
niecznie czyste. Najjaśniej wydawała się praca dla 
chleba.

Wskazywałem jej to —  ona widzieć nie chciała. 
Schodzenie z drogi żądzy wiedzy przypisywała bra­
kowi „celu w życiu“.

—■ Przedewszystkiem cel w życiu wytknąć so­
bie potrzeba... — była to jej teza.

O cel ów wywiązywały się pomiędzy nami 
sprzeczki zawzięte —  kłótnie. Mówiłem jej o celu, 
wytkniętym przez naturę i do osiągnięcia jej zwła­
szcza, bogatej a pięknej, łatwym. Przedstawiłem ce­
lu tego wzniosłość i pożyteczność. Gniewało ją  to. 
Zarzucała mi poziomość, terateryzm  i raz w gniewie 
w oczy mi — z iskrami w oczach własnych — ci­
snęła:

—- Za mąż nie pójdę... nie pójdę!., nie pójdę!!..
Następnie z oczów ją  straciłem. W yjecM a. 

Wieści o niej dochodziły mnie z Kartaginy, z Tob, 
z Babylonu, z miast innych. Dalej i wieści docho­
dzić przestały, aż nastąpiło spotkanie.

Na herbatę mnie zaprosiła. Najmowała aparta­
ment umeblowany; miała ze sobą damę do towa­
rzystw a i służącę.

Przy herbacie sama mnie zaczepiła:
— Pali pana ciekawość...
— Do pewnego stopnia... — odrzekłem.
— Hm?... — mruknęła. — Mnie pali ochota wy­

gadania się przed panem, z którym się nagadałam 
tyle...
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aientami i oparte o gruntowną znajomość szkoły i 
kraju, rzucają właściwe światło na metody stronnicze 
traktowania spraw nauczycielskich w sejmie. Szkoła 
żąda słusznie, aby sprawę doli nauczycielstwa ludo­
wego uczynić sprawą ogólną, solidarnie popieraną 
przez wszystkich i objętą programem pracy nie po­
szczególnych stronnictw, ale całego sejmu.

W tym samym numerze Szkoła podaje tekst 
mowy ks. biskupa P e l c z a r  a, wygłoszonej w Sej­
mie w d. 10 lipca br., która tyle dyskusyi wywołała 
wśród nauczycielstwa, a rzuciła w jego szeregi 
także niemało rozgoryczenia.

Co się tyczy zarzutów, czynionych nauczyciel­
stwu, że jego akcya i stowrzyszenia mają charakter 
p o 1 i ty  c z ny, Szkoła wyjaśnia, że nauczycielstwu 
nie o p o 1 i t  y 1: ę chodzi, ale o ż y c i e, „o wyszu­
kanie drogi do obrony i ratowania się wśród krętych 
manowców polityki".

Jak dalece obecne dorywcze traktowanie 
spraw szkolnych rozgoryczyło nauczycielstwo —  
kończy Szkoła —  przytaczamy na dowód jeden 
rys charakterystyczny. Oto Eedakcya nasza otrzy­
mała ze sfer nauczycielskich poważnych, wcale nie 
politykujących, projekt, aby wnieść do Najjaśniej­
szego Pana zbiorową prośbę o odmówienie sau- 
kcyi uchwalonej niedawno zmianie ustawy szkol­
nej. Projektodawcy wychodzą z słusznego zresztą 
stanowiska, że taka bezprogramowa łatanina jest 
blichtrem dla opóźuienia jakiejś stanowczej i ogól­
nej akcyi, że przeto jest wprost szkodliwą. Takto 
odczuwa nauczycielstwo brak myśli przewodniej 
i planu w traktowaniu szkolnictwa ludowego przez 
Sejm krajowy.
=  Paryski Journal des Debats takie podaje 

informacye o zamierzonein „przyjęciu* cesarza W il­
helma II. w Poznaniu:

„Posłowie polscy na Sejm poznański, ludność 
polska miasta Poznania i wysoka arystokraeya 
wraz ze szlachtą postanowili nie brać wcale u- 
działu w uroczystościach, które się odbędą w dniu 
3 września na cześć cesarza Wilhelma. Te posta­
nowienia wywołały w kolach rządowych nader 
przykre wrażenie. Ażeby jednak podnieść blask i 
znaczenie uroczystości, które w takich okoliczno­
ściach miałyby bardzo niewesoły charakter, spro­
wadza rząd już obecnie liczne pułki do Poznania, 
dokąd przyjeżdża także znaczna ilość książąt i 
oficerów obcych. Wszystkie te zarządzenia nie 
stworzą wśród ludności entuzyazmu, bo go tam 
wcale niema; przeciwnie jakieś uczucie ogólnego 
smutku i przyguębienia ujawnia się coraz wi­
doczniej z dnia na dzień w Poznaniu i całym 
kraju".

• Od wypadków we W rześni pisma francuskie 
zwracają nieco większą niż dawniej uwagę na to, 
co się dzieje w Polsce, zwłaszcza w zaborze pru­
skim.

Z ziem polskich.
(Jf-ylż polski iv Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem. — Nowe To w. robotnicze w Łodzi. — Jubi­
leusz papieski to Mysłowicach. —  Melodye polskie 

to Sobotach.)
Urzędowy Traioitielslwiennyj Wisstnik pomie­

ścił następujący rozkaz carski, zatwierdzający uchwa­
łę komitetu m inistrów:

„Przewidziany w art. I. najwyżej zatwierdzonej 
dnia 26 kwietnia 1893 r. uchwały komitetu mini­
strów o wprowadzenie korospondencyi w Towarzy­
stwie kredytowem ziemskiem w guberniach Króle­
stwa Polskiego wyjątek tymczasowy z przepisu 
ogólnego —  przedłużyć do dnia 1 (14) stycznia r. 
1905 wyłącznie w zakresie korespondencji dyrckcyj

I  zagadała. Opowiedziała pobieżnie swoje cu- 
riculum yitae. Poszukiwała celu w życiu, goniąc za 
nim najprzód na fakultetach nauk przyrodniczych, 
filozoficznych, matematycznych, prawniczych, socjolo­
gicznych. Rzuciła się następnie na pole artystyczne, 
próbowała i w malarstwie, w muzyce. Dalej chwy­
ciła się lite ra tu ry : pisywała poglądy naukowo, kry­
tyki, nowele, wiersze. Zapalała się, ostygała, razy 
kilka w rozpacz wpadała.
. . —  Dwa razy się trułam... Raz nawet za maź
iśc zachciałam...

Ozemuż pani nie poszła? — podchwyciłem.
Oo innego naukę jaka, albo sztukę rzucić,

co innego ...rzucić męża...
W stała, po^ pokoju się w milczeniu przeszła i, 

usiadłszy na- swojem miejscu z pieskim na ręku, któ­
rego z pościółki wzięła, do mnie się z zapytaniem 
zwróciła:

— I  co pan na te moje powie awantury?...
— Powiem, żeś pani zboczyła ceł w życiu...
—  Jak to? ...
—  Chodziłaś za nim drogami mimo, mijając 

drogę prostą Polki-obywatelki...
— Powtarzasz zwrotkę dawniejszą...
— Powtarzam... i ua pocieszenie pani dodam, 

że masz dość licznych towarzyszy w mężczyznach, 
zamykających oczy na wytknięty im wyraźnie przez 
naturę, dzieje narodu własnego, poczucie czci, obo­
wiązki, przez wszystkie siły i żywioły, cel... Czy 
pociesza to panią ?...

Nic mi na to nie odpowiedziała. Głaskała pies­
ka białego.

guberniałnych z zależnymi od nich taksatoram i i 
osobami zarządzającemi majątkami, które pozostają 
w rozporządzeniu Towarzystwa. Po upływie tego 
terminu dalsze odraczanie stosowania w Towarzy­
stwie kredytowem ziemskiem prawa z dnia 26 kwie­
tnia nie powinno być dozwalane".

Ów „wyjątek tymczasowy* dotyczy używania 
języka polskiego w zakresie urzędowania Towarzy­
stwa kredytowego, rząd bowiem rośyjski wprowadził 
już niemal we wszystkich insty tucjach publicznych 
język urzędowy rosyjski, gdzie zaś jeszcze polszczy­
zna utrzymała się, to ją  ruguje.

*
W  Łodzi zawiązało się nowo stowarzyszenie, 

złożone wyłącznie z majstrów i robotników tkackich. 
Nowa ta  in sty tuc ja  pn. „Zgoda" ma za cel zaopa­
trywanie stowarzyszonych w towary łokciowe, no­
rymberskie i galanteryjne, bez uciekania się do po­
średnictwa handlarzy, którzy za swe usługi kazaii 
sobie płacić sute naddatki. Jeden udział stowarzy­
szenia „Zgoda" wynosi 50 rubli., oraz 3 ruble [ty­
tułem wpisowego; nabycie jednego udziału (a nie 
można nabywać ich więcej nad 4) daje prawo do 
korzystania z kredytu w sklepie stowarzyszenia do 
wysokości wkładu każdego z członków.

Tymczasem ilość stowarzyszonych je s t bardzo 
skromna (zaledwie 23), je s t jednak nadzieja, iż tak 
rozumnie obmyślana insty tucja  rozwinie się w przy­
szłości i wyda jak najlepsze owoce. Bo też to jest 
jedyny oręż w walce ekonomicznej przeciw wyzysko­
wi i lichwie pośredników.

Inteligencya polska miojscowa bardzo przy­
chylnie odnosi się do nowego stowarzyszenia robo­
tniczego.

W  niedzielę dnia 17 b. m. parafia katolicka 
w M y s ł o w i c a c h  na Górnym Śląsku obchodziła 
uroczyście jubileusz papieski. O uroczystości tej 
„jeden z parafian* pisze do Górnoślązaka: O godz. 
9 rano stawiły się wszystkie fereiny na rynku; 
Sztandarów naliczyłem 11. Najwięcej członków było 
przy sztandarze górniczym (górnicy stawili się 
w mundurach), potem „Krygerferein* bez sztandaru 
i jedno towarzystwo, składające się z robotników. 
A czy to byli Niemcy? Z pewnością ani jeden! P rzy 
innych ‘sztandarach było bardzo mało członków, ale 
i tam Polaków nie brakło, choć byli w cylindrach. 
Stam tąd ruszyli do kościoła, gdzie się o godzinie 
9*30 rozpoczęło nabożeństwo. Mszę św. odprawił 
ks. proboszcz, na chórze śpiewał „Caecilienferein* 
po łacinie. Kazania nie było. O godz. 2 po połu­
dniu odbył się pochód przez miasto, a następnie 
wyruszono do Janow a do t. zw. „W aldschlosschen". 
Jakże się jednak zdziwiłem, gdy ks. prob. Klaszka 
miał przemowę po niemiecku; przecież większość po- 

. winna mieć pierwszeństwo! Przemowa trw ała prawie 
pół godziny, poezsm ks. proboszcz zaczął mówić po 
polsku. Uradowałem się niemało, że będę też coś 
rozumiał, ale zaledwie przystąpiłem  jeden krok bli­
żej i nadstawiłem ucha, s ły szę : „Kochani bracia,
w imię Boże wznieśmy okrzyk na cześć Jego Świę- 
tobliwości Leona X III jako zastępcy Jezusa  Chry­
stusa i na cześć naszego cesarza W ilhelma II: 
hoch, hoch, hoch!" B racia! kto trochę czuje się Po­
lakiem, ten dobrze będzie wiedział, co się w mem 
sercu d z ia ło !

Następnie przeczytał ks. prob. telegram, jaki 
wyszle do Ojca św., po niemiecku, którego treść 
była, że katolickie Towarzystwo Mężów obchodzi 
dziś uroczyście jubileusz, w którym bierze tysiące 
uczestników udział itd .“

Oto opisanie samego faktu. Nie powtarzamy 
słów oburzeniu, jakie korespondent Górnoślązaka 
wyrzuca zo zbolałej piersi na to lekceważenie ję ­
zyka polskiego. Dzieje się ono pod rządami ks. k a r­
dynała K o p p a  z Wrocławia, o którym trudno po­
wiedzieć czem jes t bardziej, czy hakatystą, czy k a­
tolikiem. Z korespondencji powyższej musimy przy­
toczyć tylko jeszcze te słowa:

„Jakiem  prawem śmie ksiądz proboszcz wysy­
łać telegram  do Ojca św. po niemiecku, jeżeli ucze­
stników Niemców na palcach można było policzyć, 
a Polaków tysiące było? To jest grabem lekcewa­
żeniem większości, które to lekceważenie tem łatwiej 
idzie, ponieważ ta  większość niestety jes t zahukana, 
zakrzyczana przez germanizatorów. A j e ż e l i  s i ę  
k t o ś  o d e z w i e  z p r o t e s t e m  p r z e c i w  t a ­
k i e m u  t  r  a k t  o w a n i u, t o  go  o d s ą dz ą o d 
c z c i  i w i a r y ,  b o  w y s t ę p u j e  „ p r z e c i w  
k s i ę ż  om "!“

Niestety nieraz przychodzi^ nam powtórzyć so­
bie tę gorzką uwagę ostatnią. Niemniej jednakże list 
parafianina z Mysłowic je s t budujący, świadczy bo­
wiem bardzo wymownie o budzącem się śród ludno­
ści polskiej na Śląsku nawet wbrew agitacyi ducho­
wieństwa poczuciu przynależności do narodu polskiego. 
W zruszające są słowa listu, w których autor zazna­
cza, że „w Błysło wicach... gdzie się obrócisz, tam 
granica, a za tą  granicą nie wróg, obcoplemieniec, 
ale b ra t Polak".

*
Melodye polskie, niemiłe dla ucha polieyanta 

pruskiego, podlegają karze. W Sobotach (Zoppot) 
kapela kąpielowa zagrała kilka pieśni polskich, za 
co dyrygent B r a n d t  natychmiast stracił miejsce. 
W Sobotach jest wielu Polaków na kąpielach mor­
skich, więc dając przedsiębiorcom pruskim zarobki 
mieliby prawo choćby tylko z tej racyi przynajmniej 
do pewnej względności.

Ale na nią przy dzisiejszem rozwydrzeniu P ru ­
saków nie można liczyć. Jffową Reforma zapisując tę 
wiadomość robi uwagę, że „mimo takich wypadków 
Polacy tłumnie jeszcze zwiedzają bady niemieckie". 
Uwaga w odniesieniu do Sobót niesłuszna, chociaż 
bowiem z Sobót ciągną zyski przedsiębiorcy pruscy, 
leżą one na ziemi polskiej i w około mają ludność 
polską. Lepiej więc, że Polacy, szukający kąpieli 
morskich, jeżdżą tam, niż gdziekolwiek indziej.

O brazki w arszaw skie.
VIII.

Ż j^cie  to w a r z y s k ie .  W y ś c ig i .
W ogólnej opresji policyjnej jakiż kierunek 

ma przybrać publiczno życie towarzyskie? J e s t  jedno 
pole, któremu rząd sprzyja — pole wyścigowe. Sto­
sunkom, wytworzonym przez Tow. wyścigów konnych, 
należy się przypatrzeć, aby się przekonać, za jaką 
cenę osiągnąć możemy swobodę w ruchach. W dzia­
łalności publicznej jak  zaznaczałem, pewną swobodę 
ruchów zyskały te insty tucje , które się poddały pod 
zarząd Rosyan (kuratoryum trzeźwości, domy nocie-; 
gowe itp.); w dziedzinie stosunków towarzyskich, 
największą rolę odgrywa dzisiaj Tow. wyścigów kon­
nych, pozostające całkowicie w ręku arystokracji, 
k tóra dopuściła do swego towarzystwa Rosyan, a na­
wet, uciekłszy się pod protektorat rządu, pozyskała 
dla swej insty tucji herb państwowy i miano „Ce­
sarskiej*.

Działalność tej instytucyi ma znaczenie dla 
W arszawy stałej, peryodycznej klęski, zarówno eko­
nomicznej i obyczajowej, jak  i narodowej. Wyścigi 
konne stworzyły wyłom, przez który arystokracja , 
zmieszana z Rosyanami, weszła, w obcowanie towa­
rzyskie z ogółem ludności. Nigdzie dotąd ten ogół 
nie stykał się z arystokracją, zwłaszcza z tą  koń­
ską. J e s t  to sfera obca narodowi, przebywająca 
chętnie w Petersburgu, lub za granicą, żebrząca 
o mundury szambelańskie, sprzedająca m ajątki Ro* 
syanorn, uczęszczająca na nabożeństwa galowe w so­
borze prawosławnym, a pod względem obyczajowym 
cynicznie rozpustna, chwaląca się nierządem wła­
snych kobiet. W arszawa stroni zarówno od arysto- 
kracyi, jak  i od Rosyan, z którymi nie utrzymuje 
stosunków towarzyskich. Ale tutaj wkradł się czyn­
nik nie towarzyski i nie sportowy — totalizator, 
obliczony na spekulowanie na ludzkich namiętno­
ściach.

Wyścigi konne odgrywają rolę podwójną. Dla 
arystokracji stanowią zabawę świąteczną, która daje 
jej możność popisywania się swoimi końmi i kobie­
tami, oraz sposobność zawiązywania stosunków to­
warzyskich z Rosyanami na gruncie neutralnym ; z dru-< 
giej zaś strony rzucają one pod stopy zorganizowa­
nej rozpusty wielotysięczny tłum, składający jej w da­
ni ciężko zapracowane pieniądze. Arystokraeya w se­
zonie wyścigowym doznaje wrażenia, że panuje nad 
społeczeństwem moralnie, dając mu naukę poglądową, 
jak  miło można istnieć pod rządem rosyjskim, gdy 
pierzchną „przesądy narodowe". Ale nie tylko prze­
sądy narodowe idą w kąt na wyścigach. Warszawa! 
na wyścigach dopiero, dowiedziała się, że do p rze-; 
sądój? należy przedział, istniejący między kurtyza­
nami i kokotami ulicznemi, a kobietą z towarzystwa. 
Tutaj panuje zupełna harmonia między kobietami 
strojnie odzianemi; rzec można, że konie istnieją tu 
tylko dla garstki znawców, ogół zaś mężczyzn urzą­
dza popis kobiet przez siebie utrzymywanych, budząc 
zawiść i chęć em ulacji w swoich kołach towarzy­
skich.

Całe zaś towarzystwo polskie poprzetykane jest 
jak  kwieciem, mundurami oficerskimi. Kobiety z to­
warzystwa wdzięczą się do oficerów, panowie odsprze­
dają im przez grzeczność najlepsze konie i dbają o 
to, aby ilość nagród rozdzielana była równo między 
Rosyan i Polaków.

Do czego zaś dochodzi hazard na totalizatorze, 
dowodzi ogłoszone niedawno sprawozdanie zeszłoro­
cznych wyścigów jesiennych, z którego się okazało, 
że w ciągu czternastu dni wyścigowych, obroty to­
talizatora dosięgły sumy 1,750.000 rubli, co na wa­
lutę austryacką wynosi 4,375.000 koron. Cały do­
chód Tow. wyścigów z biletów wejścia i zapomogi 
rządowej wyniósł zaledwie 15.000 rubli, z odsetków 
zaś od totalizatora osiągnęło ono zysku w jesieni
175.000 iłubli. Z tego więc widzimy, że arystokra- 
cya całą; tę zabawkę swoją w konie, w Moskali i 
w kokoty urządza nie swoim kosztem, lecz na koszt 
ludności. Ta jedyna sposobność obcowania z arysto­
k rac ją  zbyt wicie nas kosztuje.

Mijiiony te, wyrwane jednym z kieszeni, dru­
dzy puszczają oczywiście odrazu na hulanki. „Bla- 
leparta idzie do czarta*, to też w sezonie wyścigo­
wym w mieście w zrasta niesłychanie pijaństwo i roz­
pusta, jednocześnie z gwałtownem zubożeniem zna­
cznej części ludności.

W  roku zeszłym sfery arystokratyczne wpa­
dły na nowy pomysł uszlachetnienia W arszawy, 
miano wicie urządziły w cyrku przy pomocy sił fa ­
chowych Cinisellego przedstawienie am atorskie cyr­
kowe, w którem wzięli udział przedstawiciele naj­
starszych rodów szlacheckich, bądź w roli klownów, 
bądź konnojeźdźców!..

Takie objawy życia towarzyskiego przez rząd 
nie są krępowane.

PRZYGODNY.
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Strajki rolne przed sądem.
T a r n o p o l ,  25 sierpnia.

D. 16 bm. sądzono 5 spraw strajkowych przed 
tutejszym Trybunałem, z których dwie z powiatu 
Zaleszczyckiego zostały odroczone, zaś trzy stano­
wczo załatwione.

W szczególności zasądzono Franciszka Szała- 
patę ze Słobudki koło Janowa (pow. trembowelski) 
na 2 miesiące ciężkiego więzienia, za zbrodnię 
gwałtu publicznego z §. 98 a. u. lc. popełnioną przez 
wyrwanie sapy jednemu z pracujących na polu dwor- 
skicin robotników i czynną zniewagę, a równocze­
śnie zasądzono Jan a  Powszeka na 14 dni zaś S ta­
nisława Lekkoducha na S dni aresztu za przekro­
czenie z §. 3 ustawy koalicyjnej popełnione przez 
spędzenie tych robotników z roboty odgrażaniem się, 
że i cli nabije.

Czwartego oskarżonego Franciszka Litwina, 
który po zajściu na miejsce czynu przybył, uwol­
niono.

W  drugiej sprawie zasądzono Łeśka Oryszko- 
wa vol W oroszczuka z Nastasowa (powiat Tarnopol) 
na 6 tygodni ciężkiego więzienia, za zbrodnię gwał­
tu publicznego z §. 98 b. u. k. popełnioną przez 
zagrożenie, Mikołajowi Majdanowi rozbiciem głowy! 
jeżeli pójdzie do dworu na robotę.

Groźba ta  wywołała istotnie zamierzony sku­
tek, gdyż Majdan do roboty już nie poszedł.

W  trzeciej wreszcie sprawie zasądzony został 
Michał Kochanowski za to, że nie usłuchał, wezwania 
żandarma do „rozejścia się“ (§. 283 u. k.) gdy ten 
w Brykuli nowej (powiat trembowelskij strajkujących 
podczas zbiegowiska chciał uspokoić.

Z przebiegu tej rozprawy można było odnieść 
wrażenie, że Kochanowski sam nie wie, w jaki spo-* 
sób i w której chwili popełnił czyn karygodny.

Raczej może przypadek, aniżeli zamiar, był 
przyczyną znalezienia się Kochanowskiego między 
tłumem, z uwagi jeduak, że wezwania żandarma od- 
razu nie usłuchał, został zasądzony tylko na areszt 
jednodniowy.

Dnia 22 bm. przyszło do osądzenia dziewięć 
spraw strajkowych, z których wszystkie zakończyły 
się wyrokami skazującymi.

W pierwszej zasądzono Karola Chablo z Cho- 
daczkowa (powiat Tarnopol) za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego z §. 98 b u. k. na dwa miesiące ciężkiego 
więzienia. Powstrzymał on w dniu 31 lipca br. tran s­
port wiezionych z Tarnopola do Chodaczkowa robot­
ników i groził im, że jeżeli pojadą do dworu w Clio- 
daczkowio na robotę, to porozbija im głowy, a sam 
pójdzie do kryminału. Wprawdzie Chablo nie poroz­
bijał głów tarnopolskim robotnikom, jednak do upra­
gnionego kryminału się dostał.

W  drugiej zasądzono Semena Trysza z Uściecz- 
ka (powiat Zaleszczyki) za zbrodnię gwałtu publi­
cznego z §. 98 a u. k. na 2 miesiące ciężkiego wię­
zienia. Przyznał się on sam przy rozprawie, że 
w zamiarze odstraszenia Semena Szogidy od udawa­
nia się na roboty do dworu, uderzył go kilkakrotnie. 
Skutek zamierzony został osiągnięty, albowiem 
w owych czasach strajków, czasami lada hałas przez 
kogokolwiek wzniecony, przejmował pracujących na 
łanach robotników strachom i powodował zaniechanie 
dalszej pracy, gdyż teroryzm był znaczny.

W  trzeciej zasądzono Michała Ąndruszczaka 
z Bedrykowiec (pow. Zaleszczyki), również za zbro­
dnię gwałtu publicznego z §. 98 b u. k. na dwa mie­
siące ciężkiego więzienia.

Do folwarku Muninowa sprowadzeni zostali Ma­
zurzy na czas kilkumiesięczny. Przyjęcie ich jednak 
przez strajkującą ludność miojscową było bardzo 
niemiłe, gdyż zanim jeszcze dojechali do dworu, zo­
stali obrzuceni kamieniami i uszkodzeni na ciele. 
Sprawców wówczas jednak nie schwytano.

Dnia 25 lipca Andruszczak, który na folwarku 
w Muninowie miał grodzić płot, (a wynajął się do 
tej roboty akordowo na 2 miesiące przedtem), ze­
szedł się z Wojciechom Pitakiem, należącym do par­
ty i sprowadzonych Mazurów i oznajmił mu, że jeśli 
Mazurzy nie porzucą roboty na folwarku, to będzie 
z nimi źle. Groźba ta  wywarła zamierzony skutek, 
Mazurzy zaprzestali robić i jak  się świadek Pitak 
wyraził przy rozprawie „zrobili takżo strajk", ale 
nie w celu uzyskania wyższej zapłaty, lecz z obawy, 
aby ich nie obito.

W  czwartej sprawie zasądzono Iwana Kalmu- 
ka z Berenian (powiat zaleszozycld) za zbrodnię 
gwałtu publicznego z §. 81 u. k. na trzy miesiące 
ciężkiego więzienia. Czyn ten karygodny na tem po­
lega, iż Kalmuk zajął wobec żandarm a Antoniego 
Kocaja groźną postawę w chwili, gdy żandarm ten 
chciał przyaresztować syna Kaimuka.

W  piątej sprawie zasądzono Mikołaja Kuszni- 
ra  z Szył (powiat zbaraski) za zbrodnię gwałtu pu­
blicznego z §. 98 b. uk. na dwa miesiące ciężkiego 
więzienia.

Do Szył sprowadzono również obcych robotni­
ków, a między innymi był i Tanas Ołeksiuk z Sie­
niawy. Gdy tenże w niedzielę dnia 27 lipca b. r. 
przybył dc cerkwi w Szyłach, rozpoczął z nim Ku- 
sznir rozmowę i w ciągu tejże groził, iż „jeśli się 
ze Szył nie wyniesie, to tak  go „złagodzą", że po 
niego fura przyjedzie".

W  szóstej sprawie zasądzono Teklę Kolba 
z Capowiec za występek z §. 279 u. k. na 7 dni 
aresztu.

Kiedy dnia 29 lipca br. żandarmi Karol Strei- 
cher i Adam Leszczyński aresztowanego męża Te­
kli Kolba prowadzili przez wieś, poczęła ona zwo­
ływać ludzi krzykiem: „gwałtu — riżut — horyt!" 
i spowodowała zebranie się tłumu ludzi, żandarmi 
zaś musieli puścić męża Tekli Kolba, gdyż sytuaeya 
stała się groźną.

Obrońca Tekli Kolba, adw. dr. Daniłowicz, ra ­
dykał ruski, który pilnie śledzi przebieg wszystkich 
rozpraw strajkowych i przy każdej z nich je s t obe­
cnym i robi zapiski, zgłosił zażalenie nieważności 
przeciw wyrokowi, skazującemu oskarżoną na 7 dni 
aresztu, zaś zastępca prokuratora państwa Schmidt 
zgłosił odwołanie z powodu niskiego wymiaru kary.

W  siódmej sprawie zasądzono Tymka Koma- 
ryńca z Hnilic (powiat zbaraski) za przekroczenie 
z §. 312 nk. na 10 dni aresztu.

Dnia 3 sierpnia b. r. eksponowany dla Hnilic 
praktykant konceptowy namiestnictwa hr. Russocki, 
ogłaszał zwołanym członkom gminy Hnilicc ostrze­
żenie starostwa z pouczeniem, jak  wolno się ludno­
ści strajkującej zachowywać. Po tem ogłoszeniu po­
lecił żandarmowi spowodować zebranych do rozej­
ścia się.

Obole stało wojsko, które w Hnilicach od po­
czątku rozruchów roboczych je s t zakwaterowane a 
wówczas pełniło służbę jako asysteneya p. Rusoe- 
kiego i żandarmeryi.

Żandarm widząc, że zebrany tłum się nie roz­
chodzi poprosił Komaryńca, aby on jako wpływowy 
między chłopami, spowodował ich do rozejścia się.

Komary nice usłuchał wprawa] zie żandarma, 
ale użył tak drastycznych słów do zgromadzonych, 
których powtórzyć nie możemy, że żandarm odniósł 
wrażenie iż zamiarem jego było wyszydzić czynność 
urzędową już przeprowadzoną, względnie obrazić 
żandarmeryę i wojsko.

Trybunał był także tego zapatrywania, cho­
ciaż słowa przez Komaryńca użyte należą do rzędu 
siów nader często przez lud używanych.

Przeciw temu wyrokowi zgłosił obrońca oska­
rżonego zażalenie nieważności.

W ó s m e j  sprawie zasądzono Semena Michaj- 
luka z Myszkowa (powiat zaleszczycki) za przekro­
czenie z §. 3 ustawy koalicyjnej na 8  dni aresztu.

Dnia 19 lipca br. groził on idącym na łan do 
żniwa robotnikom z tej samej wsi pochodzącym, że 
zapłacą po 5 zł. kary na drugi dzień, jeśli będą żąć 
na pańskim łanie.

Robotnicy ci wrócili się i jak  zoinali przy roz­
prawie, tylko dlatego, iż bali się, że będą płacić po 
5 zł. kary- Daremne były usiłowania członków try ­
bunału, aby się dowiedzieć, co owi ssgposeei robot­
nicy sobie myśleli o owej karze po & żł. — kto ją 
ściągnie, w jaki sposób itp. Wszyscy zgodnie ze­
znali, żo nie zdając sobie sprawy z tego, powrócili 
do domu bojąc się, by kar nio płacili.

Ten sarn Miehajluk odgrażał się parobkowi 
dworskiemu Pawłowi Wojtyszynowi, że mu boki po­
łamie, jeśli robotników po których jechał, przywie­
zie. Ale Woj ty szyn zeznał, że groźby tej wcale się 
nie przeraził, o całość swoich boków był spokojnym 
i co najwyżej mógł się obawiać, aby w razie napa­
du, on oskarżonemu boków nie połamał.'

Wobec takiego stanu rzeczy trybunał uwolnił 
Miehajluka od zbrodni gwałtu publicznego, a zasą­
dził jedynie za wspomniane przekroczenie na 8 dni 
aresztu.

W reszcie w d z i e w i ą t e j  sprawie Mikołaj 
Baryski z Dźwiniacza (powiat Zaleszczyki) zasądzo­
ny został za przekroczenie z § 3 ustawy koalicyj­
nej na 10 dni aresztu.

Grozi! on parobkom dworskim w Dźwiniaczu 
dnia 25 lipca, żo będzie z; nimi źle, jeśli służby we 
dworze nie porzucą. Tegoż dnia służba dworska 
przyłączyła się do strajkujących, jednak żandarmc- 
rya sprowadziła ich napowrót do dwora, poczem już 
w służbie pozostali.

Jeden z parobków przy rozprawie jako świa­
dek przesłuchany zeznał, że groźby wyrażonej przez 
Boryskiego się nio obawiał, że byłby na każde we­
zwanie do roboty stanął, jednak przyłączył się z in­
nymi do strajkujących wskutek wzajemnego porozu­
mienia się służby dworskiej. Wobec tego stanu rze ­
czy, uwolniono Paryskiego od zbrodni gwałtu publi­
cznego a zasądzono, jak wyżej wspomniano za prze­
kroczenie na 10 doi aresztu.

Rozpraw na tle strajków rolnych odbędzie się 
wkrótce wiele a ponieważ prawie w każdej sprawie, 
obwinieni są trzymani w areszcie śledczym, sprawy 
te przychodzą szybko na porządek dzienny.

Wogóle czynności sądów i prokuratoryi pań­
stwa z powodu czynów karygodnych na tle  strajko­
wym wynikłych, odznaczają się szybkim tokiem i 
energią, tak, że o ile można wnioskować, w krótkim 
już czasie wszystkie niemal sprawy przejdą w sta- 
dyum przygotowań do rozpraw głównych.

Nowych zajść już nie ma, nie można bowiem 
brać w rachubę zdarzających się gdzieniegdzie are­
sztowań, z powodu jakichkolwiek gróźb przeciw pra­
cującym, albowiem w kilku gminach powiatu zbara- 
zkiego (Hnilice, Suchowce, Obodówka, Łozówka) 
oraz w Tłusteńkiem, powiatu liusiatyńskiego, ludność 
trw a w strajku i do roboty nie wychodzi. Atoli i 
w tych gminach żniwa już są pokończone, o ile od­
noszą się do zbioru oziminy tudzież jęczmienia — 
owsy zaś, o ile jeszcze na pniu stoją, zostaną ze­
brane we właściwej porze bez trudności robotnikami 
wsi sąsiednich, którzy chętnie za zarobkiem idą i

ochłonęli już z pierwotnego strachu przed zemstą 
radykałów, którzy do pewnego stopnia stracili już u 
ciemnej masy kredyt.

Ja k  o tem już poprzednio pisałem, w wielu 
wypadkach strajk  wybuchł tylko wskutek terroryzmu 
partyi radykalnej ruskiej, albowiem przyczyny do 
strajku nie było, wszystkie te groźby jednak i po­
strachy, które na ciemny lud rzucano, wszystkie 
obietniee^ i przyrzeczenia, jakiemi obficie bezrolnych 
biedaków karmiono — pozostaną niestety dla nas 
nazawsze tajemnicą, gdyż na światło dzienne wycho­
dzą jedynie, konflikty z władzami wprost z obcymi 
robotnikami i z parobkami, lud rolny z obawy przeu 
zemstą na przyszłość, zataja groźby, któremi do 
strajku nakłoniony został.

Obawa ta  o tyle je s t uzasadnioną, że partya 
radykalna pomiędzy ludem wiejskim nie składa się 
z biedaków, ale z młodej generacyi bogatych chło­
pów, którzy i w pięści i w znaczenie są silni.

M

W niemieckiej skórze.
(Hans Schlager: Die poinisehe Gęfahr. — Berlin.)

Z zaciekawieniem bierzemy do rąk broszurę 
pod powyższym tytułem. Interesującą wydaje się 
nam rzeczą dowiedzieć się, w jakich rozmiarach wi­
dzi p. Schlager „polskie niebezpieczeństwo" i jakie 
środki zalecać będzie swym rodakom dla jogo zaże­
gnania. Zainteresowanie podnieca załączony prospekt 
broszury z scnsaayjaem HochacłuelU w tytule. Nie­
stety, w miarę czytania broszury doznajemy rozcza­
rowania. S tare po tysiąckroć przez wszystkich 
wrogów naszych powtarzane oklepanki: że Polska
upadła jedynie z winy własnej, że rozbiory państw 
sąsiednich były dla niej dobrodziejstwem, żo wszy­
stkie powstania były jedynie intrygą fanatycznego 
kleru, dowodem lekkomyślności i wiarołomstwa Po­
laków itd. itd. S tara to i znana piosnka. Jedynie 
pewne w niej waryanty robią na nas wrażenie cze­
goś niekoniecznie w Berlinie lub Poznaniu skompo­
nowanego. Wsłuchujemy się w nie bliżej, i oto 
z pod maski Hansa Schlagera wychyla się nam co­
raz wyraźniej twarz Iwana Zabijaki z nad Pełtwi, 
czy z nad Dniestru.

Jesteśm y pewni, że autorem broszury „Die pol- 
nische Gefahr“ je s t Rusin. Zdradza go przedewszy- 
stkiem zbyt rozlegle, jak  na Niemca oczytanie w 
rzeczach polskich. By sobie nadać pozory bezstron­
ności, cytuje raz po raz zdania autorów polskich: 
J .  I. Kraszewski (Polska w czasie trzech rozbiorów), 
Kołłątaja, Jezierskiego, Lelewela. Że cytaty te do­
brane są tendencyjnie, k** iena w iększem u pohańbie­
niu przeszłości naszej — nie potrzebuję chyba do­
dawać. P. Schlagerowi nie są obce dzieła poetów 
naszych Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego — 
słowem jak na Niemca zdradza w rzeczach polskich 
erudycyę wyjątkową, powiedzmy wprost —  niepra­
wdopodobną. Natomiast o stosunkach polskich w za­
borze pruskim wio akurat tyie, ile można dowiedzieć 
się z pierwszej lepszej gazety. Niemiec poprostu 
wstydziłby się powtarzać takie komunały w broszu­
rze o frapującym tytule. A je s t tam  jeszcze motyw 
jedea, który nas w domysłach co do osobistości p. 
Hansa Schlagera utw ierdza: oto ulubione przez Ru­
sinów, spopularyzowane przez Iwana F rankę okre­
ślenie Mickiewicza, jako „poety zdrady". Ten po­
mysł, na niewłaściwem komentowaniu poematu Mi­
ckiewicza oparty, nie znalazł zdaje się dotychczas 
prawa obywatelstwa w literaturze europejskiej. J e ­
dynie Rusini radzi go przy każdej właściwej czy 
niewłaściwej sposobności powtarzać.

Skonstatowanie narodowości autora pozwala 
nam odraza zrozumieć i psychologiczną genezę bro­
szury i pewne zawarte w niej sprzeczności. Autor 
poprostu skorzystał z zainteresowania się Niemców 
„niebezpieczeństwem polskiem", aby Polaków, jako 
naród, w opinii europejskiej zdyskredytować, aby na 
nas przed Niemcami na wymyślać. To też nie żałował 
sobie. Kilkoma pociągnięciami pendzia, umoczonego 
w sadzy, odmalował przeszłość naszą, a genezę na­
szych stuletnich wysiłków, w celu odzyskania wol­
ności, określił k ró tk o : tylko nieumiejętności rządów 
zaborczych i złośliwemu duchowa intryganckiemu 
Polaków przypisać należy, że kwestya polska niepi- 
koi niekiedy nawet tak  pewnych siebie, a za razen  
tak lekceważących nasze siły i zdolności obywatel , 
jak  Hans Schlager. Bo p. Schlager bardzo mało sobie 
Waży Polaków. Nie przyczyniliśmy się w niczem do 
rozwoju kultury (sic!), nie wnieśliśmy żadnej nowej 
idei, byliśmy słowem pasożytami narodów. Polacy, 
zdaniem p. Schlagera, nie byli i nie są zdolnymi do 
wytworzenia i utrzymania samodzielnego państwa. 
Gdyby niepodległa Polska powstała dziś, — pisze 
p. Schlager —- „Europa w bardzo krótkim czasie 
patrzyłaby na taką samą komedyę, co przy końcu 
X V III wieku". Z resztą odbudowania Polski nie na­
leży się obawiać —  nie pozwolą na to Austrya, 
Niemcy i Rosya. Gdzież więc „poinisehe G efa h r?“. 
Jedynie w czasie wojny Polacy mogliby narobić tro ­
chę kłopotu, to też właściwe niebezpieczeństwo leży 
w tem, że luduość polska w zaborze^ pruskim nie 
pozwala się zgermanizować. Podburzająca przeciwko 
Niemcom sfora dziennikarzy, dos^o wreszcie do t ego, 
że Polacy podnieśli hasło : „Kupujcie tylko u swoich!“I 
Nie jes t to jedyna wina występnych. Polacy zakła* 
dają banki ludowe, mają Towarzystwo naukowe 
Marcinkowskiego, opierają się pokusie wysprzedazy
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ziemi. Zabierają Niemcom powietrze z przestrzeni, 
wypijają wodę ze źródeł ■— powinien był dodać p. 
Schlager do kompletu „polskich zbrodni*. A więc 
niebezpieczeństwo polskie istnieje, skoro istnieją Po­
lacy. Należy szukać środków jego zażegnania. I  tu 
p. Hans Schlager stracił nagle fantazyę, ze skóry 
jego wylazł już teraz zupełnie Iwan Zabijaka, mo­
cny w gębie, gdy chodzi o wymyślanie Polakom, 
opierający cały nieskomplikowany system polityczny 
w Gaficyi na odwoływaniu się do centralnego rządu. 
Że zaś, gdy chodzi o „niebezpieczeństwo polskie", 
rząd niemiecki jest dość czynny i wynalazczy, przeto 
f. Schlager całą sprawę pozytywnego programu zbył 
na kilkunastu wierszach. Radzi przedłużyć obowią­
zkową naukę w szkole ludowej o rok jeden i u sta­
nowić stypendya dia wędrownych rzemieślników, któ­
rych należy wysyłać do niemieckich centrów prze­
mysłowych. W szystka to już było, panie Schlagerze 
recie Z abijako! W szystkie te projekty po stokroć już 
nicowali lmkatyści. Warfcoż było jęczeć przez 29 
stronic swej broszury, aby urodzić śmieszną mysz 
dawno już podnoszonych projektów. Nie rozumieli­
byśmy też zgoła, po co właściwie pisał p. Schlager 
swoją broszurę o „polskiem niebezpieczeństwie", 
które właściwie nie istnieje. To toż żaden praw ­
dziwy Schlager napewnoby takiej broszury nie pisał. 
Inna rzecz z Iwanem Zabijaką. Dla niego „nasoba- 
czyć Lachom", choćby nic więcej nie miał do po­
wiedzenia — to sprawa zawsze Jlochąciuell!

M A Ł Y  F E  J L E T O N .

W ypadek w  Alpach.'
(Humoreska.)

Lato daje się nieraz ciężko we znaki dzienni­
karzom, nietylo z powodu obowiązku ślęczenia nad 
kałamarzem przy trzydziestu stopniach gorąca, bo 
temu łatwo zaradzić, ochładzając atram ent lodem, ile 
dla braku tematów. Parlam ent na wakacyach, sejm 
na wakacyach, sąd na wakacyach, wszyscy wielcy 
ludzie rozproszeni to po wsiach, to po górach, to po 
morzach; nic się nie dzieje ważnego, a  gdyby się 
nawet coś nadzwyczajnego stało, to znowu nikomu 
się nie chce tego spisać i przesłać pod właściwym 
adresem.

—  Już trzecia wybiła, o szóstej jak  zwykle 
miał wyjść „Przegląd wszechświata z przyległościa- 
mi", dziennik, k tó re g o  byłem redaktorem, a brakło mi 
jeszcze całej stronicy do zapełnienia numeru.

—  Możeby pan napisał coś o ruchu karlisty- 
cznym w Hiszpanii? — namawiałem mojego współ­
pracownika, dra F il. Poradzkiego.

— Dopiero wczoraj było, nie pamięta pan?
— Nic nie pamiętam. No, to przenieśmy K ar- 

listów do Portugalii, albo jak  pan woli do Franćyi.
— Tego bym nie radził, gotów się kto poznać, 

pisma nie wolno kompromitować, chyba, że już sprze­
dane a ma się założyć inne.

— Ma pan racyę, ma pan wielką racyę, ale 
co pisać? Niech pan poradzi i napisze, bo ja  dopra­
wdy nie jestem  teraz wstanie trzech wierszy skleić, 
taki jestem  zdenerwowany tern, że numer dotąd nie 
złożony. Ja k  mucha przeleci w drugim pokoju, to 
przez cały tydzień nie mogę myśli zebrać, a cóż do­
piero, jak  czuję, że tam pod drzwiami ktoś czeka na 
rękopis. Mam myśl! niech^pan napisze o wyprawie 
do bieguna, wsystko jedno jakiej, byle nazwiska po­
dróżników kończyły się o a „sen". Ma pan tu atlas, 
czego pan więcej chce? Widzę, że panu nie bardzo 
się uśmiecha moja propozycya? No, to może poszu­
kać w koszu? Sądzę, że przecież coś się znajdzie 
nie zupełnie niemożliwego między amatorskiemi pra­
cami? W każdym razie zyskamy jednego prenume­
ratora więcej.

Dr. Poradzki ożywił się-
— To niezły projekt — zauważył. —  Jabym 

go jeszcze rozwinął. Umieśćmy urywki z wszystkich 
rękopisów, jak iś do nas wpłynęły w przeciągu m ie­
siąca: zyskamy tysiąc prenum eratorów! Lepiej panu 
powiem — dodał zapalając się w miarę, jak  mówił 
—  ogłośmy, że każdy nowo przystępujący prenume­
rator, rozumie się roczny, opłacający abonament 
z góry,^ będzie miał prawo do umieszczenia w na- 
szeńi piśmie czternastu wierszy, na honorowera miej­
scu,  ̂ nie w ogłoszeniach, a zyskamy dziesięć tysięcy 
prenumeratorów! Co? dobry pomysł ? co ?

— Doskonały! pomówimy o teńi kiedyindziej, 
ale teraz nie ma na to czasu. Pisz pan, na miłość 
boską, pisz pan, co pan chcesz! ale pan pisz.

Nie byłoby mojej stronicy, ręczę, żeby nie by­
ło, bo dr. Poradzkg wyczerpany widocznie kombina- 
cyarai na przyszłość, wyciągnął się najspokojniej na 
sofie, przyłożywszy do skroni chustkę z zimną wo­
dą. Widząc to, już byłem zdecydowany dać taką 
mniej więcej szatę mojemu artykułow i:

—  Polemikę niniejszą skonfiskowałaby bez 
wątpienia prokuratorya, dlatego sami skreślam y naj­
ważniejsze ustępy.

Precz z .....................................................................

Dosyć mamy tych . J . . *............................  . .
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nieustępować wł ........................................................ a .
cięstwo nasze.

Gdy w tern przynoszą mi telegram.
C h a m o i i i s  18 lipca. Pewfen turysta, który

dwa dni temu wybrał się na wycieczkę, dotąd nie
wrócił.

Zanotowałem skwapliwie, chociaż przypomnia­
łem sobie jak nieraz po trzy dni nie wracałem z 
wycieczek i nikt się o to nie kłopotał. W yznaję 
szczerzo że mi się teraz na tę myśl bardzo przy- • 
kro zrobiło. Po trzech minutach przyniesiono mi 
jeszcze parę telegramów.

C h a m o n i x  18 lipca. Turyści w Chamonix
zaniepokojeni są tern, że jeden z nich dotąd nie
wrócił.

Chamonix 18 lipca. Niepokój turystów wzrasta 
z każdą chwilą.

Chamońix 18 lipca. Przypuszczają, że turysta 
który 16 brn. udał się w góry, zginął.

Teraz już co minutę otrzymywałem stosy te­
legramów.

Zbudź się p an ! zawołałem na dra Poradzkiego, 
je s t opatrzność nad nami! Ktoś kark skręcił w Szwaj- 
caryi. — Będzie numer pełny; jednak nie zdołamy 
zdążyć na szóstą. — Niech pan biegnie do drukarni, 
trzeba porozlepiać anszo:

Z p o w o d u  k a t a s t r o f y  w S z w a j c a r y i  
o p ó ź n i e n i e  w y d a w n i c t w a  — d o d a t e k  n a d- 
z w y c z a j n y b e z p ł a t n i e .

Tymczasem depesze napływały dalej. — Nie 
mogłem nastarczyć z czytaniem.

Genewa 18 lipca. Turysta który jak  przy­
puszczają zginął, nazywa się Muller.

Chamonis — Turysta który zginął nazywa się 
Otto Muller.

Cnamonix. —  Sądzą, że turysta Otto Muller 
wpadł w szczelinę lodowca.

Genewa. —  Wieść o nieszczęśliwym wypadku 
Mullera potwierdza się.

Ztirich. — Turystą który zginął prawdopodo­
bnie w skutek własnej nieostrożności, jes t profesor 
chaldejskiego języka w Berlinie dr. Otto Muller.

Chamonix. — Dwaj przewodnicy Martin i Ho- 
fer utrzymują iż widzieli przedmiot jakiś w szczeli­
nie lodowca Mariahilf, na głębokości 300 mtr. — 
Sądzą iż przedmiotem tym jes t ciało nieszczęsnego 
profesora.

S a l l a n c h o s .  W łaścicielka tutejszego hotelu 
„Sempach" utrzymuje z całą stanowczością, iż przed­
miotem widzianym przez przewodników nie jest prof. 
Muller tylko jej ciele, które zginęło przed tygodniem.

B e r l i n  i8  czerwca. Prof. Otto Muller urodził 
się w K ottbss w 1852 r., uczęszczał na Uniwersytet 
w W tłrzburgu, gdzie kształcił się u słynnego prof. 
Schlummera i u sławy naszej prof. vou Schnarche. 
Habilitował się w Bonn w 1875 r.; mianowany zwy­
czajnym profesorem chaldejskiego języka w Berlinie, 
zaraz w roku następnym, stale odtąd między nami 
przebywał. Zmarły posiadając umysł niesłychanie 
wszechstronny i subtelny, ogłosił mnóstwo naukowych ' 
prac, z których tu kilka przytaczam y: „Ciialdea 
w czasach przedhistorycznych", „Chaldea w staro­
żytności", „Tlerodot i Chaldea", „Ogólny pogląd na 
Chaldeę", „Klimat Chaldei w czasach przedhistory­
cznych", „Ozdoby kuchenne Chaldejczyków", „O naj­
dawniejszych obrożach chaldejskich", „O pasożytach 
raków wód słodkich chaldejskich" i ostatnio najważ­
niejsze dzieło, będące niejako śpiewem łabędzim 
nieszczęśliwego uczonego, dzieło, któro^ posunęło 
naukę o całe stulecie naprzód i okryło wiekopomną 
sławą nietylko znakomitego myśliciela, ale i całą 
jego ojczyznę, dzieło, którego tytuł każdy ma dziś 
na ustach : „Dlaczego Chaldejczycy nie wynaleźli
prochu ?

B o r n o  s z w aj  c a r  s ki  e. W edług słynnego 
geologa prof. Lincolna z W aszyngtonu przyczyną 
katastrofy, jakiej uległ prof. Otto Milller, było ciągłe 
posuwanie się paprzód lodowca Mariahilf.

F  ry b u rg . W edług prof. geologii w Glasgowie 
Muxa Dogburial, profesor Muller uległ wypadkowi 
z powodu ciągłego cofania się lodowca Mariahilf.

B o s t o n :  Geolog Lincoln nigdy nie istniał. 
Lincoln był prezydentem St. Zjednoczonych, zabito 
go blisko czterdzieści lat temu.

L u c e r n a .  Z powodu wypadku jakiemu uległ 
prof. Otto Mliller, istnieje projekt zwołania w roku 
przyszłym kongresu geologów do naszego miasta.

G l a s g o w .  Max Dogburial nie je s t profeso­
rem naszego uniwersytetu, jest to oprawca miejski 
w Hull.

S t. M a u r i c e .  Lodowca Mariahilf nie znamy, 
je s t to podobno nazwa wiedeńskiego cyrku.

W i e d e ń .  Cyrku Mariahilf nie znamy, je s t to 
nazwa jednej z ulic.

C h a m o n i x. Meyer, który zginął, nie jest pro­
fesorem chaldejskiego języka, jest profesor skakania 
na rękach z cyrku Barnuma.

C h a m  o n i x ,  Prof. Meyera, którego wszyscy 
uważali za straconego, widziano w stanie zupełnej 
nieprzytomności w oberży „pod jabłkiem Wilhelma 
Telia*.

C h a m o n i x. Nieprzytomność prof. Meyera 
pochodzi z zażycia płynu zwanego B erliner W eiss- 
bier, którego tu  powszechnie używają do trucia 
szczurów.

— Od redakćyi „Przeglądu wszechświata 
z przyleglościami".

Starając się zawsze, aby naszym czytelnikom 
dać jak  najpewniejsze informacye z fachowego źró­
dła, udaliśmy się do nestora naszych uczonych prof. 
chemii Ramolskiego o objaśnienie, czem je s t miesza­
nina zwana B e r l i n e r  W  e i s s b i e r. Oto co mó­
wi szanowny profesor:

— B erliner W eissbier nie trzeba brać za jedno 
z Berliner Blau — są to dwa zgoła różno połącze­
nia. Berliner W eissbier jes t to płyn przeźroczysty, 
lekko opalizujący, przylegający do języka. W skład 
jego wchodzi głównie woda, kwas pewien i alkohol 
w ilości ośm dziesiątych, do jeden cały dwie dzie­
siąte procentu, a nawet więcej, jeżeli mianowicie do­
damy doń spirytusu bądź to pod postacią rumu bądź 
koniaku. Berliner W eissbier znosi obydwa to dodat­
ki znakomicie. Berliner W eissbier wyrabia się z psze­
nicy, można go jednak również otrzymać z owsa i 
żyta a nawet, jak  najnowsze badania wykazały, tak ­
że z kukurudzy, bobu a nawet wyki, ale wtedy nie 
będzie to Berliner W eissbier tylko zupełnie coś in­
nego. Berliner W eissbier w miarę użyty 6— 12 li­
trów dziennie nie działa szkodliwie na organizm 
ludzki, co najwyżej wywołuje wr nim objawy, które 
Rzymianie nazywali vomitus. Inaczej rzecz się ma 
ze szczurem i świnką morską, dla których już trzy 
litry wyżej wspomnianego środka działają zabójczo. 
W ilości 24 litrów na dzień Berliner W eissbier wy­
wołuje u ludzi delirium tremens po upływie pięciu 
lat. Po ośmiu latach może nawet sprowadzić śmierć, 
jeżeli ta  naturalnie już wcześniej z jakiego innego 
powodu nie nastąpiła.

Numer był gotów!
F. CHWALIBÓG.

Listy z kraju.
D r o h o b y c z  w sierpniu.

(Niby-polemika. —  ̂ Zwrot Tcu rzeczom pow ażnym :
Nasze chodniki. —  Gazownia miejska.)

Lojalne tłómaczenie się referenta „Kroniki dro- 
hobyckiej z tygodnia" (w ostatnim  numerze Tygo­
dnika Samborslco-Drohobyckiego) z uczynionego mu 
przezemnie (w „Listach z kraju" w numerze 403 
Słowa Polskiego) zarzutu skłania mię do lojalnej od­
powiedzi.

Zarzuciłem mianowicie p. kronikarzowi familij­
ną prywatę i parafiaństwo za to, że apelował do, 
pp. dr. L. i J „  by zechcieli wziąć sprawę założenia 
Towarzystwa dla upiększenia miasta „w swoje do­
świadczone ręce".

Po spokojnem wytłómaczeniu się p. kronikarza 
uważam za swój obowiązek cofnąć pierwszą część 
zarzutu tj. familijnej prywaty, gdyż — przypuszcza­
jąc omyłkę korektorską — sądziłem, że p. kroni­
karz ma na myśli nie dr. W . L. i T. J ., lecz dr. 
W. S. i T. J ., wobec czego zarzut mój, a względnie 
pierwsza jego część byłaby zupełnie zrozumiałą...

Nie cofani zaś, co cofnąć nie mogę zarzutu 
parafiańszczyzny. P. kronikarz twierdzi, że dlatego 
apelował do pp. dr. L. i J ., gdyż są znani jako 
obywatele zupełnie niezależni, znający „doskonale 
każde tętno życia tutejszego" i posiadający „cenne 
i wielkie doświadczenie" w zakładaniu i prowadzeniu 
towarzystw. Prawda to, lecz również prawdą jest, 
że ludzie zupełnie zależni, nawot c. k. urzędnicy, 
mogą chyba wziąć udział w założeniu i prowadzeniu 
towarzystwa politycznie i pod każdym innym wzglę­
dem tak  niewinnego, jak  Towarzystwo dla upiększe­
nia m iasta.

Ergo wyłączne zwracanie się do t. zw. „ludzi 
niezależnych" było co najmniej w tym wypadku nie 
stósownem. Na tem kończę moją mby-połemikę, 
nie chcąc dalej nudzić czytelników drohobyckich, 
którym tego rodzaju „pokarmu duchowego" —  jako 
korespondent poważnego organu — jak  najmniej 
dawać powinienem.

Trzeba więc poruszyć, jakąś sprawę poważną. 
A więc napiszę „słów kilkoro" np. o... chodnikach 
w naszem mieście.

Można je podzielić na trzy kategorye. Do pierw­
szej należą bruki na paru główniejszych ulicach 
(Mickiewicza, Zielona i inne) i rynku, po których 
można wygodnie i co ważniejsze bezpiecznie chodzić, 
tak  podczas pogody, jak  i słoty.

Drugą kategoryę stanowią „chodniki", które 
podczas słoty dają rękojmię tylko częściowego 
bezpieczeństwa nóg, a raczej obuwia przechodniów, 
a to z powodu niewłaściwości, jakiej nie powinno 
mieć żadne miasto, mające pretensyę do „europej* 
skości?"

W e wszystkich większych miastach spływa 
woda deszczowa albo wprost z rynien do kanałów, 
albo też osobnymi kanalikami, poprowadzonymi pod 
chodnikiem do ścieku. U nas zaś domy posiadające 
podobne urządzenie, dadzą się zliczyć na palcach 
jednej rę k i; u ogromnej zaś większości domów spły­
wa z rynien wprost na chodniki. Podczas większego 
deszczu lub podczas odwilży w zimie, kiedy z rynien 
buchają formalne strumienie wody, staje się użycie 
chodników wprost niemożliwem, albowiem przecho-, 
dzień spotyka co kilka kroków rwące i głęboki po­
toki, a chcąc je  obejść, musi się schodzić aż na... 
ulicę, ma się rozumieć w błoto.
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Nie bronią przedtem nawet kalosze, bo woda 
w wielu miejscach płynie w takich masach, że się 
i w nie wlewa. I  nie dzieje się to gdzieś na bo­
cznych ulicach, bo np. chodniki na ul. Bory sławskiej są 
w czazie deszczu co kilka kroków poprzecinane ta ­
kimi strumieniami.

Do trzeciej kategoryi chodników drohobyckich 
należą pozostałości bruków na bardziej od centrum 
miasta oddalonych ulicach. „Chodnik" taki istnieje 
np. na górnej części ulicy Borysławskiej, Stebnickiej 
(na przestrzeni od cmentarza chrześcijańskiego do 
tak zwanej małej s tacy i: Drohobycz-Truskawiec) itd. 
W ysterczające płyty i odłamki kamieni na C hodni­
kach" tych ulic wpływają, bez względu na pogo­
dę, bardzo ujemnie na stan obuwia przechodniów.

Po epicznym opisie naszych chodników, w oba­
wie o los mego i moich współmieszkańców obuwia, 
zwracam się z płomienną odą do świetuego magi­
stratu, a w szczególności do tego pana, który pia­
stuje. godność „wielkiego brukarza" naszegó grodu.

Zmiłuj się nad nami magistracie i zwróć swą 
ojcowską uwagę na te niewłaściwości! Co ucho­
dziło przed laty, nie może uchodzić dziś, bo miasto, 
które — według zapewnień stałych i przygodnych 
korespondentów — wstąpiło na drogę rozwoju i chce 
nazywać się europejskim, musi koniecznie wprowa­
dzić u siebie trwałe, wygodne i bezpieczne chodniki!

W  ubiegłym tygodniu odbyła się tu wobec 
członków m agistratu próba pierwszej sekcyi ułożo­
nych ru r gazowych a próba ta wypadła — według 
zapewnień miejscowego organu —  doskonale. Dal­
sze układanie ru r postępować będzie nieprzerwanie 
naprzód.

Zabudowania gazowni miejskiej są już pod da­
chem, a piętrowy budynek, mający mieścić kancelaryę 
zarządu, rozpoczęto właśnie murować tak, że przed 
zimą stauie już pod dachem.

_ _  z *

Wiadomości bieżące.
Lwów, 26 sierpnia.

Jutro i
— 27 sierpnia. Środa, Przen. św. ICaz. — Mychcja pr.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o godz. 6

minut 42.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r  o d o wy  ch i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— Wiadomości szkolne. W szkole wydziało­
wej żeńskiej im. św. Anny wpisy uczenie odbywać się 
będą dnia 29 i 30 sierpnia od.g. 9 —12 w poł. i od 
4— 6 po południu. —  Egzaminu wstępne vr zakładzie 
Sióstr Nazaretanek przy ul. Uuii lubelskiej 1. 9 roz­
poczną się dnia 1 września. Zakład liczący klas dzie­
sięć i szkółkę Froeblowską przyjmuje pensyonarki sta­
le, półpeasyonarki i dochodzące, jakoteż panienki, pra­
gnące się przygotować do egzaminu dojrzałości. Nauka 
odbywa się na podstawie planów szkół publicznych 
tylko o rozszerzonym zakresie, mianowicie co do ję­
zyków.

Wpisy uczenie do szkoły żeńskiej im. Tad. Ko­
ściuszki, umieszczonej przy ul. Zamkniętej 1. 13 (bo­
czna Gródeckiej), odbędą się d. 29 i 30 sierpnia od g. 
9— 12 przed poł. i od 4— 6 po poł.

—  Wiadomości .osobiste. Znakomita artystka 
teatru naszego, pani Wojuowska, przez czas dłuższy 
była ciężko chora. Obecnie już stan pacyeutki, którą 
leczył dr. Bett, znacznie się polepszył i możemy się 
spodziewać, że wkrótce ujrzymy ją na scenie.

— Wpisy do pry w. gimnasyum żeńskiego, 
założonego przez Towarzystwo giinnazyum żeńskiego 
we Lwowie, odbędą się w d. 3. i 4. września od godz. 
3— 5 w kancelaryi gimuazyalnej przy ul. Chorążczyzny 
ł. 19 I. p .; przy wpisie należy przedłożyć metrykę, 
ostatnie świadectwo szkolne oraz o ile możuości po­
świadczenie rewakrynacyi. E g z a m i n  w s t ę p n y  
r o z p o c z n i e  s i ę  d. 5. w r z e ś n i a  o g o d z .  3 po 
p o ł u d n i u .  Przy wpisie otrzymają uczennice wykaz 
książek, których używać się będzie.

—  P. Jadwiga Dunin, której szkoła gry na 
fortepianie lakiem cieszy się uznaniem od szeregu lat 
—  udzielać będzie i w tym roku lekGyi od 1. wrze­
śnia. Wpisywać się można już obecnie w gmachu 
skarbbowskim III. p. drzwi 85.

—  Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy śp. 
Mikołaja Rodocia Biernackiego, poety satyryka, kores­
pondenta Lwowskiej Filii Towarzystwa wzajemnego 
kredytu w Krakowie, odprawione zostanie w dniu 30. 
bm. o godzinie 8ej rano w kościele Archikatedraluym 
obrz. łać. żałobne nabożeństwo.

— Z powodu ostatniej katastrofy kolejo­
wej na linii czerniowieckiej otrzymujemy z urzędni­
czych sfer p o c z t o w y c h  następujące uwagi:

Nie możemy pomiuąć milczeniem tej ostatniej 
katastrofy choćby dlatego, że jesteśmy bezpośrednio 
iuteresowani.

Nim jednak podamy właściwy powód katastrofy, 
objaśnimy, w jakich warunkach pracujemy i jaki jest 
stosunek zarządów kolejowego i pocztowego do nas i 
czego chcemy. Domagamy się już od całego szeregu 
lat, by wozy pocztowe były należycie oświetlone, gdyż 
przy tukiem oświetleniu, jakie teraz mamy, praca jest 
wprost niemożliwa; domagamy się dalej, by wozy po­

cztowe były hygienicznie urządzone i czyste, nie jak 
dotychczas latami nie czyszczone i przepełnione wyzie­
wami, dobywającymi się z ustępów, w samym w7ozie 
umieszczanych i tylko cieniutką deską od reszty wago­
nu zastawionych, by wozy były obszerniejsze —- prze­
strzeń bowiem, która wystarczała dawniej dla jednego 
urzędnika, nie wystarcza dziś dla czterech funkeyona- 
ry uszów, w wozie pracujących i w końcu, b y  ć i ę. 
ż a r  w o z ó w  p o c z t o w y c h  o d p o w i a d a ł  c i ę ­
ż a r o w i  i n n y c h  w o z ó w ' n o w e g o s y s t e m  u. 
Żądania te, stawiane, jak powiedzieliśmy wyżej, od 
wielu lat, nie przyniosły żadnych ulepszeń, a i tych 
kilka wozów pocztowych nowego systemu, które dy­
rekcje sprowadziły pod naciskiem żądań atnbulanserów, 
wyekspedyowano do innych prowiucyi austryackieh, 
zastąpiwszy je starymi, dziś już nie używanymi z ża­
dnym z krajów niemieckich...

Tak więc utrzymano ze względu na system  
oszczędnościowy status, quo aute, mimo przekonanie, 
że o katastrofę w tych warunkach bardzo łatwo, na­
wet przy doskonałym stanie wszytkicli składowych 
części torów kolejowych, jak progów, szyn itd. i mimo 
przezorności urzędników ruchu.,.

Najlepiej to wyjaśnimy na ostatnim fakcie: po­
ciąg, który się wykoleił, miał wóz pocztowy starego 
systemu, znacznie lżejszy od innych wozów. Maszyni­
sta, jadąc z góry, musiał z powodu zwiększającej 
szybkości użyć kontra-pary — tak więc wóz pocztowy, 
naciśnięty z przodu przez maszynę, a z tyłu przez roz­
pędzone wozy cięższego systemu, został podniesiony 
w górę, a przewróciwszy się pociągnął za sobą inne 
wozy.

To prawdziwy powód katastrofy. Więc nietylko 
zepsute progi torowe były przyczyną wypadku jak o- 
ogłoszono —- ale przedewszystkiem karygodne niedbal­
stwo. A na dowód jeszcze, że sprawę ze stron oficjal­
nych przedstawiono fałszywie, podajemy i to, że prócz 
naszych kolegów Koperskiego i Załuskiego, z których 
jeden ma połamane żebra, a dragi pomięszanie zmy­
słów wskutek przestrachu, okaleczało p r z e s z ł o  s t o  
osób, a nie trzydzieści kilka, jak podano. Fakt mówi 
sam za siebie.

Nie mogąc się w żaden sposób doczekać zmiany 
na lepsze, zwracamy się do całego społeczeństwa z pro­
śbą o zajęcie się naszą i podróżnych sprawą.

— Konkurs na aftsz artystyczny. Wydział 
sto w. artystów polskich w Krakowie przypomina, że ter­
min konkursu na afisz artystyczny dla I dorocznej 
wystawy okrężnej (od 15. października do 20. listopada) 
upływa z dniem 31. sierpnia br. Warunki konkursu: 
1. Rozmiar dowolny. 2. Projekt ma być skomponowa­
nym tak, aby się dał wykonać litogaaficznie z użyciem 
co najw yżej.3 barw. Nic powinien zawierać żadnego 
napisu ani wolnego miejsca na druk tegoż. Nagroda 
wynosi 300 koron. —• Projekty, opatrzone godłem i 
zamkniętem pod godłem nazwiskiem oraz adresem 
autora przesyłać ‘należy do kaucelaryi Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, plac Szczepań­
ski i. 4.

K r o n ik a  p o l ic y jn a . P?.nu Adolfowi Kahanemu skra­
dziono z mieszkania przy ulicy, Teatralnej pod I. 7, z kieszeni 
surduta, wiszącego ńa szarugach, kwotę 40 koron. — P. Annie 
Silber, krawczyni, zamieszkałej przy ulicy Rzeźnickiej pod 1. 7, 
skradziono z niezamkniętego mieszkania złotą branzoletkę z imi- 
tacyami. brylantów. — Jakiś robotnik w niekieskiej bluzio 
skradł wczoraj w domu pod 1. 12 przy ulicy Sobieskiego wy­
wieszoną na balkonie pościel p. Filipa Heidla. Urządzonyny za 
nim pościg lokatorów' domu nie przyniósł dodatniego rezultatu, 
złodziej bowiem zdołał zbiedz szybko. — Natanowi Nurek, po­
sługaczowi biura spedycyjnego, skradziono z wozu, w drodze na 
kclej, kosz zaszyty płótnem, a zawierający pościel, t. j. bieliznę 
z łóżek i obrusy. Kosz był znaczony literami: „L. M. 5 Wa- 
sche“, bielizna zaś literami A. T.— Agentowi handlowemu z Wie­
dnia p. Sigfriedowi Mehlerowi skradziono w hotelu Belle-vue 
40 pasków gumowych’ damskich i 40 klamer metalowych.

□  Teatr krakowski —  piszą nam z Krakowa 
—  znajduje się obecuie na drodze do upadku. Dzieje 
się to systematycznie od łat kilku. —  Musimy jednak 
przyjąć to za fakt spełniony. — Po świetnym składzie 
persoualu, do którego poprzednio dyrekeye przyzwy­
czaiły publiczność krakowską —  państwo Kotarbińscy 
przedstawiali co sezon bardziej uszczuploną garstkę 
aktorów, starając się usunąć z trupy wszystkich bar­
dziej znanych i głośnych, a wypełniając luki siłami 
trzeciorzędnemi miejscowemi lub sprowadzoneini ze 
sceu prowiucyonaluych. —  W krótkim czasie odeszli 
pp. Solski, Popławski, Kamiński, Tarasiewicz, Roman, 
Zawadzki —  panie Wojuowska, Morska, Siemaszkowa, 
Solska, Przybyłko — to jest podstawa trupy krakow­
skiej. Na ich miejsce nie zaangażowano nikogo równo­
ważnego. — Obecni aktorzy krakowscy są ludźmi peł­
nymi dobrych chęci a może i zdolności— lecz jak na teraz 
są to materyały mogące dopiero w p r z y s z ł o ś c i  
stauowić poważne siły. Scena krakowska zatem przed­
stawia Bię obecnie co do zapowiedzi repertuarowych 
wspaniale, lecz jako skład persoualu, jako scena zu­
pełnie prowincjonalna. —  Publiczność krakowska 
głośno sarka na podobną gospodarkę dyrekcyi, nie 
mając powodu obniżać skali swych wymagań artysty­
cznych, gdyż teatr idzie dobrze — -niesie ładue do­
chody i powinien stać na tej samej wysokości, na ja­
kiej go postawiono poprzednio.

Powyższe, wielkim pesymizmem nacechowane 
uwagi, umieszczamy uie w celu zaszkodzenia teatrowi 
krakowskiemu, ale by zwrócić uwagę kierownictwa, że 
mu dalej po tej drodze iść nie należy. Odpływ z Kra­
kowa prawie zupełny sił wybitnych i wyrobionych, jest 
faktem, który się nie da zaprzeczyć, aui pokryć ni* 
czern, któremu jednakże przy odpowieduiej energii 
udałoby się zapobiedz, albo i zaradzić.

□  Z ruchu Kół T. S. L. Od jednego z człon­
ków Koła Towarzystwa Szkoły Ludowej w Drohobyczu 
otrzymujemy następujące pism o: Zarząd miejscowego 
Koła T. S. L. (który nawiasem powiedziawszy obecnie 
„rusza się“ trochę i naprawdę pracuje) od dłuższego 
czasu jest zdekompletowany. Mianowicie od kilku (zdaje 
się sześciu) miesięcy nie ma Koło sekretarza, odkąd 
p. J. D. z powodu wyjazdu do Lwowa z godności tej 
zrezyguowal; dotychczasowy wiceprezes Zarządu śp, 
Artur Strzetelski zmarł przed kilku tygodniami — a 
nadto—  o ile mi wiadomo)— nie obsadzono również kilku 
miejsc członków Zarządu. Może ta krótka notatka moja 
skłoni przewodniczącego Zarządu do zwołania nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia członków Kola, celem 
wyboru wiceprezesa, sekretarza i członków Zarządu. 
Nowi członkowie Zarządu —  jak się spodziewamy — 
wniosą nowe siły a w ten sposób spotęguje się praca 
tej tak sympatycznej i potrzebnej instytucyi, jaka jest
T. S. L -. , .

[j Wieści ze Śląska. (Znajomość-języlca nie­
mieckiego i czeskiego. — Z  Trzym a). Gmina Orłowa 
na Śląsku austryackim rozpisała konkurs na posadę 
weterynarza gminnego, żądając od kandydata znajomości 
języka niemieckiego i czeskiego. Orłowa jest gminą 
polską, wobec czego dziwne jest powyższe żądanie. 
Głos ludu śląskiego słuszne czyni zarzuty wójtowi 
gminy, o którym mówi, że „poszedł już zupełnie wT 
służbę miejscowych Czechów i Niemców".— W Trzyńcu 
otworzono nową parafię ewangelicką (dotąd Trzyniec 
należał do parafii w Bystrzycy). Pierwszym pastorem 
nowej parafii wybrano ks. dra Józefa Pindora, dotych­
czasowego pastora w Osieku w Kroacyi. Ludność ewan­
gelicka parafii trzynieckiej jest polską i ona życzyła 
sobie mieć pastorem ks. Pindora, przeciw którego wy­
borowi agitowali namiętnie urzędnicy dóbr arcyksią- 
żęcycli.

□  Jubileusz szkoły. W Chocimierzu w powie­
cie horodeńskim, 3-klasowa szkoła tamtejsza obcho­
dziła niedawno 300 lat swego istnienia. Akta dowodzą, 
że założył ją w r. 1602 Wojciech Chocimirski, kapitan 
zamku lubaczowskiego.

C z u d e c . (Obchód grunwaldzki). Miasteczko nasze 
leżące w powiecie sfcrzyżowskim, urządziło za staraniem 
komitetu zawiązanego celem urządzenia obchodu grun­
waldzkiego dnia 23. b. m. wieczorek patryotyczny w 
obszernych salach dworku p. Wiktorowej. Bywam 
często na podobnych wieczorkach, znam ich wady i 
trudności urządzenia i na tej podstawie mogę stwier­
dzić, że wieczorek odbyty w Czudcu, wyróżnia się 
sympatycznie. Nie było tam chęci popisywania się, lecz 
tak w układzie nader pięknego programu, jak i w w y­
konaniu można było poznać zapał i umiejętność w 
uświetnieniu wieczorku. Na obfity program złożyły/się  
bardzo dobrze wygłoszone a sastoapwaąe do uroczystej 
chwili deklamacye p. t. 'Niegdyś a dzisiaj” i „Polska ’ 
na sądzie/*, patryotyczne przemówienie, chór złożony z 
nauczycieli i gimnazjalistów, oklaskiwany za odśpie­
wanie „Modlitwy Jagiełły", solo skrzypcowe, prądukeye 
orkiestry amatorskiej i dobrze odegrany drugi akt „Kon­
federatów Barskich" w kostyumach i przy pięknych 
dekoracyach. Podniosły nastrój udzielił się licznie zgro­
madzonej publiczności, która z zapałem oklaskiwała 
wykonawców. Dochód z przedstawienia przeznaczano 
na Bank poznański.

Q  18 e łz  (Obchód gru nw aldzk i). Piszą nam: Bełz, 
starożytna stolica niegdyś księstwa udzielnego, obcho­
dził 17 b. m. uroczystość na pamiątkę zwycięztwa od­
niesionego pod Grunwaldem. Rano przy wystrzałach 
moździerzowych odegrała muzyka pobudkę. Następnie 
odprawił miejscowy proboszcz ks. Chmura w kościele 
uroczyste nabożeństwo i na kazaniu skreślił zuaczenie 
uroczystości, wzywając luduość do miłości i zgody. Po 
nabożeństwie udali Bię obecni w uroczystym pochodzie 
na przedmieście lubelskie. Tutaj przy uwieńezonem po­
piersiu króla Jagiełły przemówił do zebranej publicz­
ności nauczyciel Siewiński i po streszczeniu przebiegu 
bitwy pod Grunwaldem wezwał ją do jedności i zgo­
dy. Następnie poświęcono jedną ulicę pamięci króla 
Jagiełły i odłonięto tablicę pamiątkową. Po przemó­
wieniu burmistrza Kowalskiego odśpiewano „Z dymem 
pożarów" a komitet rozdał 200 książeczek z opisem 
bitwy. Po południu w sali kasynowej młodzież gimna- 
zyalna urządziła koncert muzykalno-wokalny. Wieczo­
rem po przemówieniu wstępnem przez Dr. Witkowskie­
go, odegrało towarzystwo amatorskie „Dramat jednej 
nocy* Urbańskiego. Czysty dochód przezuaezył komi­
tet na rzecz Towarz. Szkoły Ludowej.

□  F o d k a m ie ń  koło Brodów. (Pożar). Piszą nam*. 
W nocy z 20 na 21 b. m. mieliśmy tutaj groźny po­
żar, którego ofiarą padły cztery budynki mieszkalne i 
i dwie stodoły. Własuość to najbiedniejszych z biednych, 
ho zarobników dziennych i małych rękodzieluików. 
Ogień powstał z niewiadomej dotąd przyczyny, i gdyby 
tak był dął podówczas silniejszy wicher, bez wątpienia 
cała osada poszłaby była z dymóin. Ze zgr°Z£t patrzy­
łem, jak od samego li tylko gorąca zajął się przyle­
gły budynek, który jedną konewką wody można było 
uratować. Jednak ani kropli wody nie było, więc zie­
mią, jarzynami, gałęziami trzeba było słomiane dachy 
nakrywać, aby je od zapalenia się ochronić. Ogień 
szalał już dobrą godzinę, zanim wreszcie pojawiła się 
niby to „straż pożarna" z jakąś starą sikawką, ale... 
bez wody, trudno wię% ogień gasić. Wina za to spada 
na zły zarząd gminny. Bo któż słyszał, aby ua 3000 
mieszkańców była jedna możliwa studnia, zwana „sze­
roką kiernicą", która służy i do picia, i do prania bie- 
lizuy, i do pojenia bydła i koni, a w której zarazem 
niedorostki nogi sobie myją, co na własne widziałem
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oczy, bo dwu studni w samym środka miasta nie za­
liczam do ogólnie użytecznych. Jedna wiecznie z po­
psutą pompą i śmierdzącą wodą, druga pod samym 
okopiskiem (okopisko w śródmieściu!) roi się od ba- 
kteryj, które w zimie dały początek tyfusowi plamiste­
mu. Wójtem jest Jaśnie Pan hr. Cetner, który nie 
uważał za stosowne nawet przy ogniu się pokazać. 
Wszak on nie na to wójtem, aby przerywać sobie 
słodki sen, kiedy tam jacyś nędzarze tracą niewinnie 
ostatki swojego mienia... On biedak, bo cóż znaczy 
w dzisiejszych czasach jeden milion — nie może sobie 
kupić sikawki, więc wziął gminną i trzyma na swoim 
folwarku, a na wypadek ognia nie uważa za właściwe 
ją przysłać, bo jak mi jego ekonom oświadczył „nie 
ma kim!*. Czyż nie opłakane to stosunki, gdy przez 
niedbalstwo pana wójta ludzie stają się żebrakami?

#  Ś. p. Sokrates Starynkiewics. Zmarły nie­
dawno w Warszawie b. prezydent jenerał S. Staryn- 
kiewicz, należał do ludzi bardzo szauowanych przez 
tamtejsze społeczeństwo polskie. Rosyanin z pochodze­
nia, przywiązał się szczerze do Warszawy, której pre­
zydentem był przez lat 16 od roku 1875. Ś. p. Sta- 
rynkiewicz dbał szczerze o rozwój Warszawy; jemu 
to miasto zawdzięcza zaprowadzenie kanalizacji, oprócz 
wielu innych drobniejszych ulepszeń.

Starynkiewicz należał do tych rzadkich bardzo 
Rosyan w Królestwie, którym do grobu towarzyszy 
powszechny szacunek, a nawet sympatya Polaków.

#  Banda podpalacasów. Wypadek chwili w Ki­
jowie stanowi obecnie głośna sprawa o cały szereg 
podpaleń, dokonanych przez specyalistów podpalaczów. 
Ci ostatni dzielili się na czynnych i biernych i ich to 
operacyom przypisać należy ogromny wzrost w osta­
tnich czasach liczby pożarów w Kijowie i jego okoli­
cach. Dla nikogo nie było tajemnicą, że pożary te wy­
nikły z podpalenia i miały na celu otrzymanie aseku- 
racyi. Paliły się więc posesye, magazyny, fabryki po 
kilka razy w ciągu roku. Pomiędzy kupcami i właści­
cielami nieruchomości kręcili się ustawicznie specjalni 
agenci, załatwiający „tranzakcye" na podpalenie. Umo­
wy o podpalenie zawierano bardzo prosto, wydając 
podpalaczom weksle, gwarantując zapłatę honoraryum 
za podpalenie. Niekiedy dawano zaliczkę „ua koszta". 
Rzeczy te były powszechnie znane, mówiono o nich 
głośno, wymieuiająo nazwiska podpalczów i ich klien­
tów. Wiedziała o tem i policya, ale nie mogła, dla 
braku dowodów prawnych, wystąpić energiczuiej. Do­
piero przypadek nastręczył jej sposobości do rozpoczę­
cia śledztwa, które doprowadziło do zdumiewających re­
zultatów. W początkach lata tegorocznego usiłowano 
podpalić dom Koraia na Padole w Kijowie. Wtedy to 
ujęto dwóch podpalaczów-profesyonistów, Polakiewicza 
i Morgowskiego, właśnie w chwili, gdy zaopatrzeni we 
wszystkie „narzędzia", knoty, płyny palne ifcp. zabie­
rali się do podpaleuia poddasza. Znalezione przy nich 
listy wykryły sprawę, rewizye zaś, dokonane w „biu­
rach" podpalaczów w Wasylkowie i Browarach, wyja­
śniły resztę. Okazało się, iż kierownkaini band b y li: 
Prugier i Blank, którzy, wraz zgłównym swym pomo­
cnikiem, Girszmauem i kilku innymi, uciekli do Ame­
ryki. Aresztowano podpalaczów: Pejsacha Brodzkiego, 
Grutmana, Gutuera i Szlejnera, oraz osoby, które sko­
rzystały z ich usług: Rywlinową, Korwata, Werszuba, 
Skryszewa i iunych kupców i właścicieli nieruchomo­
ści, wśród których kilku, jak wykryło śledztwo, u- 
myślnie podpaloło swe mienie po sześć razy. Liczba 
wykrytych podpaleń rośnie z każdym dniem, areszto­
wania mnożą się, chociaż wielu winnych zdążyło um­
knąć. Zamięszaui są i ludzie zamożni, a nawet po­
wszechnie szanowani i piastujący wysokie urzędy spo­
łeczne, Nic więc dziwnego, że sprawa wywołała nie­
zwykłą seusacyę zarówno w Kijowie, jak i okolicy.

O Nowa ustawa aptekarka w 3Etosyi. Jak
donosi prasa rosyjska, nowa ustawa aptekarska w Ro- 
syi wkrótce ujrzy światło dzieune. Z nową ustawą 
wiązały się pewne nadzieje i przypuszczenia zmian, 
mających polepszyć byt pracujących i jeżeli nie znieść, 
to przynajmniej odpowiednio zreformować przywileje 
apteczne. Jednakże poważne źródła zapewniają, że na­
dzieje są płonne, a nowa ustawa aptekarska będzie 
uowem tylko wydaniem starej z niewielkinmi uzupeł­
nieniami. Sprawa przywilejów aptecznych pozostaje po 
dawnemu. Niewzruszone status, guo antę. Sprawa 
przywilejów apteczuych w Rosyi, to sprawa paląca. 
Zajmuje się nją opinia publiczna, zajmuje i prasa nie- 
tylko zawodowa, lecz i ogólua. Udzielanie przywilejów 
i ich otrzymywanie jest połączone z takiemi trudno­
ściami^ o jakich nie może mieć pojęcia ten,1 kto się do 
nich ni© dotykał. j eat rzeczą powszechnie wiadomą w 
Petersburgu, ze cena przywileju aptecznego w stolicach 
państwa waha się pomiędzy 10.000— 15.000 rubli, ce­
ny przywilejów w mniejszych miastach wahają się od 
3*000— 10.000 rubli, które uiścić należy jednej z wpły­
wowych osób ze sfery farmaceutycznej, zasiadającej 
w Radzie lekarskiej, jako rzeczoznawca. Na nic nie za­
sługuje zawodowe uzdoluienie osobiste, gdy się niema 
mamony, przed którą korzą się dyguitarze państwowi. 
Zachodzą jednakże okoliczności, iż kandydat, ubiegają­
cy się o przywilej, dotarł wreszcie do wrót Rady le­
karskiej, będąc popieranym lub dzięki wybitnym swym  
zdolnościom, niema jednakże na opłacenie haraczu. 
Takiego pozbyć się zwykłą drogą nie można —. sza­
blonowa odmowa nie wystarczy, potrzebne są motywy, 
zabezpieczające drogę rekursu. Wtedy kandydata robi 
się „niebłagouadieżuyin", t .j . nieprzyjacielem porządku 
państwowego i kaudydatura sama przez się upada.

Procedura podobuej roboty też nie jest zwykłą, lecz od 
czegóż „totumfaccy" wszędobylscy i wszystkowiedzący, 
a ci do roboty biorą się zręcsuie i kandydat do otrzy­
mania przywileju ua otwarcie apteki, który do swej 
kandydatury był czystym i białym, z chwilą, gdy po­
trzeba go usuuąć, staje się groźnym domagogiem i wro­
giem państwa. Odtąd biada mu. Nietylko, że nie otrzy­
ma przywileju, lecz na przyszłość drogę ma zamkniętą.

O Setna rocznica zgonu artystki niemie­
ckiej. Pisma niemieckie przypomniały setną rocznicę 
zgouu słynnej śpiewaczki i artystki dramatycznej Ko­
rony S c ii r o e t e r. ur. w r. 1751 w Guben, a zmar­
łej d. 23 sierpnia r. 1S02 w miejscowości klimatycz­
nej Ilmenau, gdzie grób jej się znajduje. Córka ubogiego 
muzyka Schroeterówna za pośrednictwem Goethego do­
stała się na stanowisko śpiewaczki nadwornej w Wei­
marze, gdzie także rozpoczęła występować w drama­
cie. Sławą okryło ją odegranie Iłigeuii Goethego, 
w której poeta sam grał Orestesa. Słynęła nietylko 
talentem, ale i pięknością. Z lat jej dziecinnych to dla 
nas jest godne uwagi, że je przepędziła w Warszawie i 
że znała dobrze język polski. W rodzinnem jej Guben 
zamierzają wznieść pomnik znakomitej artystki.

O Oryginalną „prośbę do troxm“ otrzymała 
niedawno kuncelarya cesarska w Wiedniu. Oto p9wien 
madyar z Kitroe, nazwiskiem Michał T.okaji, uprasza 
w niej „Jego Ekscelęncyę Pana Króla Apostolskiego", 
ażeby trzymał do chrztu jego syna. Prośba, napisana 
złą węgierszczyzuą i pełna wołających o pomstę do 
nieba błędów, posiada tyle uomicznów zwrotów i wy­
rażeń, że czytając ją, wprost trudno wstrzymać się od 
śmiechu. Najciekawszem jednak w niej jest to, że ma­
dyar ów nazywa, cesarza albo* „Ekscelencyą\ albo 
wprost go przez „ty“ tytułuje. Ciekawa ta prośba do 
tronu nie została jednak przedłożoną cesarzowi, lecz 
zwrócono ją natychmiast do zarządu komitatu, z którego 
petent pochodzi, celem oddania mu jej.

Stan powietrza, W południe wskazywła ter 
mometr + 2 0 o  R.

Odpowiedzi od redafceyi. H. O. w Olesku. Ano­
nimowych listów nie uwzględniamy.

Członek T. S. L. w Drohobyczu. Za korespondencyę 
dziękujemy. W wiadomej sprawie proszę się zwrócić do Zarzą­
du głównego T. S. L. w Krakowie (ulica Studencka 1. 2).

WP. Z. E. w Drohobyczu. Koniec Pańskiego listu skre­
śliliśmy, gdyż poruszoną tam sprawę omawiał już nasz kores­
pondent.

Z m a r li:
We Lwowie: Konstancya z Krupskich Łopuszańska, era. 

dyrektorka szkoły wydział., lat 58; Marya z Dziedawotów Koto- 
sowa, żona maszynisty kolejowego, lat 25: Matylda z Gellinków 
Orłowicz, żona emeryt, rewidenta kolei państwowej, lat 54; Jan 
Józef Żerebny, nadstrażnik akcyzowy, lat 38; Izabela Stacho­
wicz, córka wlaściela realności, lat 22.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  ice L w o w ie :
We wtorek 26 bm.: „San Toy“ czyli „Gwardya cesarska", 

chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.
We środę 27 b. m.; „Jabuka" czyli „Święto jabłek", ope­

retka w 3 aktach Jana Straussa.
We czwartek 28 b. m. „Piękna z Nowego Jorku", ope­

retka w 3 aktach a 5_odsłonach Hugona Morton’a, muzyka Gu­
stawa Kerkera.

W piątek 25 b. ni: „Fatynica", operetka w trzech aktach 
Souppego.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie :
We środę 27 bm. „Rewizor z Petersburga", komedya w 5 

aktach N. Gogola.
We czwartek 28 b. m.: „Ksiądz Marek", poemat drama­

tyczny w 5 obrazach J. Słowackiego.
W piątek 22 b. m.: „Tamten", sztuka w pięciu aktach J. 

Maskoffa,
W sobotę 30 b. m.: „Sen srebrn}' Salomei", romans dra­

matyczny w 9 obrazach J. Słowackiego.
W niedzielę 31 b. m.; „Krzyżacy", obraz dziejowy w 12 

odsłonach, ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści
H. Sienkiewicza.

0  Modrzejewska w Krakowie. P. Modrze­
jewska wystąpi gościnnie na scenie krakowskiej. Dy­
rektor krakowskiego teatru odniósł się listownie do 
znakomitej artystki, która spędziła ferye letnie w Ar- 
den w Kaliforui, w O rangę County i onegdaj otrzymał 
odpowiedź przychylną na czynione propozycye. P. Mo­
drzejewska w duiu 21 b. m. opuściła Amerykę i przy­
będzie w początkach września do Krakowa. Wtedy 
ostatecznie będzie ułożonym repertuar, oraz parę jej 
występów, które niewątpliwie żywo zainteresują miło­
śników wielkiej sztuki.

0  Ustawa konkursowa (o upadłościach) z 25 
grudnia 1868 Dz. p. Nr. 1 z r. 1869 uzupełniona naj- 
ważniejszemi dodatkowerai ustawami, reskryptami i roz­
porządzeniami, opracował dr. Zdzisław S ł u s z k i e -  
w i c z  Lwów 1902. Nakładem księgarni S. Bodeka. 
Książka ta zapełniła oddawna odczuwaną lukę w naszej 
literaturze prawniczej, która nie miała dotychczas ża­
dnego tlómaczeuia ustawy konkursowej. Nie daje ona 
wprawdzie opracowania ustawy konkursowej, jak mo- 
żuaby sądzić z tytułu, bo opracowaniem nazywamy tylko 
wykład systematyczny lub egzegetyczuy, książka zaś 
wykładu takiego nie daje, tylko zawiera dokładny prze­
kład ustawy, której zrozumienie jest swoją drogą zna­
cznie ułatwione wskutek tego, że wydawca dołączył do 
ustawy cały szereg rozstrzygnięć najwyższego trybu­
nału, odnoszących sią do tego przedmiotu. Całość zao­
patrzona dokładnym indeksem rzeczowym, obejmującym 
samą ustawę, jakoteż wszelkie dodatkowe reskrypty, 
rozporządzenia i ustawy dodatkowe. Korekta pozostawia 
dość wiele do życzenia., (sg)

Henryk Siemiradzki.
Sp. ITenryk Siemiradzki był chory, jak  wiado­

mo, na raka w ustach, a jako bezwzględny zwolen­
nik homeopatyi wierzył jedynie w najgłośniejszego 
przedstawiciela tej metody lekarza medyolańskiego, 
dr. de Negri. Poprzednio przez czas dłuższy kura­
c ję  artysty prowadził lekarz angielski, dr. Moore, 
a leo p a ta ; wyniki tej knracyi nie zadawalały jednak 
chorego, który sam chorobę swą badał dokładnie. 
Lekarza z Medyolanu poleciła śp. Siemiradzkiemu 
królowa wdowa M ałgorzata; dr. de Negri obiecywał 
ciągle, że będzie, że musi być dobrze. Co kilka dni 
posyłano lekarzowi do Medyolanu śliny i wydzieliny 
ustne ś. p. H enryka — i co kilka dni nadchodziły 
listy, dodające otuchy zbolałej rodzinie. Ubóstwiają­
cej męża żonie, Maryi z Prószyńskich, chwilami 
zdawało się, że przecież coś się psuje w organizmie 
m istrza.

— Były to jednak — mówiła p. P. —  małe 
chmurki i nikt nie mógł przypuszczać, że spro­
wadzą one taką okropną klęskę., Mąż mój uczuł ból 
w jfeyku, ale się tem nie zastraszył. Kiedy jednak 

stał się dokuczliwszy, wyjechał do W arszawy 
i udał się do dr. Leszczyńskiego, sądząc, że podpi- 
łowanio zęba uchroni go od cierpień. Dr. L. ope­
ra c ję  wykonał, ale ból wzmagał się ustawicznie.

. Oto początek choroby, a było to przed dwoma 
laty.

Mimo to Siemiradzki, przybywszy przed dwo­
ma miesiącami do Strzałkowa, czuł się tak  dobrze, 
wśród nagiej okolicy radomskiej, że ze wstrętem od­
rzucał myśl powrotu do Rzymu. Przywiózł nawet 
z sobą, zalecone przez dra de Negri, dwie gardę 
malade, panny Elwirę Ligozzi i Maryę Cezarom, 
które z niezmierną troskliwością dniem i nocą czu­
wały przy chorym. Przywiózł również dwie skrzy­
nie szkiców, sądząc, że je  będzie mógł dokończyć. 
W Rzymie pozostał prawie zupełnie wykończony 
obraz p. t . : „Chrystus błogosławiący dzieci**, rzecz 
rozpoczęta p. t . : „Grzybobranie" i trzy szkice ro­
dzajowe.

Chory cierpiał długo, choć nie dawał tego po­
znać po sobie. Dla swoich pragnął mieć zawsze 
twarz pogodną, wesołą. A chociaż od Bożego N a­
rodzenia żywił się tylko płynami, po przybyciu do 
Strzałkowa przed dwoma miesiącami stronił od łóżka 
i wykazywał dziwną energię. Nie skarżył się, ale 
stał się religijnym i pragnął muzyki jako ukojenia. 
Córka W anda, umilała mu muzyką ostatnie chwile, 
a Siemiradzki pragnął gorąco, ażeby przybył do 
Strzałkowa wirtuoz p. Radwan. Skonał w pokoju, 
ozdobionym portretam i antenatów. W patrywał się 
w nie czułe na łożu boleści, jako na twory swoje­
go pędzla.

W e dworze w Strzałkowie sa jeszcze inne 
ślady, je s t „Dyogcnes", za który to obraz młody 
akademik otrzymał medal złoty w akademii peters­
burskiej, je s t pracownia na pierwszem piętrze 
z wielu rozpoczętymi utworami.

Nikt nie spodziewał się tu taj katastrofy. P rzy­
szła tak  nagle, że w przeddzień jeszcze bar. Pauli­
na Zachertowa, z córką zmarłego, W andą, umyślnie 
wyjechały, ażeby w Częstochowie zakupić nabożeń­
stwo o powrót do zdrowia.

Ś. p. Henryk Siemiradzki zamknął na zawsze 
powieki o godz. 1 w nocy. Umierał pogodnie i przy­
tomnie. Agonia trw ała zaledwie pół godziny, ale i 
te chwile straszne umiała baronowa Zachertowa 
usilnie ukryć, to skrócić przed najbliższymi. Jeszcze 
o godzinie 11 poprosił o kartkę i nakreślił na niej 
te słowa:

„ f  Niczego ju ż  od ziemi nie żądam, czuję fizy­
czne pragnienie śmierci, pragnąłbym tylko żyć dla mej 
rodziny , proszę o przebaczenie grzechów11.

Kartkę tę drogocenną zatrzym ał na własność 
dla klasztoru Jasnogórskiego O. Kazimierz, który 
już nie „o zdrowie", ale „o spokój duszy** odprawił 
m szę św.

*

Śmierć Siemiradzkiego zelektryzowała Radomsk, 
w którego pobliżu znajduje się Strzałków. Dworzec, 
z którego zwłoki wysłano do W arszaw y, przystro jo­
no w kwiaty. W  Strzałkowie zaś samym, nad zwło­
kami,- które przeniesiono do kaplicy, odprawiała się 
msza jedna za drugą.

W  W arszawie zarządzono wielkie przygotowa­
nia do dzisiejszego pogrzebu. Naprzeciw zwłok wy­
słano do Radomska deputacyę „Towarzystwa zachę­
ty sztuk pięknych". Także krakowskie Towarzystwo 
wysłało deputacyę. Przybyło wiele wybitnych m ala­
rzy i innych osobistości, a między innymi już od 
Radomska udział w pogrzebie zapowiedzieli W oj­
ciech Kossak i Józef Brandt.

Również i Lwów przyjął szczery współudział 
w żałobie po zgonie genialnego artysty. Redakcya 
Słowa Polskiego wysłała następujący telegram  kon­
dolencyjny :

„Towarzystwo Sztuk pięknych. — W arszawa. — 
Przy trumnie wielkiego m istrza stajemy pełni nie- 
wysłowionego żalu, odczuwając głęboko olbnzymią 
stratę, jaką  poniosła sztuka polska. Redakcya Śtywa
Polskiegour
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Depesze „Słowa Polskiego"..
z dnia 26 sierpnia. 

f  S i e m i r a d z k i .
Rzym. (Tel. pryw.) Dzienniki Tribuna i Italie 

poświęcają gorące wspomnienia żałobne śp. Henry­
kowi Siemiradzkiemu.

H r a k ó w .  (Tel. pryw.) Prezydent Friedlein 
zawezwał telegraficznie dyrektora Muzeum narodo­
wego prof. dr. Koperę z Suchej, aby przybył do 
Krakowa i udał się do W arszawy na pogrzeb Sie­
miradzkiego. Na trumnie będzie złożony wieniec od 
Muzeum narodowego.

W a r s z a w a .  Dziś przywiezione tu będą zwło­
ki śp. Siemiradzkiego. Trumna ze zwłokami prze­
wiezioną będzie do kościoła św. Krzyża. Ju tro  rano 
odprawią nabożeństwo żałobne, popołudniu spoczną 
zwłoki śp. Siemiradzkiego w grobowcu rodzinnym na 
Powązkach.

Z  p o ł u d n i o w e j  A f r y k i .
Kapsztad. W  parlamencie wniósł reprezen­

tan t rządu przedłożenie imdemnizacyjne dla wszyst­
kich aktów, wykonanych podczas stanu wyjątkowego 
i panowania prawa wojennego. Przedstawiciel rządu 
oświadczył zarazem, że jego zdaniem konieczny jest 
wybór komisyi dla zbadania, jak  prawo wojenne; było 
zastosowane.

B e rm u d a s .  Odpłynęło stąd na parowcu 1046 
dawnych jeńców Boerów, do Afryki południowej.

P r z e m y s ło w a  s e n z a c y a .
Christyania. Aftenposten donosi z miejsco­

wości Vadsoe, na północno-wschodniem wybrzeżu 
Norwegii (Finmarken):

Podczas badań i poszukiwań, przedsięwziętych 
w ciągu la ta  w południowem Varangor odkryto o- 
gromne pokłady żelaza, niebywałej rozległości, prze­
wyższające według zdania fachowców wszystkie do­
tychczas znane.

Znajdują się tam żyły o grubości 70 do 200 
metrów, najmniejsze są grubości 30 m.

Okolica ta  leży blisko portu, wobec tego w ko­
rzystnych warunkach dla wywozu.

Ruda je s t po większej części zawartości 60 do 
70% . W  pobliżu płynie rzeka, mogąca dostarczyć 
siły 40 do 50 tys. koni.

W iz y ta  k r ó la  w ło sk ie g o  w  B e r l in ie .
S&acconigi. Król W iktor Emanuel dzisiaj o 

8-mej rano odjechał do Berlina. Towarzyszą m u : mi­
nister domu królewskiego Pontio Vaglia, generalny 
adjutant B russati i wielki m istrz ceremonii Gianotti, 
oraz liczna świta. Minister spraw zagranicznych Pri- 
netti, przyłączy się w Nawarze.

Choroba  B r o d z k ie g o .
Rzym. A rtysta rzeźbiarz Brodzki został ra ­

żony paraliżem.

Wiedeń. Donoszą z Berlina o śmierci hr. 
Ludwika Herbersteina, przywódcy stronnictwa śred­
niej i wielkiej własuości w Sejmie morawskim.

Wiedeń. Stan Banku austro - węgierskiego 
z dniem 23 sierpnia 1902:

Banknoty w obiegu 1,447,685.000 (w porówna­
niu z poprzedniem tyg. mniej o 16,509.000). R ezer­
wa kruszcowa 1,444,616.000 (więcej o 4,245.000), 
portfel wekslowy 197,468.000 (mniej o 8,839.000), 
lombard papierów 45,023.000 (więcej o 57.000).

Banknoty wolno od podatków 390,363.000 (wię­
cej o 20,907.000).

Paryż. Przybył tn wczoraj szach perski.

O „Morskie O ko“.
(Dep. Słowa Polskiego.)

G ra c . Sędzia polubowny ze strony Galicyi 
prez. Tchorznicki' na zakończenie swego referatu, za­
wierającego ściśle rzeczowe wywody, wypowie je sz ­
cze mowę, rzucającą na ten nagromadzony materyał 
oświetlenie z jego stanowiska. Tu więc sędzia gali­
cyjski będzie mógł wyjść ze swej bezwzględnej przed- 
miotowości, k tóra może trochę niecierpliwić go­
rętszych, która jednakże niezaprzeczenie daje mu 
przewagę nad zbyt porywczymi reprezentantam i 
Węgier.

Swoją drogą w kraju stanowisko naszych re ­
prezentantów w sądzie rozjemczym spotkało się naj­
widoczniej przeważnie z uznaniem, wbrew nerwowe­
mu bardziej stanowisku zapaleńszych Zakopańców, 
których wyrazem była jedna z waszych korespon- 
dencyj. Zarówno bowiem do sędziego galicyjskiego, 
prezydenta Tchorznickiego, jak  do jego korreferenta 
p. Korna, napływają z różnych stron kraju liczne 
telegramy z wyrazami uznania dla ich stanowiska i 
pracy.

Referatem  rzeczowym pp. Tchorznicki i Korn 
podzielili się w ten sposób, że ogół referatu wygła­
sza prez. Tchorznicki, a  p. Kom obejmuje ten dział 
jego, który dotyczy katastru  spornego terytoryum 
na Morskiera Okiem i opodatkowania tego tery to ­
ryum przez rząd austryacki.

G ra c .  Na dzisiejszem posiedzeniu przemawiał 
w dalszym ciągu referent galicyjski, omawiając lite­
raturę, dotyczącą spornogo terytoryum i zajmował 
się wykazami katastralnym i i kwestyą opodatkowania

spornego terytoryum. Podobno dziś refera t galicyjski 
się ukończy. .

Po zamknięciu numeru.
Przyjęci© oferty. Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisya szkolna przyjęła ofertę p. Zychowicza na bu­
dowę szkoły im. św. Antoniego. Z pomiędzy wielu 
ofert, ta oferta jest najtańszą a kosztorys jej wynosi
111.000 koron.

„ B . 17. W sprawie rejonów ochronnych
w niesiony przez magistrat, jako organ gminy, rekurs—  
odszedł dziś do namiestnictwa.

P osiedzen ie I&a&y m iejskiej odbędzie się 
jutro wieczorem o godzinie 6-tej.

Z powodu śm ierci H enryka Siem i­
radzk iego  z lokalu Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
powiewa czarna chorągiew. Prezes Tow. prof. Anto­
niewicz nie jest obecny we Lwowie, zawiadomiono go 
więc telegraficznie o zgonie mistrza pędzla, ze wsi też 
zdaje się w imieniu Tow. poczyni odpowiednie kroki.

Na wieść o zgonie Henryka Siemiradzkiego wi­
ceprezydent miasta p. Michalski wysiał do rodziny te­
legram kondolencyjny w imieniu prezydyum Rady. Z 
pierwszej gaieryi wieży ratuszowej na zuak żałoby 
powiewa czarna chorągiew.

W naszej Mministracyi złożyli:
N a bank poznański:
Dochód z obchodu grunwaldzkiego p. Stan. Pa­

włowski, Dębowiec 18 kor.
N a gim nazyum  polskie w C ieszynie: 
W. Rutkowska i S. Klag w Ustrzykach 18 kor. 

Zebrane z okazyi 32-giej roczuioy urodzin Adasia 17 
koron.

Na stypendyum im. Szcsepanowskiego:
Jan Zeitlehen 14 kor.

Rozmaitości.
X  Z  piosnek weselnych lu d u . V/ ostatnim 

numerze warszawskiego miesięcziiika poświęcouego 
krajoznawstwu i ludozuawstwu p. n. Wisła, p. Zofia 
S t a n i s z e w s k a  w zarysie etnograficznym o wsi 
Studziankach podaje pieśni śpiewane na weselach. Ze 
zbioru tego wyjmujemy kilka ustępów:

Z góry woda idzie, na dół się obraca,
Nauczyć się kochać, to najmilsza praca,

*
Kiedym się zalecał, sześcią konim latał,
Skorom się ożenił ezapkąm huty łatał.

*
Z tamtej strony wody zieleni się owies,
Masz się źle ożenić, to się lepiej powieś !

*
U mojej dziewczyny w piątek zaręczyny
W niedzielę wesele, w poniedziałek chrzciny.

*
Dziwili się ludzie i ja sama sobie:
Z czego ja się Jasiu, spodobała tobie?
Ani ja z urody, ani ja z majątku,
Z woli Pana Boga, nie żadnego wziątku.

*
Lata sroczka, lata i ogonkiem kiwa,
Będę Jasia kochać, póki będę żywa.

*
Oj, lesie mój, lesie, lesie mój zielony,
Któż cię rozweseli, kiej ja ożeniony.'

Kącik humorystyczny.
Pani się jednak często rozwodzi?
Cóż mam robić, kiedy ile razy się rozwiodę, zaraz 

znowu wychodzę za mąż.

Depesze handlowe z d. 2 6  b. m.
26 sierpnia. Daii o  {;cJ7,inie 12 tnfnul 30 

przed, polud. notbwanos Marki niemieckie 117*08 Renta majowa 
101-70, Węgierska renty, koronowa 97‘00, Akc.ya kredytowo 
632*50, Kredytowe wę<darskio 729 —, Bank anglo-austryacic 
276'—, Unionbank 5ił9'—, Bankveroin 455'—, Laonderbunk 
422*25, Kolej pań0 717*50 Lombardy 63'— ftibenthal 467 —: 
Towarzystwo akcyjne b r o n i— -— Akcye tytoniowe 317*— Alpi- 
ny 395* — , ??mia Mnranya 5 0 9 * - Prager Eison ——, 
Losy tureckie J 11*50, Ruble 253*25, 20-franków —*—, 
Boden-Credit — *— , Traniwaye — *— Akcye gal. Banku hip, 
—•— 40/0 pożycz, kr. z r. 1896 — *—  4°/o Listy zastaw ,
Banku kraj. — •—-f Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— . 

Usposobienie spokojne. 
lY g ed e* , 26 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 6*85 do 6 86 , na wiosnę 7*17 do 7*19, 

Żyto na jesień 6*14 do 6*15, na wiosnę 8'37 do 6 39, Kukuru- 
dza na lipiec-sierpień 5*49 do 5'50, fderpień-wrźesicń — *—  do 
—*—, wrzesień-październik 5*49 do 5"50, muj-czerwiec •—*— 
do —*—. Owies na jesień od 5'7l do 5*72, na wiosnę -  ’— 
do do —*—. Rzepak na sierpień-wrzesień od 10*70 do 10'80, 

Usposobienie: w owsie i życie trochę słabsze, zresztą
ustalone.

Pogoda piękna.
26 sierpnia. O godzinie 12 m, 30 notowano, 

Kredyty 215*— , Discctito Coimuandit 184 75.
Usposobienie spokojne.
C S n d m p eS K t, 26 sierpnia. Pszenica na październik od 6 61  

do 6*62, na kw iecień 6 94  do 6 '95. Żyto na październik 5 ’82  
do 6*83, na kw iecień 6 08  do 6*09. O w ies na październik 5*44 
do 5*45, na kw iecień 5*70 do 5*71. Kukurudza na sierpień od  
0-— do O —, na maj od 5*26 do 5*27. Rzepak na sierpień  
1 0 1 5  do 10*25.

Oferty mierne.
Chęć kupna słabe.
Usposobienie słabe.
Pięknie.

T arg b yd ła  r o g a te g o .
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky1ego i  Synów  

Wiedeń, St. Marx).
W ie d e ń ,  26 sierpnia.

Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5169 sztuk, z tego 
z Galicyi 96, z Bukowiny 12.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się o 50 h.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 49. 
Galicyjskó-bnkowińskicli wołów sprzedano 4 

sztuk po 64 do 6 6 ; 8 po 67 do 71; 9 po 74 
do 79 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 54 do 68, krowy podtuczone po 54 do 66. 
Bydło chude po 38 do 52 kor., wszystko za ce- 
tnar metryczny żywej wagi.

N A D  £ ! 3 1 A ME.
Rubryka „N A D E S Ł A N E n i e  pochodzi od redakcyi 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

D o cen t m ed y cy n y  w ew n ętrzn ej

Dr. Juliusz M arischler
powrócił i ordynuje ul. Wałowa 7 2. p.

7834 4-1

Okulista Dr. WIKTOR REIS
Były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwo­
wie i w Paryżu. —  Ordynuje przedp. od 9 —-12 i od 
7671 3—5 popoł. ul. Jagiellońska 17.

Instytut techniczno- dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 5515

w którym wykonywa się plombowanio, wyjmowanie zębów 
bez bólu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kaucznku, złocie i bez płytki.
Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

I n .s t 3rt*u.t o t w a r t y  e e t ły  M a le li
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, technik-dan.

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

osusza gorącym  asfaltem , jako  je d y n y m  środkiem , naj­
bardziej zaw ilgocone ściany w  pom ieszkaniach, n iszc zy  

g rzy b  d rzew n y.

Podziękowanie.
Od kilku lat z końcem każdego roku szkolnego obda 

rowują tutejszą dziatwę szkolną sutemi nagrodami, podczas 
zakończenia roku szkolnego, jako też wspierają od czasu do 
czasu ubogą dziatwę datkami na odzież i książki tutejsza 
Zwierzchność gminna i istniejące dwie Kasy zaliczkowe.

W imieniu tej biednej uczącej się młodzioży, która 
za szczodre dary prócz wdzięczności dla swych dobrodzie­
jów i większej ochoty do nauki nic więcej dać nie może — 
wyraża Zarząd szkoły w imieniu^tejże serdeczne podzięko­
wanie tak Zwierzchności gminnej, jako też Wydziałom obu 
Kas zaliczkow., a w szczególności Wnym PP. prez. ks Jakó- 
bowi Stasiowskiemu, Dr. Romanowi Lenartowiczowi, Dr. Da­
widowi Reisnerowi, Władysławowi Piotrowskiemu i Marku­
sowi Singerowi, polecając i nadal troskliwej opiece i łaska­
wej pamięci biedną tutejszą dziatwę szkolną.

Ustrzyki dolno 23 sierpnia 1902.
7819 Józe f Górski, naucz, k ieru jący.

J a n i n a  SSśimsaeS
pianistka, nauczycielka i była kierowniczka szkoły 
muzycznej śp. Maryi Marek, udziela nauki gry na 

fortepianianie ul. A k a d e m ic k a  11. p a r t e r .
7849 3 - 1

Wszędzie do nabycia. |

60
t e *  n i e z b ę d n y  k r e m  d o  z ę b ó w  

j u t r z y . m u j e  z ę b y  czyste, białe i zd rowe.

Ciągnienie już dnia 4  października 1902.
C. k. Wr. Losy Loteryi Policyjnej po 1 kor.|

1500 wygranych, w tem 100 Jłównych wygranych 
w efekt, wartości

I l s o r o n .  5 0 . 0 0 0  2s :o 2 0 n . I [
Pierwsze trzy główne wygrane koron 25.000 — 5 000 — j 

1.000 , wypłaca się na żądanie po ode. podatku wygr. 
w ff©tówee.

Do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, trafikach, 
kolekturach i w Polizei-Lotterie-Bureau Wien, I, S in g e r s t r a s -  
se 2, które wysyła każdemu, los kupującemu, listę 
7851 18—1 gnień gratis.

igerstras-«
listę ci{k |

Dr. ZYGMUNT SPALKE
specyałista chorób uszu, nosa, gardła i krtani

powrócił i ordynuje 11—12, 3— 5. Grodzickich 4 lP ;
J 7781 4 - 1
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I.
W siódmym roku życia zmieniają się stosunki 

hygieniczne. W tym mniej więcej roku poczynają 
dzieci uczęszczać do szkół. Dotychczas dziecię prze­
pędzało całe dnie prawie na woluem powietrzu, od- 
dając się swobodnie zabawom i używając wiele ru ­
chu. Począwszy uczęszczać do szkoły, musi kilka 
godzin przepędzać w szkole, następnie znowu w do­
mu kilka godzin przy nauce. Zostaje teraz skaza- 
nem na przebywanie w ciasnych, zamkniętych prze* 
strzeniach i to w okresie rozwoju. Taka zmiana sto­
sunków hygienicznych i to na gorsze musi się od­
bić niekorzystnie na zdrowiu młodzieży. Zło to jest 
koniecznein i dlatego właśnie, żc jes t koniecznem, 
powinni rodzice i pedagogowie starać się o jak  naj­
dalej idące jego złagodzenie.

Ludzie, którzy szkól nie kończyli, cieszą się 
w' stosunku do ludzi wykształconych o wiele lepszcm 
zdrowiem. Przyczyna tego leży w przepędzaniu pra­
wie całego dnia w miejscach zamkniętych, w domach, 
szkołach, urzędach itd. Oddychanie powietrzem ze- 
psutem, przepełnionem kurzem, dymem, rozmaitemi 
bakteryami i brak ruchu, to przyczyny zm niejszają­
ce naszą odporność na rozmaite choroby, częstokroć 
wprost te choroby wywołujące. Do najstraszniejszych 
z tych chorób należy bczwątpienia gruźlica.

Wiemy dobrze jakiem zdrowiem cieszyli się 
ludzie w tych czasach, kiedy szkoły były rzadkością, 
kiedy całe życie przepędzało się na polowaniach i 
harcach.

Wreźmy jednak za przykład naród, który stanął 
wysoko pod względem oświaty, którego dzieła nauki 
i sztuk pięknych podziwiamy i za przykład stawiamy, 
a który i pod względem rozwoju fizycznego może 
być dla nas niedoścignionym ideałem. To Grecy.

Jak ą  drogą doszli do tego stopnia rozwoju 
fizycznego i umysłowego wiemy dobrze. Mieli od­
powiednie szkoły. Grek z czasów ery przedehrze- 
śeiańskiej uczył się cały dzień, ale uczył się na wol- 
nem powietrzu w gimnazyach i na agora, a ćwicze­
nia fizyczne były istotną częścią ich wychowania, 
a .nie kopciuszkiem jak  u nas niestety. Ćwiczenia 
fizyczne były tym środkiem, który obdarzał Greków 
zdrowiem, silą i zręcznością, przymiotami potrzebne- 
mi nietylko w wojnie, lecz i w pokoju, w służbie 
obywatelskiej, w naukach i sztukach pięknych. Zda­
wali' oni sobie dobrze z tego sprawę, że zdrowie 
i rozwój fizyczny je s t tak  samo niezbędnym do pracy 
umysłowej jak  i fizycznej.

A u n as?  U‘ nas brak niestety gimnazjrów 
greckich i tego zrozumienia rzeczy. Żc brak g re ­
ckich gimnazyów, nic dziwnego, gdyż ani nasz kli­
mat, ani nasze stosunki na to nie pozwalają, a je ­
dnak można i należałoby po części bodaj temu za­
radzić i zbliżyć się do tego godnego naśladowania 
wzoru.

Potrzebie przebywania na wolnem powietrzu 
i używania ruchów niożnaby uczynić zadość] przez 
zorganizowanie zabaw ' szkolnych, lecz nie w ten 
sposób, jak  to się obecnie dzieje. Zabawy ruchowe 
powinny być dla wszystkicli uczniów obowiązujące i 
zastosowane do ich wieku i rozwoju fizycznego, lecz 
tak, by uczniom był pozostawiony dowolny wybór 
w pewnej grupie zabaw. Zabawy te powinny się od­
bywać codziennie popołudniu a  nie jak  obecnie dwa 
razy tylko w tygodniu. W obecnych stosunkach, od­
liczywszy dnie słotne, pozostanie na ruch na wolńem 
powietrzu najwyżej 8 godzin, lecz niestety — na 
miesiąc, a są i uczniowie, którzy się wcale na boisku 
nie pokazują.

Dla umożliwienia zabaw ruchomych i w dnie 
słotne, powinny być urządzone na boiskach kryto 
hale. Zabawy powinny się codziennie odbywać przez 
dwie godziny, w lecie od 6—8 wieczorem, a w zimie 
od 3—5 godziny. Naukę szkolną, by obok korzyści 
wiedzy nie przynosiła szkody na zdrowiu, należałoby 
t ik rozłożyć, by każdy przedmiot był udzielaoy tylko 
przez trzy kwadranse, a po każdym przedmiocie 
umieścić przerwę 15 minutową, po trzecim zaś pół­
godzinną.

W ton sposób ilość przedmiotów udzielanych 
w nauce porannej nie zmniejszyłaby się, a ucznio­
wie zyskaliby VU  godziny na ruch fizyczny na wo«- 
nera powietrzu. Pięć przedmiotów po s|4 godziny 
daje 33]4 godziny, a przerwy l 1/*, razem pięć go­
dzin, jak  to się _ obecnie dzieje. Licząc przerwy 
w nauce porannej i dwugodzinną zabawę wieczorną 
spędzili uczniowiera co najmniej 3 godziny w ruchu 
na wolnem powietrzu. Aby przerwy między godzi­
nami nauki szkolnej przyniosły rzeczywistą korzyść 
młodzieży powinno być spędzone na wolnem po­
wietrzu, a więc należałoby uczniom bezwarunkowo 
wzbronić, by podczas przerw pozostawali w klasach 
l ib  na korytarzach.

A jakież stosunki pod względem hygieny pa­
nują w klasach ? Proszę spróbować wejść do której­
kolwiek klasy, w którymkolwiek z budynków szkol­
nych o godzinie 9 lub 10 przy zmianie nauczycieli. 
Tego zwykły śmiertelnik nie potrafi tylko nauczyciel. 
Człowiek przyzwyczajony do świeżego powietrza ty l­
ko z odrazą i z obawą potrafi wejść do klasy, gdyż 
przez otwarte drzwi uderzy weń woń zepsutego po­
wietrza i kurz unoszący się chmurami.

W szystkie .okna szczelnie pozamykane — choć 
już maj i ciepłota dość umiarkowana. Drzwi nato­
miast odchylone, by ułatwić wtargnięcie wciskającej 
się nieprzyjemnej woni z pobliskich wychodków. Tuż 
przed drzwiami znajduje się kosmata derka, nabita 
sporym zasobem kurzu, przyniesionym przez mło­
dzież w postaci błota. W Idasie widok również po­
nętny. Podłoga brudna, pokryta warstwą kurzu na 
centymetr grubą, obok katedry skrzyneczka napeł­
niona piaskiem, którego powierzchnia pokryta sporą 
warstwą plwocin. W ten sposób żyje hygiena w mi­
łej zgodzie z estetyką.

Istnieje u nas jakiś dziwny w stręt przed świe- 
żem powietrzem. Można u nas oglądać mieszkania, 
w których przez całą zimę okien się nie otwiera, 
a w lecie bardzo rzadko. Gdy się zwróci uwagę ta ­
kich mieszkańców na brak przewietrzania, to odpo­
wiadają ze zdziwioną miną: „Ależ przeciągi proszę 
pana**. Cóż robić?

Nie wiedzą, że zepsuto powietrze je s t stokroć 
szkodliwszem od przeciągów i zimna.

W tych domach żyje młodzież uczęszczająca 
do szkół, tu przepędza drugą połowę dnia. Z domu 
do szkoły, ze szkoły do domu, jedue złe warunki 
hygieniczne zmienia na inne takie same —  to życie 
młodzieży szkolnej.

Często narzekamy na brak szpitali — to nie 
b rak  szpitali, to nadmierna liczba chorych winna ich 
przepełnieniu. Starajm y się o poprawę stosunków liy- 
gienicznych na każdym kroku, stwarzajmy sobie jak  
najodpowiedniejsze środowiska życia, a liczba cho­
rych zmaleje.

Każda przestrzeń zamknięta, w której ludzie 
przebywają, wymaga doprowadzenia dostatecznej ilo­
ści dobrego powietrza, a więc i każda klasa szkolna.

Na każdego ucznia powinna wynosić przestrzeń 
najmniej 5*4 m. kub. Ta ilość powietrza zawiera 2T 6 
litra bezwodnika kwasu węglowego.

Powietrze zawierające w 5*4 m. kub. 3 7 8  li­
tra  bezwodnika węglowego, jest już szkodliwem. J e ­
śli uczeń wydzieli więc 1*62 litra bezwodnika węg., 
powietrze jest już zepsute. Tę ilość bezwodnika wę­
glowego wydziela uczeń już w 10 minutach.

Pojemność największej klasy przy wymiarach 
wys. 4 m ., szerokości 7 i póljm. i długości 10 wynosi 
300 ni. kub. Jeśli w takiej klasie ilość uczniów wy­
nosi 50, to powietrze w 10 minutach je s t już zepsute, 
co 10 zatem minut powinna być sala przewietrzana. 
Takie stosunki byłyby jeszcze idealne, gdyż u nas 
często w salach mniejszych mieści się po 60 uczniów 
a powietrza nie odświeża się przez o godzin nauki. 
Wobecjtego należałoby przestrzegać, by ilość uczniów, 
stosowano ściśle do pojemności sali naukowej i by 
sale- te przynajmniej podczas przerw przez otworze­
nie wszystkich okien i drzwi bezwarunkowo prze­
wietrzano. O ile pozwala pogoda, powinno być przy­
najmniej jedno okno przez cały czas trwania nauki 
•otwarte.

W  prochu, unoszącym się w powietrzu, znajdują 
się najróżnorodniejsze bakterye chorobotwórcze, 
szczególniej niebezpieczne i częste są bakterye gru­
źlicze, unoszące się. w powietrzu z wysychających 
plwocin.

Dla przestrzegania zatem czystości powietrza 
należy usunąć rogożki z przed drzwi klas, a zastą­
pić je grubemi szmatami płóciennemi w kilkoro zło- 
żonemi. Szmaty te powinien stróż szkolny codzien­
nie przed nauką w wodzie przepłukać i dobrze mo­
kre położyć przed drzwiami.

Podłoga w sali powinna być napojona jakimś 
tłuszczem i codziennie mokremi szmatami zmywaDa.

Naczynia na plwociny należy zupełnie z sal 
naukowych usunąć, lub przynajmniej zastąpić je na­
czyniami z wodą, tak, by plwocina nie ulegała wy­
sychaniu. Nauczyciel, cierpiący,na płuca, powinien 
spluwać tylko do swej własnej chusteczki, chory 
zaś na gruźlicę powinien być ze szkoły usuniętym 
z całą emeryturą, ponieważ tej dla młodzieży nie­
bezpiecznej choroby nabawił się w służbie. Jeśli 
stosunki hygieniczne się poprawią, to i ilość nau­
czycieli chorych- na gruźlicę bezwarunkowo się 
zmniejszy.

Posadzki na korytarzach  ̂ szkolnych , powinny 
być kamienne i o godzinie 8 i 11 rano zlewane 
(nie kropione!) wodą, by zapobiedz unoszeniu się 
kurzu.

Dr. ALFRFD WIELKOPOLSKI.

Międzypaństwowy obrót w r. 1901.
Ze strony m inisterstwa handlu wyszła staty­

styka obrotu handlowego między Austryą a W ęgra­
mi za rok 1901. Pubiikaeya zawiera w głównej swej 
części przedstawienie cyfrowe przywozu i wywozu 
do i z W ęgier, podług pojedynczych gatunków to­
warów, jakoteż systematyczne ugrupowanie towarów, 
przywożonych i wywożonych, przyczem dla lepszego 
uwidocznienia powołano się na wyniki z roku po­
przedniego. Dalej przedstawiono dokładnie obrót to­
warowy ze względu na środki komunikacyjne, udział 
kolei, okrętów i p o cz t; dołączono nadto do tej pu­
blikacji statystycznej graficzne tablice, które upla­
styczniają ogrom obrotu handlowego z Węgrami.

Ruch handlowy między Austryą a W ęgrami 
rozwinął się w r. 1901 jak  następuje :

Przywóz z W ęgier 47'6 mil. m.3
wywóz do W ęgier 23 „ „

czyli przedstawiony w wartości pieniężnej wynosi: 
Przywóz z W ęgier 901*6 mil. kor.
wywóz do W ęgier 873*8 „ „
Ogólna tedy wartość obrotu handlowego z W ę­

grami wynosiła w roku 1901 według zapisków sta ­
łej komisyi 1775*4 mil. koron wobec 1806*8 mil. k.
w roku poprzednim. Przywóz z W ęgier zmniejszył 
się o 20 mil. koron, wywóz zaś o 11*4 mil kor.

B i l a n s  h a n d l o w y  Austryi wobec W ęgier 
był zatem w r. 1901 b i e r n y  z 27*8 mii. kor., a 
mimo to wykazuje polepszenie o 8 6 mil. kor.

Przy omawianiu tych cyfr należy jednak uwzglę­
dnić, że stanu dróg, który dla Austryi je s t również 
biernym, nie ujęto w formy statystyczne i że pomię­
dzy towarami, wykazanymi w wywozie Austryi do 
W ęgier znajduje się bardzo wiele towarów zagrani­
cznych oclonych, które wysłano- do W ęgier w dro­
dze łiadlu międzypaństwowego.

Jeżeli się tedy uwzględni stan dróg i ruch 
handlowy 1 z towarami zagranicznego pochodzenia 
się wydzieli z ogólnego obrotu handlowego, wtedy 
bierność Austryi wobec W ęgier bardziej jeszcze się 
wzmoże.

Równocześnie z tą  publikacyą ukazała się ró ­
wnorzędna pubiikaeya ze strony węgierskiego urzę­
du statystycznego o ruchu handlowym z Austryą. 
Podczas gdy cyfry ilościowe zgadzają się w obu pu- 
blikacyach, to jednak cyfry wartościowe, wykazują 
znaczne różnice.

W artości handlowe w Austryi i na W ęgrzech, 
jak  to ogólnie wiadomo, zestawiają dwie niezależne 
od siebie stałe komiśye. Każdego roku przyszło 
do porozumienia między niemi w sprawie ustalenia 
wartości jednostkowej przy sporządzaniu obydwu pu- 
blikacyj. W tym roku nie można było skłonić ich do 
porozumienia się, wskutek czego około 50 pozycyom 
rozmaito przyznano z obu stron wartości.

W  ten sposób węgierskie sprawozdanie doszło 
do odmiennych wyników ze względu na bilans han­
dlowy.

Z zestawienia austryackiej publikacyi podnieść 
należy najważniejsze daty.

Ze stanowiska e k o n o m i c z n o - t e c h n i c z ­
n e g o  ugrupowane towary rozpadają się z ogólnego 

p r z  y w o z u
mil. kor.

na produkty surowe 520*6
„ półfabrykaty . 59*9
„ fabrykaty zupełne 321*1

w y w o z u
na produkty surowe 86*3 m. kor.
„ półfabrykaty 91*5 „ „
„ fabrykaty zupełne 696*— „ 

Charakterystycznem jest, że w porównaniu z 
rokiem poprzednim wywóz austryackicli fabrykatów 
zupełnych spadł o 14 mii. kor., a przywóz z W ęgier 
wzrósł o 11 mil. kor.

Podobny obraz pokazuje nam zestawienie towa­
rów według grup produkcyjnych.

Poniżej podajemy wywóz i przywóz najważniej­
szych gatunków towarów.

P r z y w ó z  z W ę g i e r :
wart. w prc.

w mil. kor. ogóln. przy w.
mąka 143*2 15*9
pszenica 76*8 8*5
woły 68*5 7*6
świnie 63*3 7*0
żyto 34*3 3*8
kukurudza 32*4 3*6
owies 28*5 3*2
ja ja 15*1 1*7
skóry 13*1 

1 t. d.
1*5

W y w ó z d o  W  ę g i e r :
wart. w prc.

w mil. kor. ogóln. przyw.
towary bawełn. 145*6 1 6 7

* weln. 91*2 10*4
maszyny i ich

części 33 9 3*9
skóry 31*3 3*6
obuwfe 20*3 2*3
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cukier
bielizna
papier

17*5 
‘12*4 
12*3 

i t. d.

2
1*4
1*4

Z powyższą publikacją wydano sprawozdania 
oddziałów fachowych „c. k. stałej koinisyi dla war­
tości handlowej statystyki obrotu międzypaństwowe­
go" o wartości i ruchu towarowym z W ęgrami w r. 
1901. Sprawozdania to są o tyle zajmujące, żo za­
wierają objaśnienia dokładne do oficjalnych cyfr s ta ­
tystyki obrotu międzypaństwowego.

(Bank rolniczy we Lioowie), 
Lwów dnia 26 sierpnia.
Dsiś notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów# 

Wa l u t a  kor onowa.
nowa od 

Żyto nowe
Pszenica gotowa — do —*—. Pszenica 

7*— do 7’20 Żyto gotowe od — •— do — *— .
od 5*75 do 6*—. Owies obroczny gotowy od 6’— do 6-59. 
Owies obroczny nu termina od 5*— do 5’50. Jęczmień nowy 
4*75 do 6*75. Jęczmień browarniany 5*50 do 6*25. Rzepak

nowy 9*75 do 10*—. Lnianka —*— do . Groch paste­
wny —. do —*—. Groch do gotowania 0*— do —*—. Wyka ' 
4'75 do 5*—.Bobik 4 50 do 4*76. Hreczka 0’— do 0*—. Kuku- 
rudza nowa 4*75 do 5*25. Kukur. stara od 6'— do 6*20 
Chmiel za 56 kilo od —*—do —.—. Koniczyna czet w. nowa od 
45*— do 60* —. Koniczyna biała od 60’— do 75*— . Koniczyna 
szwedzka —•— do —*— Tymotka 18— do 22.—.

Spirytus paritas Tarnopol zn 50 Itr. gotowy od 16*75 do 
17*—. Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngentowy 8*10 do SAO.

Tendencya niezmienna, ceny jednakowoż wykazują zniż- 
Co do spirytusu usposobienie stale.kę

I s y n a r o d o w a  w y s t a w a  o g ie ró w  w  
W ie d n iu  odbędzie się w czasie od 11. do 13. pa­
ździernika br. staraniem sekcyi VI. (chowu koni) w ie­
deńskiego Towarzystwa rolniczego. Na w ystaw ę można 
zgłaszać trzyletnie i starsze ogiery angielskie pełnej 
krwi i pól krwi, dwuletnie i starsze ogiery zimnej 
krwi (noryckie, belgi takie i i.). M inisterstwo rolnictwa 
zamierza zakupić przy tej sposobności do stadnin rzą­
dowych około 20 ogierów, przede wszy stidem półkrwi 
z w iarygod n em pecligre, po ojcach oryentalnyph, a ta ­
kże ogiery uoryckie. Dla ułatwienia obesłania wystawy,

postarał się komitet o zniżki 
austryackich i zagranicznych.

taryfowe na kolejne!]

W ie d e ń ,  26 sierpnia. Cukier (spok.) 17*30, 
Spirytus 39*80. Nafta galicyjska niezmieniona — ?

B e r l in ,  26 sierpnia. Banknoty austr. 85*50. 
Spirytus 38*70,

F r a n k f u r t ,  26 sierpnia. Austr. kredyt. 215*25, 
Disconto —.*—, Laura 154*25, Koleje państwowe 
— , Alpiny — .— .

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 sierpnia b. r.

H otel G eorge’a. Hr. St. Konarski z Dubiecka, hr. S* 
Komorowski z Siekierzyc, hr. A. Tarnowski z Paryża, hr. A. Za- 
moyski z Wysocka, Tli. Bonisch z Sanoka, B. Bartoniec z Trze­
bini, J. Dąbrowski z Kijowa, B. Rudnicki z Kijowa..

Od p o wi e d z i  a l ny r e d a k t o r :

W  Rfakła&em Księgfarmi U . A Ł T E M E I l l ^ A  we  la we  wie ‘'‘Ipil
w y s z ła  ś w ie ż o  s ły n n a  k s i ą ż k a :  W. W e r e s s a je w

Treść:
Rozdział.1. Pierwsze wrażenia z nauki m edycyny. Sci-
; sła metoda. W ykłady  w klinice. Mnogość chorób. 

Człowiek normalny, to człowiek chory. Zmyślone cier­
pienia młodego studenta.

Rozdział II. Współczucie dla chorych, służących za ma• 
teryał naukowy. Obowiązkowe sekeyonowanie zm ar­
łych. Zniszczenie w stydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum.

Rozdział III. Nieudała operacya profesora i j e j  następ­
stwa. Okres przedwczesnego skeptycyzm u. T ryu m f  
nauki wobec trudnego rozpoznania i obudzenie się 
wiary w przyszłość nauki.Egzamina końcowe i ich braki.

Rozdział IV . ''N iew esoły nastrój po ukończonych egza­
minach. Pierwsze kroki w praktyce. Bezradność w naj­
zw yk le jszych  przypadkach. Pierwsza ofiara młodego 
lekarza. Powrót do sto licy celem lepszego przygoto­
wania się do zawodu.

Rozdział V. Poszukiwanie m iejsca w szpitalu. Braki 
w organizacyi szpitali rosyjskich.

Rozdział VI. Doświadczeniu młodego lekarza w szpitalu.

T łu m a c z y !  B r .  M . W . H e r m a n .
Pierwsza intubacya i pierwsza tracheotomia. Przez 
stosy trupów dochodzi się do dobrych wyników.

'Rozdział VII. Każdy now y środek, choćby b y ł i dobrym, 
pochłania o fa r y  ludzkie.

Rozdział VIII. Zbrodnicze doświadczenia na ludziach, 
w celach naukowych.

Rozdział IX. Niedostateczność sztuki lekarskiej p rzy  
obecnym stanie wiedzy.

Rozdział X. Znaczeniu wiwisekeyi. Naukowi antywiwi- 
sekcyoniści i fałsze, na jak ie  sobie oni wobec laików  
pozwalają.

Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z powodu błę­
dów, wynikających z niedoskonałości samej wiedzy. 
Uczucie nie zna logiki.

Rozdział XII. Ślepa wiara i nieuzasadnione nieuzaufanie 
u publiczności, jako  w ynik  j e j  nieświadomości. O po­
zornej nieomylności lekarzy.

Rozdział XIII. M edycyna je s t nietylko  niezupełną, lecz 
słu ży  także bogatym i niezawisłym . Dla nędzarzy  
niema ratunku.

Rozdział X IV . M edycyna przynosi korzyści osobnikowi 
ale na koszt gatunku. F izyczna niedoskonałość człowieka.

Cesaa egzem plarza 3 kor., z przesyłką pocztową

Rozdział X V . K orzyści i szkody, wynikające dla naszego 
ciała z w ysokiej ku ltury . Nie karłow aciejm y! Praca 
fzy c zn a  przeciwdziała szkodliw ym  wpływom kultury.

Rozdział X  W. Wrodzona wstydliwo.ść kobieca utrudnia 
korzystne leczenie. W styd , to pojęcie względne. W a­
żność studyów  lekarskich kobiet "dla poznania niewie­
ściego organizmu.

Rozdział X V II. Złorzeczenia publiczności na lekarzy, 
z powodu pozornie złych  wyników. Bezpodstawne wiel­
bienie lekarzy p rzy  wynikach pom yślnych. Zupełna 
obojętność lekarza w obu razach.

Rozdział X V III , W yjątkow a zdolność duszy stawąnia się 
nieczułą  w pewnych kierunkach.

Rozdział XIX. W  sprawie honoraryów lekarskich. Czy 
lekarz je s t rzeczyw iście interesownym.

Rozdział XX . Egoistyczne pojęcia publiczności o zakre­
sie obowiązków lekarskich. Wymagania publiczności 
O niebezpieczeństwach zawodu lekarskiego. Społeczeń­
stwo je s t  niewdzięczne.

Rozdział XXI. O nędzy m ateryalnej lekarzy.
Rozdział XXII- Zawód lekarski n iszczy nam nerw y. Ja­

kie wyjście,
3 k. 5 0  h .

.7275 2 0 -1 0 Do nabycia we wszystkich księgarn iach , tudzież u nak ładcy : Księgarnia H. Altenberga we Lwowie.

Browar parowy
v dobrach Kamionka strumiłowa, będących własnością J. E. 
JWgo Andrzeja br. Potockiego, wydzierżawiony będzie w dro­
dze ofert pisemnych na lat ośm, tj. na czas od 1 stycznia 

1903 do 31 grudnia 1910 r.
p a r o w y  f e r e w a r  p i w s a y

w roku 1892 zbudowany i w najnowszy sposób komplotnie 
urządzony. Do dzierżawy tej dodane zostaną w poddzierżawę 
prawa propinacyjne w 56 dobrach powiatów: Kamioneckiego, 
Żółkiewskiego i Lwowskiego, za tę samą cenę, za jaką od 
ek. Dyrekcyi galic. funduszu propinacyjnego w dzierżawę po 
koniec r. 1910 nabyte zostały.

Warunki dzierżawy przeglądane być mogą za pisemnem 
potwierdzeniem w biurze Dyrekcyi dóbr w Kamionce struini- 
łowej.

Oferty pisemne należycie ostemplowane i zaopatrzone 
w wadyum dwadzieścia tysięcy koron, tudzież w własnorę­
czny podpis oferenta, wniesione być mogą na ręce podpisa­
nej Dyrekcyi do dnia 3-go września 1902 o godz/ 12 w połu­
dnie, a zawierać mają oświadczenie, że P. T. oferentowi do­
kładnie znane są ustanowione warunki dzierżawy i że tako­
wym w zupełności się poddaje, tudzież że z ofertą swoją po 
dzień 25-go września 1902 w* słowie pozostaje i zrzeka się 
wcześniejszego zwrotu złożonego wadyum.

Natomiast podpisana Dyrekeya zastrzega dla siebie, 
względnie dla J. E. JWgo Właściciela prawo dowolnego w y­
boru między oferentami, bez względu na wysokość ofiarowa­
nego czynszu, oraz prawo ewentualnego nieprzyjęcia żadnej 
z ofert wniesionych.

D yrekeya dóbr J. E. JW go Andrz. hr. Potockiego 
7384 8 —7 w Kamionce strumiłowej.

Fotograficzny aparat
wiellf. obrazu 
7X7 cm czaruj, 
obrazy tworzy, 
kompl. z zupeł. 
urządz. do fot. i 
materyał. K. 6.

Lepszy aparat YW-Camera, 
wiolk. obr. 6X'9 nowo zanikn. 
zup. urządz. i mater. wraz 
z illustr. opisem k. 12. Cennik 
franko. Spec. katalog fotogr. 
arfcyk. za nadesł. 50 h marki.

Sprzedaję tę wy- 
prób. wysokoram. 

^  Singera maszynę 
H&do szycia dla do­

mu i przemysłu, 
1% silna budowa — 

nożna ze skrzyń, 
ze wszystk. aparat 

i prakt odnowień, lekko i bez 
szmeru szyjo (cena sklep. 90 
kor.) za k. 49 Ringsohif? z lu­
ksusów. urządz. dodatkami i 
skrzynią (cena sklep. k. 150) 
tylko za k. 77. Do tego stos 
aparat do haftowania 7 k. 50 
h. Wysyłka pod 5-lotnią gw a­
rancją za zaliczką W razie 
nie konwen. zamiana, lub zwrot 
pieniędzy. Cenniki gratis. — 
M. Rundbakiu !X. Bergy. 3 Wiedeń

najnowsze okazy, kolosalny wybór

A .  K r z y s z t o f o w i e z
L w ó w . H o te l  © e o r g e ’a .

W zory na żądanie odwrotnie.
7024

sosnowe
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. Odczyszczą i odświeża powietrze mie­
szkań w wysokim stopniu. F lakon 1*20 hal., rozpylacze* od 60 hal. do 3 kor.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w , ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. 63J5

K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 20. — P r z e m y ś l ,  ul. Franciszkańska 1. 24.

Już jest do nabycia słynny obraz J A M  M A T E J K I

BITWA P®
f’ozm larów

N a k ł a d  k s i ę j
W ielkość samego obrazu 60 cm. X  25V2 cm. 

wielkość całego kartonu 87 X  60 cm.

Cena o b r a z u  n ie b y w a le  niska

T r z y  k o r o n j
z przesyłką pocztową cztery korony.

3 i t * w7427
z a

Już przy odbiorze dziesięciu egzempla 
Cena obrazu w ramach pod szl

d o  k s i ę g a r n i

Mi w ©  Ł w o w i © .

M

zbierali większą ilość zamówień. Ponieważ 
:>braz ten winien się znajdować

w  k a ż d y m  p o l s k i m  dłc&BMM 
jrzeto wszyscy, którym drogą jest pamięć 

p o g r o m i ą  I C r & y ż a c t w a  
Yinnl w gronie swych znajomych agitować 

za tern, by

i o z s a .

owania, lecz dostarcza się pocztą franco 
e w skrzyni i porto k. 4 —.

w ©  i L w o w i e .
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Wyjainień, dotyczących drobnych ogłoszeń,
udziela Adminłstcacya „Słowa Polskiego” po 

otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Zgłoszenia wydane być mogą tylko za okaza­
niem kwitu na inserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe"; 
nabywać je można we wszystkich biurach dzien­
ników i w większych trafikach. Ogłoszenia na 
desiane korespondentkami inseratowemi, bez­

zwłocznie zostaną umieszczone.
A d m i n i s t r .  „ S ł o w a .  P o l s k i e g o ” .

Wychowanie i naulca.

Szkoła malarstwa
rzeźby, rysunków i  sztuki 
stosowanej we Lwowie
(Atelier Akadem icka 1. 16)
pod art. kierownictwem 
S. Batowskiego, R. Brat­
kowskiego, A. Popiela. — 
Uczniów przyjmuje się 
tylko na cały rok szkolny 
za opłatą roczną 155 zł., 
którą przyjmuje zarząd i 
w ratach miesięcznych. 
Wpisy przyjmuje od 28 
sierpnia Stefania Mikuli, 
Chorążczyzna 12 parter, 
w godz. 10—1 i 4—6.

7100

ID rzygotow uję do matury 
i egzam inów  nauczyciel­

skich. Kurs przygotowawczy, 
Kurkowa 57, od 2 do 4 popoł.

6466 10—3

naukę w towa­
rzystwie jednej lub 2 

panienek pragnęłaby pobierać 
prywatyska II klasy gimnaz. 
(wedle planu VIII kl.) Wiado­
mość w księgarni Polskiej we 
Lwowie. 7613 4—3

|o  egzaminu z Racltnn- 
" Kowoścl państwowej i 

z HucltfiUeryi kupieckiej 
przygotowuje za mięrnem wy­
nagrodzeniem Wincenty Za­
lewski urzędnik kssy oszczę­
dności w Przemyślu. 7652 10-5

zakładzie nauko­
wym {gim nazyum  i 

liceum) J ó zefy  Goldblatt- 
Kam m erling p r z y  u l K oper­
nika 17 odbędę sie w p isy  w  
dniach 2, 3. 4 i  5 w rześn ia .

7741 3-3

Zakład wychowawczy żeński
6 w . R o d z in y

p r z y j 230.-0.ja  w p i s y
pensyonarek 700 kor. rocz.

2) półpensyon. 400 „ ,
3) externistek 12 „ mies.

Oprócz 7 klas niższych i 
średnich, jest 3 letni kurs pe­
dagogiczny fseminaryjski) z pro­
gramem rządowym. Konwer- 
sacya francuska i niemiecka. 
Ogród, hala gimnastyczna, po­
wietrze najzdrowsze, utrzyma­
nie obfite i hygieniczne. 

Zarząd zakłada  
Kraków, ul. Pędzichów 15.

7764 3—2

zakładzie nauko­
wym pani Maryi Biel­

skiej, Lwów Pańska 5, wpisy 
rozpoczynają się Igo września 

—7796 5-2

Pierwsza i i .  n im  i  real.,
zbiór. pryw. nauka od 9—1 r., 
przy udziale sił fachowych i 
ks. katechety. Uczniów p rze ­
p a d ły  ch p r z y  egzam inie w stę­
pnym  do I  kl. p rzygo tow u je  
się do egz. wstęp, do kl. II. 
po roku , Rozpocz. d. 6 wrze­
śnia. Zgłoszenia i wpisy codz. 
od 6 - 7 .  A. Strzelecki, b. naucz, 
gimn. i szkoły rea l, Wincen­
tego Pola 1. (boczna Zielona i 
Kochanowskiego). Uczniowie 
dalej mieszkający, otrzymają 
kartę jazdy tramwaj. 7840 1

» mm
poszukiwane.

/& gronom kaw aler z pra- 
ktyką kasow ą poszukuje 

posady. Z głoszenia ^„Rolnik* 
y.-r. L w ó w ,  ^ 2 7  3-3

Wd o w a  bezdzietna, lat 42 , 
władająca językiem poi- 

si:im i niemieckim, poszukuje 
posady jako towarzyzzka, bo­
na, lub do zarządu domu. F. 
KLmycka ul. Średnia Nr. 2 
w Przemyślu. 7789 3-2

solicytator 
adwokacki poszukuje p°_ 

sady. Adres: „Solicytator" p.-r 
Rohatyn. 7768 3-2

katolik przyjmie 
zastępstwo. Zgłoszenia 

z podaniem warunków „S. S.“ 
„Słowo Polskie*. 7843 1

Kończę trzyletnią służbę 
wojskową poszukuję po­

sady woźnego. „Żołnierz* Ad- 
ministracya „Słowa Polskiego*.

7844 1

Agencya nauczycielska
Lwów, Kamiński ego 6 — 

poleca bony, nauczycielki, le- 
ktorki, guwernantki i guwer­
nerów, (także izrael.) —7852 1

Studniarzy, hajcerów, ma­
szynistów, ofieyalistów i 

służbę umieszcza biuro „Mer- 
kur“ Pirackiego. Kołomyja.

7817 1

H aandlowiec fachowo u- 
■ zdolniony korzennik, zna 

się na buchalteryi i piwnicach 
w języku polskim, ruskim i 
niemieckim, z chlubnemi świa­
dectwami i poleceniami, poszu­
kuje posady kierownika ka- 
syera lub starszogo pomocnika 
od 15 września, może złożyć 
kaucyę lub wstąpić w spółkę 
z małym kapitałem, p.-r. Lwów 
główna poczta „1.000 Z. Z. Z .\

/g o s p o d y n ię ,  nauczycielkę 
v T  polkę z dobremi ś wiader 
ctwami poleca biuro Zagór­
skiej, Lwów ul. Chorążczyzny
1. 7. —7859 1

Kobieta młoda, przyjemnej 
powierzchowności przyj­

mie posadę gosp. u wol. męż­
czyzny na wsi lub w małem 
mieście. Zgłoszenia „F. K.“ p. 
rest. Lwów. 7857 1

I
zaofiarowane.

d u o  k a t  dr. Binder w 
Tarnopolu poszukuje kon- 

cypienta. — 7644 3-3

zdolnego ro ­
botnika stolarskiego do 

m aszyn  nF resk i“ i „A bricht 
hobelK. Zgłoszenia p r z y j  mu j e  
osobiste po  7 godzinie w ie­
czorem. — K arol Hornung, 
Lwów , Szpitalna 40.

7699 5 - 3

■jy/Tłody człowiek znajdzie 
■LV.L zajęcie w większem 
przedsiębiorstwie handlowem 
jako drugi korespondent i po­
mocnik prowadzącego księgi. 
Wymagana znajomość języka 
niemieckiego i praktyka w kan­
torze większej firmy handlo­
wej. Zgłoszenia pod A. M. do 
Admin. Słowa. 7777 3-2

T>ysowniK (kopistą) z pię- 
knem pismem rondowem, 

młody człowiek, znajdzie za­
raz umieszczenie. Miesięczna 
płaca od 25 do 30 złr. — Pi­
śmienne oferty do Administr. 
„Słowa Polskiego* zaraz pod: 
„Rysownik 7778“. —7778 1

Kupno i sprzedaż.
^ K ł a d  płócien korczyńskich 
^  Lwów, Halicka 16. Poleca 
w wielkim wyborze bieliznę 
gotową damską, męską i dzie­
cinną, kołdry na wełnianej wa-, 
cie i materace włosienne.

6958

10 ciągnień rocznie I
Główna wygrana k. 90000.

Lire 35000, 20000, K. 40000, 
20000.

1 kup. prem. (Gewinstschein) 
3 proc. losu Zakł. Kr. I. Em.

1 los włoski Czerw, krzyża
1 „ węg. „
1 ,, Josziv „ „
Wszystkie 4 losy w 29 ratach 
miesięcznych po kor. 5. Po 
złożeniu pierwszej raty i kor. 
2.50 na wydatki, prawo do wy­
granych należy do nabywcy. 

-Czeki pocztowe gratis.
Dom bankowy Rohatyn i Ułam

Lwów, Sykstuska 8.
7187

WTżywany półkryty kuczer, 
faeton, damskie siodło, 

tanio do nabycia. Stromenger, 
Karola Ludwika 5. 7270 10-8

_ borna Kawa Va kilo 65 
i  75, ct. „ S y ry u sz“ ul. 3. 

Maja 1.2, Lwów. 7449

   i pianina
w n ajw iększym  w yborze  

ja k  zaw sze w składzie forte­
pianów J. MUSS1L przed tem  
J  BAL KO we Lwow ie p r z y  
ul. Karola Ludwika 7.

7626 2 0 - 5

Świeże owoce,
(własnej uprawy)

5 kilo kurac. winogr. k. 3*20
5 „ ananas-melony „ 2‘20
5 „ gruszek wyborn. „ 3 50
5 * jabłek „ 3*—
5 „ brzoskwiń „ 6 20
2 flaszki po 2*25 litr. Chianti 
koron 6 — franco za zali­

czką. —7657 8-4

G io v a ii S m t a o ,  Triest.
ron&esy kredytowe dru 
giej einisyi do ciągnienia 

5|września polecamy po pięć 
koron razem z przesyłką. Dom 
bankowy SCH TZ i CHAJES 
we Lwowie, plac Maryacki.

7720 5-2

Ti/ratnrzysta (filozof) znaj- 
AV«L dzie całe utrzymanie we 
Lwowie za lekcye. Wymaga­
na dokładna znajomość łaciny, 
greki, niemieckiego, pożądany 
śpiew. Lwów, p.-r. „Nauka*.

-7 8 0 1  2—2

Pr  akty Kanta, handlowego 
poszukuje Izydor Nowo- 

żeniuk kupiec, Lwów, pierw­
szeństwo mają z prowincyi.

7846 1

Uzdolniona szwaczka znaj­
dzie natychmiast stałe za­

jęcie w magazynie obuwia Ka­
zimierza Rybińskiego, Lwów, 
ul. Akademicka 1. 20. 7845 1

Apteka Dursta w Brzeźa- 
nach poszukuje ucznia 

z rozpoczętą praktyką.
7830 5—1

TWTauczycielkę osobę w star- 
szym wieku do dwóeli 

dziewcząfcdk od 7 do 12 ląt 
udzielającą przedmiotów 

szkolnych oraz francuskiego i 
fortepianu poszukuje zaraz Ol­
ga Michałowska. Dolina obok 
Stryja. 7879 3—1

racownia sukien męzkieh 
Wiktora Stupnickjego 

w Drohobyczu, — poszukuje 
dwóch uczni do praktyki, ja- 
koteż jednego czeladnika na 
duże sztuki a jednego na małe. 
  7817 4 - 6

M B annę zdolną do rysowa­
nia i malowania haftu, 

poszukuje magazyn robót, pa­
saż Mikolaskha 7347 l

Do restauracyi potrzebny 
zaraz kelner, któryby i 

pełnił płatniczego z kaucyą. 
Zgłoszenia do.podpisanego pi­
semnie. Domański w Gorlicach.

—7811 1

02237-11 
aow y sehretarz polsKl.

Książka ta zawiera wzory 
na listy z prośbami, z powin­
szowaniem, listy miłosne, po­
cieszające, przyjacielskie, zło­
te myśli do wpisywania w pa­
miętnik, wspomnienia pośmier­
tne czyli nekrologi, ogłoszenia 
weselne i żałobne — dalej ko- 
respondeneye handlowe, wzo­
ry na świadectwa, kontrakty, 
itp. z dodatkiem listów naj­
znakomitszych pisarzów ja k : 
Mickiewicza, Sienkiewicza. — 
Cena za egz. br. 2 kor. opr. 
2 kor. 50 hal. na opłatę po­
czty 25 hal. Wysyła odwrotnie 
tylko za nadesłaniem należy- 
tości. K. Kozłowski, wydawca 
Poznań ul. Długa 8. —7765 1

pteka i perfumerya dra 
■f-L Beilla, dzierżawca M. Fi­
scher w Stanisławowie poleca 
Tłusty puder dra Beilla po 50 
ct. Krem lanolinowy dr. Beilla 
w tygielkach po 35, 50 i 70 
ct. — Nigrol, znakomity śro­
dek do farbowania włosów po 
1 zł. flaszka. —7842 10-1

bszar dworski w Wiśni ow­
czy ku powiat Podhajeeki, 

poczta w miejscu, ma do sprze­
dania 25 krów i 10 jałówek 
poprawnej rasy berneńskiej.— 
Bliższa wiadomość tamże.

7836 1

dwa są tanio 
finow-

3, drzwi 2. —7858 1

■Clortepiany, dwa są t
JC do sprzedania. Koch ar

gorzelni!
Drożdże uznane za najlepsze 
R eindorfskie, z fabryki baro­
na Maksa Springera z W ie­
dnia, po 2 kor. 40 hal. za 1 
klg. wysyłam odwrotnie za 
zaliczką pocztow ą. Upraszam 

o łaskawe zlecenia.
E d w a rd  W ałzłow ek, 

Lwów, pl. Halicki 10.

Kawy
Świeży transport

najszlachet­
niejsze ga­
tunki po 70, 

75, 80, 90, 1*00, 1*04, 
1*08 za pół kila. 

Woreczki 5-cio kilowe 
odsyłam opłacone na 

miejsce.
W ła d y s ła w  B a ż a n t

Lwów, Halicka 3.

Interesy majątkowe
I handlowe.

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych 
okolicach kraju, zbadane przez 
nas samych lub naszych fa­

chów. mężów zaufania. 
D zierżaw y większych i 
mniejszych folwarków także 

z gorzelniami. 
R ealności we Lwowie i na 
prowincyi poleca i zlecenia 

przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plac DąbrowsKiego 5.

6121
zaraz dzier­

żawy folwarku do 350 
morgów obszaru, z porządnym 
domem mieszkalnym (6—1 po­
koi) i ogrpdem o starych drze­
wach. Zgłoszenia pod adresem 
Bolesław Czajkowski, Lwów, 
pl. Dąbrowskiego 5. 7672 3-3

D ealność w Bóbrce pod ko 
■■ rzystnymi warunkami do 
sprzedania. Adres p. r. Brody 
Kulczycki. 7748 7-3

O K lep towarów mieszanych 
O  wraz z urządzeniem zaraz 
do nabycia bardzo tanio. Gró­
dek koło Lwowa, Ogrodowa 
72. 7766 3-2

Studenci znajdą przyzwo­
ite umieszczenie, ojcowską 

opiekę u dwojga starszych o- 
sób przybyłych ze wsi. Lwów 
ul. Łyczakowska 5, drzwi 15.

- 7 8 5 5  1

W zorowe umieszczenie dla 
uczniów szkół średnich 

we Lwowie. Zgłoszenia przyj­
muje L. Tabińska, Piekarska
1. 44. -7 8 5 0  5 - 1

Umieszczenie^ dla panienki 
od pierwszej do szóstej 

klasy z wyższego domu. For­
tepian w domu. — Zgłoszenia 
Słowo  „A. B*. 7812 1

Bezdzietne m ałżeństw o  
przyjmie małą panienkę 

na pomieszczenie. Adres w Ad- 
ministracyi „Słowa* —7809 3

W  Stanisław ow ie u dy­
styngowanej wdowy 

znajdą pomieszczenie panny 
lub studenci z lepszych do­
mów;. Fortepian „R. P. Lipo­
wa 52. —7810 1

TTczniów szkół średnich 
^  przyjmuję na mieszkanie. 
Na żądanie konwersacya fran­
cuska, niemiecka, fortepian. — 
Wiadomość: Kopernika 28.

7782 1
RTcznla na stancyę z zape- 
B-' wnieniem troskliwej opie­
ki, przyjmie od 1 września 
Władysław Bełza, adres: Za­
kład Ossolińskich. 7432 6-5

________ izr. znajdą umie­
szczenie, troskliwą opiekę, 

u intel. wdowy. Na żądanie 
nauka gry na fortepianie. Zgło­
szenia „Opieka* Adm. Słowa.

7645 3 - 3

^ S ta n c y a  dla uczniów, opie- 
ka męska, pomoc nauko­

wa akademika. Piekarska (bo­
czna) 33, dozorca wskaże. SS 

7664 10 -5

'zorową stancyę dla 
chłopców otwiera kilku 

nauczycieli. — Wiadomość: 
Ostrowski, ul. Marcina 49.

7670 3-3

Kam ienice rentowne, mniej­
sze i większe do sprze­

dania, takża zamiany, poleca 
najkorzystniej — Iwanowski, 
Lwów, Kamińskiego 8.

-7 8 5 3  1

am zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Publiczność,

że otworzony został „Hotel 
Edison" przy ul. Beisera 1. 4 

z największym komfortem 
urządzony. Zarząd.

7838 1
hygieniczne wy­

roby gumowe i rybie po­
leca do celów sanitarnych naj­
tańsza droguerya Menkesa — 
Lwów, Kazimierzowska 19.

-7851 2 1 -1

Koron 100.000
do wygrania promesą na los 
3 proc. zakł. kred. ziemsk. II. 
emisyi. Ciągnienie już 5 wrze­
śnia br. Cena koron 5 wraz 

ze stemplem i przesyłką 
Dom bankowy

i
Lwów, Sykstuska 8.

7787 4-1
oleca się najlepszy spe- 

cyalny Magazyn herba­
ty i  Kawy po najtańszych 
cenach MARKUSA PARNESA 
Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Cenniki na żądanie wysyłam 
gratis i franco. 6018
M  iocarnie, 
LT.M_ rfiz wsKflll

Kieraty, 0-
raz wszelkie przyrządy 

rolniczo poleca na spłatę M. 
K o r K e s  Lwów, Gródecka 10. 
warsztatreparacyjny. 6453 3

Po najniższych cenach
przy ul. Wałowej 1. 11, 

urządza pogrzeby „STELLA* 
Zakład pogrzebowy K. Słoto- 
łowicz, Lwów. 6840

Tomasz fiioos
ul. Sykstuska 14, wykonuje 
tablice nagrobkowe, armatury, 
reparacye i wszelkiego rodza­
ju odlewy, w jak najkrótszym 
czasie. 7098

P A T E N T Y
na wynalazki wyjednywa: Mię­
dzynarodowe Biuro patentowe. 
Lwów, ulica św. Mikołaja 20.

7257

Interes kraw iecki oraz skład 
sukna, istniejący lat 18 z 

wyrobioną poważną klientelą 
jest pod bardzo korzystnymi 
warunkami z powodu choroby 
zaraz do sprzedania. Wiado­
mość „Józef Maulik, Stanisła­
wów'. —7816 6-1

Mieszkania i sldsjij.
Co Kój frontowy z eałem utrzy- 
f maniem. Ulica Ochronek
1. 11. 7752 3-3

89 II. III. pię­
tro po 3 i 2 pokoje z ku­

chnią, przedpokojem, III piętra 
kuchnia, pokój. Lenartowicza 
7 parter I. II. p. pokoje kawa­
lerskie. 1. piętro 2 pokoje, II. 
piętro 2 pokoje i 2, 3, lub 4 
pokoje, kuchnia, przedpokój.

7808 3—1

Pomieszczenia
dla uczącej się młodzieży.

Studentów szkół średnich
z najwikwintniejszem u- 

trzymaniem z całodzienną o- 
pieką męską, z łagodnem a 

stanowczem postępowaniem 
nawet i z mniej posłusznymi 
miesięcznie od 35 do 45 złr. 
Wiadomość ul. Zimorowicza 
10 w parterze drzwi na lewo.

6837 3 - 1

Uczniowie szkół średnich 
znajdą umieszczenie i tro­

skliwą opiekę. Poleca i poda 
adres Dr. Auerbach Lwów, 
Krakowska 14. 7841 1

irzyjmuje się  studentów 
z niższych klas szkół śre­

dnich na mieszkanie z rodzi­
cielską opieką. Ul. Jabłonow­
skich 2 I. p. drzwi nr. 9.

7807 2—1
onpensya. Uczniowie znajdą 

przyzwoite umieszczenie. 
Fortepian. Szumlańskiego 6.
II. piętro. 7848 10—1

szk ó ł średnich  
znajdą um ieszczenie u 

profesora g im nazyalnego we 
Lwowie, h a  żądanie pomoc 
w  naukach. W iad. w  biurze 
Plohna. 7675 3—2

lanicnKa z lepszego domu 
znajdzie wygodne umie­

szczenie ; fortepian, pomoc 
w naukach, ulica Cytadeli 9, 
dozorca wskaże. 7719 2-2

R o d z i n a  dystyngowana 
przyjmie z dobr. domustud. 

niższych szkół średnich, zape­
wniając najtroskliwszą opiokę 
fortepian w domu. Klonowicza 
3 drzwi 5. 7762 2-2

Doniesienia różne.
C HOROBY w eneryczne
i zastarzałe, obojga płci 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle nenrasthenii, 

l e c z y -  radykalnie 
JDr. P  r  i s  c  h .  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endosko- 
pijn e w godz. od 8—10 i 2—6 

7063

P T  Niniejszem oświadczam 
• I • p. T Publiczności, iż 

otworzyłem skład drzewa opa­
łowego z własnych źródeł 
z Luhieniec i Synowódzka i 
sprzedaję takowe pod najko­
rzystniejszymi warunkami, wa­
gonami lub sągami wraz z do­
stawą do domu. Łaskawe za­
mówienia pod adresem F. 
Adlersberg, Gródecka 1. 127, 
przedtem M. Glanoa. 7770

iii o grona stołowe dósko- 
»  Ohnsseias i Muscat. 

w małych '■ wkmszych dosta­
wach pac'/tą km o l ’ dostar­
cza po JIL 1 • 1 11 y < ■ i!, • ! I < O.
.naclt. Ta ibi-r -i (t :■ ■ t «.v;»
nogron i>. rmamjs • .pry-

Tablice metalówj
iane i mosiężne gra wirów.

6650

IWTajuprzejmiej zawia- 
miamium, że otworzy 

łem obok już istniejącego han­
dlu towarów kolonialnych, win, 
herbaty, delikatesów i produk­
tów wiejskich

Pokój śniadaniowy
z gorącemi i zimnomi przeką­
skami, zaprowadziłem również 
Krajowe piwo eksportowe 
lwow. Tow. brow. na szklanki, 
które swą dobrocią dorównuje 
najwybredniejszym wymogom. 
Prosząc uniżenie o poparcie 
mego przedsiębiorstwa, kreślę 
się z szacunkiem

M a k sym o w icz
ni. Sokoła 1. (róg Cho- 

7747 3-3 rążczyzny).

malowane na szkle, blasze 
i drzewie 

wykonuje zakład art.

L eon  Appel,
s w ó w , S yh sfrn sfca  1. 2 4 .

Szkice i cenniki bezpłatnie

WSZELKIE PRZYBÓRY 
do ś w ia t ła  - e l e k ­
try czn eg o , apara­
ty  sygn ałow e, t e ­
le fo n y . vADLER-*ma- 
szyny do p isan ia*  
oraz przybory do 
w szy stk ich  s y s t e ­
mów p o le c a  firm a: 
E. HAU SMAffl -  LWÓW - 
Pasaż Hausmana 6 .

7441 6—8

vPLQS5 E J  I T f  tto R M
Codziennie przedstaw ienie. PocząteK o 8. B ilety  

wcześniej do nabycia w binrze P lohna. 0778
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Pierwszy rządownie upoważniony Instytut muzyczny
“W I E  L W O W I E  

prof. Wełeszczukowej i prof. Niementowskiej
rozpocznie udzielanie nauk z dniem 3 września 1902 r. Nauki udzielać będą najwybitniejsze siły artystyczne polskie ze Lwowa, W arszawy, W ie­

dnia, Berlina, Paryża i Londynu.
Do programu Instytutu należeć będzie: nauka gry na fortepianie, skrzypcach, wiolonczeli, nauka śpiewu solowego i chóralnego, muzyka kameralna i wy­

kłady teoretyczne, wreszcze kurs koncertowy i nauczycielski. —  Popisy publiczne dwa razy W roku.
Z kursu najw yższego odbywać się będą koncerty na cele dobroczynne. — Z końcem roku nastąpi rozdanie świadectw publicznie! 

Wpisy od 26 sierpnia 1902 r. w godzinach od 10— 12 i od 4 —6 w kancelarii Instytutu przy ulicy Krakowskiej 1. 2. 
I f ió w n o c z e ś n ie  o t w i e r a  s i ę  p r z y  I n s t y t u c i e  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  i  p i a n i n  z fabryk Bosendorfera, 

Schweighofera, Ehrbara, Heitzmana, Fritza, Wirtha, Hofbauera, Schmidta, Stingla i Stelzhammera.
C e n y  m o ż l i w i e  n i s k i e , 7233 ?

Wpisy na rok 1902/3 7743 2 -1
do Zakłada wyższego wychowawczo - naukow ego

A M ELII d’E N D E L
we Lwowie przy ul. Akademickiej 1. 3 już się rozpoczęły. 

Przyjmuje się dzieci w wieku przedszkolnym, przygotowując 
je  według metody Froebla. —Zakład złożony jest z 7 klas i 3 
jwyźszych kursów, opartych na najnowszym planie szkół wy­
działowych. Panienki, pragnące złożyć egzamin z buchalteryi, 
'albo maturę seminaryainą, znajdą w Zakładzie całkowite 

utrzymanie, wraz z przygotowaniem do egzaminów.
Odbywają się też osobne kursa języków: niemieckiego, 

francuskiego i angielskiego.
Na wyższych kursach wykładają profesorowie. 

Pomieszkanie obszerne i hygieniczne.

O W O C E
d o  s m a ż e n i a  i  n a  k o m p o t y ,
jakoteż najprzedniejsze deserowe, starannie 

opakowane, a mianowicie: 6673
kosz 5 kg. zł. 2 — 

, 2-50
R englo ty
G ruszki deserow e  
Brzoskwinie
śliw ki, jabłka na kom poty, m elony, winogrona  

itp. w y sy ła

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

Fryderyka Sctileichera,
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 2.

Na dobrach J. Eksc. Marszałka krajowego Andrzeja hr. 
Potookiego, opróżnione zostały dwie posady

Praktykantów lasowych
Do tych posad przywiązane są następujące pobory roczne :

a) tytułem spłaty wiktu 480 K.
b) tytułem pensyi 600 względnie 720 K.,
c) wolne kawalerskie umeblowane pomieszkanie wraz 

z opałem. — Kandydaci, którzy mogą się wykazać świade­
ctwem ukończenia c. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w W ie­
dniu, lub krajowej szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe po­
dania wnosić w terminie do dnia 10 września b. r. na ręce

7643 1 0 -6
Nadleśnictwa dóbr Hrabstwa Tenczyiiskiego.

w Tenczynku p. Krzeszowice

 ̂Ostrzeżenie!^
A m atorów

Piwa Okocimskiego
zawiadamiam niniejszią n tutejsi restauratorowie e
Skulski Michał, Teatralna 16, 

Kessler Dawid, Pańska 12,
PIWA OKOCIMSKIEGO nie pobierają

a zatem takowego nie szynkują.
7353 J a n  G ótz, browar w Okocimie.

Ostrzeżenie!
Zwracamy uwagę P. T. Publiczności, że przy

ulicy Sykstuskiej i Kopernika
prócz restauratorów pp:

M .  F ae i& slb a lg ra  9 IT. E n g e l -
k r e i s a  i  2 .  M e r a a s c h e s a  

nikt inny nie sprzedaje na szklanki 
P I W A  O Ł O M U N I E C K I E G O

z browaru m ieszczańskiego w Ołomuńcu.
GŁÓWNY SKŁAD

Maks W ixel i Syn
Lwów, ul. Krakowska 141. 6143

Akademia handlowa w Grazu.
P ubliczny p rzez  państwo subw encjonow any zakład  
w  stopniu czteroklasow ej w y ż s ze j s zk o ły  średniej. 
A bsolw enci m ają praw o jednoroczninctwa, jako też  

ubieganie się  pew nych  m iejsc, 6w. urzędów. 
Dnia 18 września b. r. rozpocznie się czterdziesty rok 
szkolny. Przyjmuje się absolwentów z niższych szkół 
średnich, jakoteż ludowych (z tych z pewnem zastrze­
żeniem). Przyjęcia z innych szkół tego rzędu, zależne 
od Wys. Ministeryum. Zakład przyjął daleko idącą nową 
organizację, która czyni _ uczniom ułatwienie objęcia 
wielkiego materyału nauki, który muszą przechodzić 
w akademiach handlowych (ogólne i fachowe wykształ­
cenie). W pierwszym kursie szczególniej bierze się je­

den obcy język.
K lasa przygotowawcza istnieje dla mniej kwalifi­
kowanych kandydatów, jakoteż dla uczni, którzy ni© 

znają dostatecznie języka niemieckiego.
Z Zakładem tym jest połączony jednoroczny kurs 

abituryencki (początek 5 października) dla absolwentów 
wyższych szkół średnich z tym równych zakładów na­
ukowych i tych, którzy chcą się poświęcić zawodowi 
kupieckiemu lub przemysłowi, lub też którzy chcą 
swoje wiadomośoi jako wyżsi uczniowie (prawnicy) 
rozszerzyć. Odbywają się także wolne półroczne i cało­
roczne kursa dla panów i osobno dla pań (początek 18 
września i 15 lutego). Prospekta wysyła i informacje 
także o umieszczeniu uczni udziela Dyrekcya kancela- 
ryi w Grazu, Kaiserfeldgasse 25.

6767 3 J . B erger, dyrektor.

Hakładem Księgarni UL Altenherga we Lwowie
w yszła św ieżo  w  d r u g i e m  w y d a ia it i  słynna książka 7707

JERZY BRAKDESi POLSKA.
Mowe to wydanie drukowane jest na specjalnym papierze angielskim „biblijnym" grubości 2|10© milimetra. Książka zawiera 38 0

stron, a waży tylko 130 gramćw.
VII. Jak to stosunki oddziaływają na ducha młodego poko­

lenia.
VIII. Czy sprawa polska warta jest tych ofiar, które s ię  dla 

niej ponosi?
W rażenie trzecie (1894). Dwór w ie jsk i w  Polsce.

I. Okolica, krajobraz. Wzrost ucisku rosyjskiego.
II. Cholera, cenzura, aresztowania.

III. Jednostajność i spokój. Z nastrojów w noc letnią. Róż­
nice polityczne między starszem a miodszcm pokole­
niem. Obywatele ziemscy i ich panie.

IV. Polska i Francya. Polska i Niemcy.
V. Odpust i księża, biesiada. Wiara.
VI. Żałobna procesya w r. 1894 — boleśnie śmieszna de- 

monstracya. Malarze i literaci.
VII. Zdarzenie powszodnie, jako ilustracya tutejszych sto­

sunków.
VIII. Cechy narodowe i patryotyzm Polaków. Zakończenie.
Rom antyczna literatura P o lsk i w  dziewiętna-

stem stuleciu (1886).
Punkty styczne między Polską a Danią.

I. Ogólno-europejskie ramy literatury i jej odrębne cechy 
zasadnioze. Rzut oka wstecz. Kochanowski. Skarga.
Jezuici. Filozofia francuska. Racyonalizm.

II. Trzy czynniki oddziaływająoe na romantyzm w Pol- 
so e: charakter narodowy, romantyzm europejski i sto*

Cena egzemplarza broszurowanego kor. 3 ‘— (z przesyłką kor. 3*35, za pobraniem kor. 3*55)
oprawnego „ 4 ’- -  (  „ B 4*35 „ „ „ 4*55)

T r e ś ć :
SPOSTRZEŻENIA i ROZMYŚLANIA.

W rażenie pierw sze (1885j.
Z Wiednia do Warszawy.

I. Granica i rewizya
II. Warszawa. Fizyognomia miasta, stosunki językowe* i 

teatralne, rusyfikacya, Sybir.
IH Z przeszłości Polski. Charakterystyka narodu polskiego.
IV. Polacy a Francuzi. Niestałość, dyletantyzm. Życie go­

rączkowe. Siła i wrażliwość uczucia narodowego.
V. Jedność narodową. Wyznania i stronnictwa. Polska 

jako symbol.
W rażenie drugie (1886).

Rugi pruskie.
I. Polska niewiasta.
II. Mężczyźni. Polskie ideały, cnoty i wady.

III. Wychowanie i nauczanie. Demokraci, socyaliści, po­
stępowcy. Smutna alternatywa dla inteligencyi polskioj.

IV. Życie polskie i rosyjski system. Zabawy publiczne i 
maskarady, życie towarzyskie w rozmaitych kołach. 
Wszędzie ciężka atmosfera.

V. Komitet cenzury. Trudności w uzyskaniu pozwolenia 
na odozyty.

VI. Jak się pod oanzurą pisze i mówi.

sunki polityczne. Osobiwy charakter kontrastu między 
romantyzmem a klasycyzmem w Polsce. Cześć dla Na­
poleona i Byrona. Stosunek do Szekspira i Dantego. 
Wpływ tułaczki emigracyjnej na życie Uczuciowe 
poetów.

III. Brodziński — zwiastun romantyzmu. Pleśni ludowe. 
Ukraińska szkoła: Malczewski, Zaleski, Goszczyński.

IV. Mickiewicz i Goethe. Farys i Oda do młodości. Mło­
dość Mickiewicza. Mickiewicz i Puszkin.

V. Wpływ stosunków politycznych na twórczość poetów, 
na ich wyobrażenia o miłości i nienawiści, o uczu­
ciach rodzinnych, o stosunku jednostki do narodu, ge­
niuszu do otoczenia, uczucia do rozumu, wreszcie na 
ich pogląd na religię i filozofię.

VI. Dwa główne motywy w utworach wielkiej trójcy poe­
tyckiej: Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego* 
Obrazy okrucieństw i pieśń nadziei. Poezya zemsty u 
dwóoh pierwszych poetów i poezya miłośoi u Krasiń-

VII. Hamlet w Polsce. Typ Hamleta radykalnego u Słowa­
ckiego, typ konserwatywny u Krasińskiego.

VIII. Pan Tadeusz, jedyne epos naszego stulecia. M is ie ­
wicz i Rzewuski. Znaczenie Mickiewicza.

IX. Rozłam między poetami. Rozkład romantyzma. Współ­
czesna literatura polska. Sąd ogólny-

X. Zakończenie.

_______  " 77 » — — /

Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: Księgarnia H. Altenberga we Lwowie.
Tegoż autora: JL w ćw , Wrażenia z pobytu Brandesa we Lwowie, z kilku rycinami koi*. 1 * 3 0  (z przes. kor. 2-—).

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stow. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni *Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


